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Przegląd Polityczny.
Do Dziennika Polskiego telegrafują, z Wiednia:

„Rozwiązanie Arcyksiężnej Stefanii spodziewane 
jest najdalej do trzech dni. W razie urodzenia 
się Arcyksięcia, otrzyma on imię F r a n c i s z k a  
J ó z e f a ,  a Cesarz będzie ojcem chrzestnym. — 
W razie urodzin Arcyksiężniczki, otrzyma ona na 
chrzcie imię E 1 ż b i e t'y.“

Wobec decyzyi Pejacewicza, który poleconego 
mu przywrócenia godeł wykonać się wzbrania, p. 
Tisza przedłożył Cesarzowi plan nowy. Osta­
teczna decyzya w tój sprawie ma nastąpić nie­
bawem.

Fremdenblattpodaje teraz szczegóły kompro­
misu zawartego na pierwszój wspólnćj naradzie 
ministrów w Wiedniu. Podług niego rząd kroa- 
cki miał zadowolnić Węgrów przywróceniem or­
łów z podwójnemi napisami, rząd węgierski zaś 
miał potem przedłożyć sejmowi węgierskiemu 
wniosek do uchwały, że chociaż ma prawo żądać, 
aby godła w Zagrzebiu, nad urzędami wywieszo­
ne, były opatrzone także węgierskiemi napisami, 
zrzeka się tój prerogatywy, aby tem uczuć naro­
dowych kroackich nie drażnić.

Ogłoszenia patentów zwołujących sejmy gali­
cyjski i morawski, możemy się spodziewać każ­
dej chwili.

Podróż króla Karola Rumuńskiego do Wiednia 
stanowi jeszcze ciągle przedmiot dyskusyi dzien­
nikarskiej. Pester Lloyd,poświęca jej artykuł,
w którym powiada, źe bytność króla tta dworze 
austryackini jest radosnym symytomatem, który 
w przyszłości stać się może punktem wyjścia 
dobrych sąsiedzkich stosunków. Sprawa Dunajo- 
wa została prawdzie rozwiązaną b e z  Rumunii, 
wutSIÓ na jej szkodę. Co się zaś tyczy ewentu­
alnego przystąpienia Rumunii do przymierza 
Austro-niemieckiego, dziennik peszteński nie chce 
brać na seryo tej kombinacyi; przyznaje on je­
dnak, źe Rumunia nie mogłaby już nigdy wralczyć 
obok Rosyi, bo panslawizm działający na pół­
wyspie bałkańskim, musi z natury swojej być 
przeciwnikiem młodego rozwijającego się króle­
stwa. Pol. Corr.otrzymuje zaś z Bukaresztu list,
w którym znajduje się zdanie wypowiedziane 
z okazyi podróży króla przez jakąś wybitną oso­
bistość: Nie mamy bynajmniej zamiaru porzuce­
nia naszej polityki wolnej ręki, i z tego powodu 
nie przyłączamy się ani do Austryi, ani do Rosyi.

Z Petersburga donoszą do że po
powrocie Cesarza do Petersburga, jenerał Obru- 
czew zostanie mianowany ministrem wojny.

Korespondent jednego z wielkich dzienników 
angielskich odwiedził w Paryżu Ernesta Renana. 
Znakomity autor oświadczył między innemi, że 
Francya przechodzi obecnie przez niebezpieczne

przesilenie; zachowanie się Niemiec wydaje mu 
się groźnem. W Niemczech jedynie Cesarz Wil­
helm z powodu podeszłego wieku, działa uspoka­
jająco. Podróż zamierzona króla Alfonsa hiszpań­
skiego do Niemiec jest jednym z punktów nie­
przyjaznego dla Francyi programu niemieckiego, 
dlatego mniema, że rząd francuski popełniłby 
czyn nierozumny, wydalając z Francyi Zorilla. 
Co’ do W łoch, Renan jest zdania, że państwo to 
nie chybiłoby w danym razie sposobności okaza­
nia swojej niewdzięczności; natomiast wierzy on 
w zupełną bezinteresowność Austryi.

Nordd. A Ig. Ztgnapisała nowy o Francyi ar­
tykuł, będący rodzajem komentarza pierwszego, 
który tyle narobił hałasu. Większość narodu fran­
cuskiego pragnie wprawdzie pokoju, pisze organ 
Bismarka, ale niepoprawni krzykacze występują 
w dziennikach przeciw Niemcom; wrażliwi zaś 
Francuzi dają się powodować podobnemi szowi- 
nistycznemi frazesami; nie można przeto liczyć na 
trwały pokój z tym sąsiadem.

Parlament niemiecki przyjął w pierwszem czy - 
niu traktat handlowy z Hiszpanią. Dyskusya o- 
bracała się głównie około kwestyi rzekomego na­
ruszenia zasad konstytucyjnych, przez wprowadze­
nie w życie traktatu; nim się jeszcze ciało pra­
wodawcze na treść jego zgodziło. Postępowiec 
Haenel zaczepiał rząd silnie z tego względu, bro­
nili go zaś komisarz rządowy Burchard i konser­
watysta Kardorf. Najbardziej przyczyniło się do 
złagodzenia sprawy pojednawcze wystąpienie zna­
nego deputowanego Bambergcra, który Oświadczył, 
że postępowanie rządu nie było wprawdzie zupełnie 
poprawnem, źe przemawiały jednak za tem co 
uczynił ważne względy. Jest więc ale nie
dolus i dla tego uważał dalszą dyskusyę za zby­
teczną.

Przyjęcie wniosków rządowych w drugiem czy­
taniu nastąpi niewątpliwie, a ponieważ postępow­
cy odstąpili od zamiaru interpelowania rządu o 
politykę zewnętrzną, parlamentzapowne dziś je­
szcze zamkniętym zostanie.

Dzienniki angielskie nie przestają we własnym 
interesie wyzyskiwać ostrzeżenia danego Francyi 
przez Nordd. Ally. Ztg. Sp mówi, że jeżeli
p. Ferry jest rzeczywiście głębiej patrzącym mężem 
stanu, to powinien nietylko załatwić jak najprę­
dzej nieporozumienie z powodu Madagaskaru, ale 
starać się oraz o przymierze z Anglią. Francya, 
dodaje, powinna nie tylko odjąć ks. Bismarkowi 
możność do pogróżek upokarzających republikę, 
lecz zająć takie stanowisko, wobec którego po­
gróżki te przestałyby być niebezpiecznemu Do 
tego ma służyć przymierze z Anglią, okupione 
wyrzeczeniem się planów na Wschodzie.

Położenie w Węgrzech zaczyna być nie- 
przyjemnem i zawiłemu

Zajścia w Kroacyi — nić wchodząc W ich 
przyczynę— były tego rodzaju, źe żaden 
rząd zwierzchniczy, chcący zachować swoją 
powagę, nie mógł ich ścierpieć i musiał 
szukać oraz uzyskać zadośćuczynienie, tem 
więcej rząd węgierski, który na gruncie 
słowiańskim tylko siłą władzy, czuje się 
i jest bezpiecznym. Nie mógł on puścić 
płazem przeniesienia walki politycznej na 
ulicę. To nie ulega wątpliwości.

W pierwszej chwili zadanie zdawało się 
być prostem i polegać na przywróceniu 
zrzuconych przez motłoch herbów. Na tem 
też w mądrem umiarkowaniu chciał poprze­
stać p. Tisza, który, jak wiemy z pewno­
ścią, opuścił był Wiedeń z dobrą myślą i 
w najlepszem z hr. Taaffem porozumieniu.

Zdaje się jednak, że postanowienia powzięte 
za pierwszem w Wiedniu pobytem, nie wy­
starczyły; i źe rząd węgierski spotkał się 
w Kroacyi z rozdraźnionem uczuciem na- 
rodowem, czy też z agitacyą głębiej się­
gającą. Trtidne położenie, w jakiem się 
znalazł ban hr. Pejacewicz, było już tego 
wskazówką. Podał się on do dymisyi, lecz 
tymczasowo miał pełnić obowiązki bana; nie 
zdołał jednak przeprowadzić postanowień 
rządu węgierskiego i cofa się przed zadaniem. 
Wobec tego rząd ten, powziął, jak się zdaje, 
dalej idące postanowienia, a w celu uzy­
skania dia nich sankcyi królewskiej , przy­
był powtórnie p. Tisza do Wiednia; mnie­
mać nawet można, że tym razem żądania 
prezesa gabinetu węgierskiego będą kate­
goryczne, i że nieprzyjęcie ich pociągnęło­
by za sobą ustąpienie gabinetu peszteń- 
skiego.

Jednocześnie fuch antisemicki przybiera 
wielkie rozmiary na Węgrzech, a jeżeli 
przesłane nam wczoraj szczegóły są dokła­
dne, ma on znamiona niezwykłej dzikości i 
gwałtowności. Jeżeli prawdą jest, że wła­
dza okazała się wobęe niego bezsilną, a 
sąd doraźny nie kładzie mu tamy, to nie­
zawodnie stwarza to dla rządu węgierskiego 
bardzo nie miłe, a nawet groźne położenie. 
W chwili bowiem, w której rząd ten oka­
zać się musi silnym wobec zajść kroackich, 
jest on bezsilnym u siebie.

Oto położenie, które się odrysowuje we 
Węgrzech.

Nie trzebaby chyba znać dziejów osta­
tnich dziesiątek lat Austryi, ani też jej u- 
stroju państwowego, aby przypuścić, iż to 
nie dotyczy pośrednio drugiej połowy mo­
narchii.

Zajścia kroackie, jakikolwiek jest ich po­
czątek, wywołują straszne dla Madiarów 
widmo słowiańskie. Nie potrzeba tu komen­
tarzy pod względem politycznym. Ale spra­
wa słowiańska dla Węgrów, a raczej na 
Węgrzech, nie jest wyłącznie polityczną, 
jest ona także społeczną, jest sprawą mię­
dzy podbojem a podbitymi. Większa wła­
sność jest przeważnie w rękach madiar- 
skich, a lud wiejski w znacznej części kraju 
jest słowiańskim.

Ruchu antisemickiego ostatniem słowem 
tak w Rosyi, jak w Węgrzech i wszędzie, 
jest przewrót socjalny, a tak chociażby i 
ludność Węgierska brała w nim udział , to 
zawsze w ostatecznym wyniku ruch słowiań­
ski i ruch antisemicki we Węgrzech obró- 
cićby się mogły przeciw polityczno-spółe ■ 
cznej hegemonii Madiarów.

Gzy w jednym i w drugim ruchu niema 
obcegó pierwiastku i obcych wpływów ? nie 
ośmielilibyśmy się ani twierdzić, ani prze­
czyć. Mogłyby tu jednak być w grze te 
same zewnątrzne czynniki, które w Bośnii 
i Hercegowinie przyczyniły się do krwa­
wych zajść. To pewna, że każdy niezdrowy 
a odśrodkowy ruch słowiański w Austryi 
może być zawsze podnieconym przez czyn­
niki działające ze sąsiedniego mocarstwa i 
że tam znajdzie zawsze zachętę; ruch an­

tisemicki jest pochodzenia rosyjskiego, i 
tam najpierw ej powstał pod tą formą, pod 
którą dziś objawia się na Węgrzech. Przy­
sporzyć zaś kłopotów Austryi, to nietylko 
zadanie, ale marzenie wielu niespokojnych 
w Rosyi umysłów.

Dla tych wszystkich powodów rząd wę­
gierski nie może lekceważyć obecnego po­
łożenia, które, dziś nieprzyjemne, stać się 
może jutro groźnem i tragicznem. P. Tisza 
tem więcej spieszyć się musi, że nierównie 
łatwiej mu postępować z umiarkowaniem i 
mądrze, a zatem politycznie, dopóki Sejm 
węgierski nie jest zebrany. Wobec bowiem 
zaszłych w Kroacyi wypadków, madiarska 
duma, miłość własna i madiarskie przesa­
dy, jeżeli nie wezmą góry, tó przecież ode­
zwą się głośno i namiętnie w Sejmie.

P. Tisza zatem spieszyć się musi, jeżeli 
chce działać roztropnie, a inaczej postępo- 
waćby nie chciał. Gdyby zaś on nie spro­
stał położeniu, to dziś poza nim niczego 
dodatniego dla Korony, a pomyślnego dla 
drugiej części monarchii spodziewać się nie 
można.

Mniemamy, że nowy plan p. Tiszy, z któ­
rym przyjechał powtórnie do Wiednia, nie 
oddziała na położenie rzeczy w Przedlita- 
wii i nie naruszy dobrych między rządami 
dwóch połów monarchii stosunków. Sądzi­
my również, że p. Tisza nie da się w błąd 
wprowadzić namiętnemi a tendencyjnemi gło­
sami opozycyi niemiecko-liberalnej i źe zro 
zumie, iż ta polityka, która w krajach sło­
wiańskich zapewnia w Przedlitawii spokój, 
właśnie wobec zajść kroackich, okazała się 
zdrową i praktyczną. Inaczej jednak i o 
wiele niepomyślniej przedstawiałoby się po­
łożenie, gdyby p. Tisza ustąpił lub gdyby 
nowe postanowienia rządu węgierskiego o- 
kazały się bezskutecznemi.

Co się tyczy ruchu antisemickiego, ten 
jest zaraźliwym, a zatem szerzenie się go 
na Węgrzech i jego następstwa socyalne 
zbliska obchodzą i dotyczą krajów koron­
nych drugiej części monarchii, zwłaszeza 
graniczących z Węgrami, a w których na­
gromadzony jest palny materyał. Ze wzglę­
dów politycznych, społecznych i narodowych, 
ze względów bezpieczeństwa publicznego, 
pragnąć należy, aby rząd węgierski jak naj­
spieszniej opanował ten ruch u siebie, a 
rzecz jest tak dalece doniosłą, iż w razie 
przeciwnym nie bez słuszności poczytaćby 
ją można za wspólną sprawę, za taką, która 
musi i powinna zwrócić baczną uwagę rzą­
du i władz, którym poruczone jest bezpie­
czeństwo i spokój naszej części monarchii!

Podaliśmy wczoraj w całej osnowie 
sterski księcia Arcybiskupa wiedeńskiego Gangl- 
bauera, wydany z powodu dwóchsetnej rocznicy 
oswobodzenia Wiednia.

Ma on znaczenie dokumentu historycznego. 
Wobec namiętności, które rozbudziła owa roczni­
ca, wznosi się on wspaniale ponad nie. Kreśląc mi­
strzowską rękę dzieje wiekopomnego czynu, książę 
Arcybiskup stanął na jego wysokości. Nie zniżył 
go do drobnych zapasów chwili obecnej i dlatego

właśnie list jego pasterski jest prostym, ale do­
niosłym aktem sprawiedliwości.

Z tego stanowiska jest ón ważnym dla nas 
Polaków dokumentem; jest zadośćuczynieniem 
wobec niegodnych głosów zazdrości, jest odpar­
ciem wyrachowanych wątpliwości, które podno­
szono co do udziału Jana Sobieskiego w wiel- 
kiem dziele.

Pięknie jest byó w ten sposób i z tak wysoka 
pomszczonym — pomszczonym wypowiedzeniem 
prawdy.

To też niewątpliwie w przeddzień obchodu, 
list pasterski Arcybiskupa wiedeńskiego pokrze­
piająco oddziała na polskie społeczeństwo, jako 
czyn sprawiedliwy prawego męża. Jest on dowo­
dem, że jedynie wzniosłe umysły ocenió umieją 
wielkie rzeczy i wielkie czyny, a wobec ich świa­
dectwa pominąć można i zapomnieć o namiętnych 
wystąpieniach natchnionych poziomą zawiścią.
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(§§) Ściślejsza ankieta szkolna, która w tym 
roku obradowała nad projektami ustaw szkolnych, 
szczególny nacisk położyła na określenie celu i 
zakresu nauki w szkołach ludowych. Obowiązu­
jące obecnie Ustawy zawierają tylko postanowie­
nia natury administracyjnej, a kwestyę powyższą 
pomijają. Wypełniając tę lukę, a raczej podając 
Wydziałowi krajowemu materyał do wypełnienia, 
ankieta miała już na oku nowellę szkolną pań- 
stwową.

Jako obowiązkowe przedmioty nauki w szkole 
ludowej pospolitej, wskazuje elaborat ankiety: 
religię, czytanie i pisanie; rachunki w połączeniu 
z najwaźniejszemi wiadomościami z nauki o for­
mach geometrycznych; najprzystępniejsze dla u« 
czniów i najważniejsze wiadomości z historyi na­
turalnej, fizyki, geografii i historyi ze szczególnem 
uwzględnieniem kraju rodzinnego i monarchii au- 
stryacko-węgierskiej, oraz zarysem ustroju kon­
stytucyjnego państwa; rysunki, śpiew, roboty rę­
czne kobiece, jako przedmiot obowiązkowy dla 
dziewcząt; gimnastykę, jako przedmiot obowiązko­
wy dla chłopców, a nadobowiązkowy dla dzie­
wcząt. Język niemiecki jest przedmiotem obô  
wiązkowym w szkołach i większej liczbie klas, od 
trzeciej klasy począwszy.

Zakres, w jakim te przedmioty mają byó udzie­
lane, stosuje się do stopnia, na jakim stoi szkoła 
ze względu na ilość zatrudnionych w niej sił 
nauczycielskich. Szkoły pospolite wiejskie i mało­
miejskie, obejmują zwykle trzy stopnie nauki, za­
stosowane do wieku dzieci i wzrostu ich pojęcia. 
Każdy stopień mieścić w sobie może dwa oddzia­
ły uczniów, jeden dla rozpoczynających, a drugi 
dla postępujących. W szkołach z nauką półdnio- 
wą, uczniowie zwyczajnie zostawać będą cały rok 
w jednym oddziale, w szkołach zaś z nauką ca­
łodzienną, lub jeżeli uczniowie okażą nadzwy­
czajny postęp w naukach, mogą już po upływie 
jednego półrocza zmienić oddział, do którego na­
leżą. Stopień lub oddział, posiadający osobnego 
nauczyciela, nazywa się klasą.

Tak szkoły wiejskie jak i mało-miejskie poda­
jąc wiadomości początkowe, dla ludzi wszelkiego 
stanu nieodbicie potrzebne,! naukę będą układać 
tak, aby dzieci ztąd czerpały oświecenie o zada­
niach i warunkach zawodu, jakiemu ze względu 
na okoliczności miejsca i położenia prawdopodobnie 
się poświęcą. Naukę o Bogu i płynących ztąd obo­
wiązkach, czyli, religię najstosowniej podawać bę­
dzie kapłan, ale i świecki nauczyciel ma zwracać 
uwagę na ten przedmiot, bądź w zastępstwie ka­
płana, bądź z własnego powołania, w miarę po* 
jęcia i umysłowego rozwoju uczniów.

W nauce poglądowej nauczyciel zajmować się

OGNIEM i MIECZEM.
POWIEŚĆ!

przez
Henryka Sienkiewicza .

m
Tom drugie

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ VIII.
Pan Skrzetuski, który pierwszy, przed chorą­

gwiami, do zamku skoczył, o kniazićwnę i Za­
głobę pytając, oczywiście ich tu nie znalazł. Ni 
tu ich widziano, ani o nich słyszano, jakkolwiek 
były już wieści o napadzie na Rozłogi i o znie- 
sieniujwasiłowskiego prezydyum. Zamknął się tedy 
rycerz w swojej kwaterze, w cekhauzie, razem 
z zawiedzioną nadzieją — i żal, i obawa, i tro­
ski, na nowo do niego przyleciały. Ale opędzał 
się im jak ranny żołnierz opędza się na pobojo­
wisku krukom i kawkom, które się ku niemu 
zgromadzają, by ciepłą krew pić i świeże nręso 
szarpać. Krzepił się myślą, że Zagłoba, tak w for­
tele obfity, przecie się może wykręci — i do Czer- 
nihowa, po otrzymaniu wiadomości o zniesieniu 
hetmanów, się schroni.

Przypomniał też sobie w porę owego dziada, któ­
rego jadąc do Rozłogów spotkał a który, jak sam po­
wiadał, przez jakiegoś czorta z odzieży wraz z pa­
chołkiem obdarty, trzy dni goły w oczeretach ka- 
hamlickich siedział, bojąc się na świat wychylić. 
Przyszła nagle myśl panu Skrzetuskiemu, że to 
Zagłoba musiał dziada obedrzeć, aby dla siebie 
i Heleny przebranie zdobyć. Nie może to inaczej

być! — powtarzał sobie namiestnik, i ulgi wiel­
kiej na tę myśl doznawał, gdyż takie przebranie 
bardzo ucieczkę ułatwiało. Spodziewał się też, że 
Bóg, który nad niewinnością czuwa, Heleny nie 
opuści, a chcąc łaskę Jego tembardziej dla niej 
zjednać, postanowił sam z grzechów się oczyścić. 
Wyszedł tedy z cekhauzu i szukał księdza Mu- 
chowieckiego, a znalazłszy go pocieszającego nie­
wiasty, o spowiedź prosił* Ksiądz powiódł go do 
kaplicy, zaraz siadł do konfesyonału i słuchać po­
czął. Wysłuchawszy, naukę dawał, budował, w wie­
rze utwierdzał, pocieszał i gromił. A gromił w ten 
sens, iż nie wolno jest chrześcijaninowi w moc Bo­
żą wątpić, a obywatelowi więcej nad swem wła- 
snem, jak nad ojczyzny nieszczęściem płakać, 
gdyż prywata to jest swego rodzaju, mieć więcej 
łez dla siebie, niż dla publiki — i więcej swego 
kochania żałować, niż klęsk powszechnych. Po­
czerń te klęski, ten upadek i hańbę ojczyzny 
w tak wzniosłych i żałośliwych wyraził słowach, 
że zaraz wielką miłość dla niej w sercu rycerza 
rozniecił, od której własne nieszczęścia tak mu 
zmalały, że prawie ich dostrzedz nie mógł. Oczy­
ścił też go z zawziętości i nienawiści , jaką prze­
ciw kozakom w nim spostrzegł. „Których gromić 
będziesz — mówił — jako nieprzyjaciół wiary, 
ojczyzny, jako sprzymierzeńców pogaństwa, ale 
jako* swoim krzywdzicielom przebaczysz, z serca 
odpuścisz — i mścić się nie będziesz. A gdy tego 
dokażesz, tedy widzę już, że Bóg cię pocieszy i 
kochanie twoje tobie odda i spokój tobie ześle.“

Poczem go przeżegnał, pobłogosławił i wyszedł, 
krzyżem mu za pokutę do rana, przed Chrystu­
sem rozpiętym, leżeć kazawszy.

Kaplica była pusta i ciemna, jeno dwie świece 
migotały przed ołtarzem, kładąc blaski różowe 
i złote na twarz Chrystusa, wykowaną z alaba­
stru, a pełną słodyczy i cierpienia.. Godziny całe 
upływały, a namiestnik leżał bez ruchu, niby

martwy — ale też czuł coraz wyraźniej, że go­
rycz, rozpacz, nienawiść, ból, troski, cierpienie, 
odwijają mu się od serca, wypełzają mu z piersi 
i pełzną jak węże, i kryją się gdzieś w ciemno­
ściach. Uczuł, że lżej oddycha, że jakoby wstę­
puje w niego nowe zdrowie i nowe siły, że w gło­
wie robi mu się jaśniej i błogość jakaś ogarnia, 
słowem: przed tym ołtarzem i przed tym Chry­
stusem znalazł wszystko, cokolwiek mógł znaleść 
człowiek tamtych wieków, człowiek wiary nie­
wzruszonej, bez śladu i cienia zwątpienia.

Nazajutrz był też namiestnik jakby odrodzony. 
Rozpoczęła się praca, ruch i krętanina, bo był 
to dzień odjazdu z Łubniów. Oficerowie od rana 
mieli lustrować chorągwie, czy konie i ludzie 
w należytym porządku, następnie wyprowadzać 
na błonia i szykować do pochodu. Książę słuchał 
mszy świętej w kościele śgo Michała, poczem wró­
cił do zamku i przyjmował deputacye od greckie­
go duchowieństwa" i od mieszczan z Łubniów i 
z Chorola. Zasiadł tedy na tronie, w sali malo­
wanej przez Heima, w otoczeniu co przedniej- 
szego rycerstwa i tu go burmistrz łubniański, 
Hruby, *żegnał po rusku w imieniu wszystkich 
miast do dzierżawy zadńieprskiej należących. Pro­
sił go naprzód, żeby nie odjeżdżał i nie zostawiał 
ich jako owiec bez "pasterza, co słysząc inni de* 
putaci, składając ręce, powtarzali: „ne odjiżaj! 
ne odjiżaj!“ — a gdy książę odpowiedział, iż 
nie może to być — padli mu do nóg, dobrego 
pana żałując, lub udając żal, gdyż mówiono, że 
wielu z nich mimo całej łaskawości książęcej, wię­
cej sprzyjało kozakom i Chmielnickiemu. Ale za­
możniejsi, bali się motłochu, co do którego była 
obawa, że zaraz po wyjeździe księcia z wojskiem, 
powstanie. Książę odpowiedział, że ojcem starał 
się im być nie panem, î  zaklinał ich, by wy­
trwali w wierności dla majestatu i Rzeczypospo­
litej , wspólnej wszystkim matki, pod której skrzy­

dłami, krzywd nie cierpieli, w spokoju żyli, w za­
możność wzrastali, jarzma żadnego nie doznając, 
któregoby postronni włożyć na nich nie zaniechali. 
Podobnemiż słowy pożegnał i duchowieństwo gre­
ckie, poczem nacleszła godzina wyjazdu. Dopie- 
roż płacze i lamenty służby rozległy się po ca- 
łem zamczysku. Panny z fraucymeru mdlały, a 
panny Anny Borzobohatej ledwie się docucić mo­
gli. Sama księżna tylko siadała z suchemi oczy­
ma do karety i z podniesioną głową, bo dumna 
pani wstydziła się pokazywać ludziom cierpienia. 
Tłumy zaś ludu stały pod zamkiem, w Lubniach, 
bito we wszystkie dzwony, popi żegnali krzyżami 
wyjeżdżających, korowod powozów, szarabanów 
i wozów, zaledwie mógł się przecisnąć przez zam­
kową bramę. .

Wreszcie i sam książę siadł na konia. Cho­
rągwie po pułkach zniżyły się przed nim, ude­
rzono na wałach z dział, płacze, gwar ludu i 
okrzyki pomieszały się z głosem dzwonów, z wy­
strzałami, z dźwiękami trąb wojennych, z hucze­
niem kotłów. Ruszono.

Naprzód szły dwie tatarskie chorągwie pod Roz- 
tworowskim i Wierszułem, potem artylerya pana 
Wurcla, piechoty obersztera Machnickiego, za 
niemi jechała księżna z fraucymerem i cały dwór, 
wozy z rzeczami, za niemi wołoska ^chorągiew 
pana Bychowca i wreszcie komput wojska, górne 
pułki ciężkiej jazdy, chorągwie pancerne i usar- 
skie, pochód zaś zamykała dragonia i semenowie.

Za wojskiem ciągnął się nieskończony i pstry 
jak wąż orszak wozów szlacheckich, wiozących 
rodziny tych wszystkich, którzy po wyjeździe ksią­
żęcym nie chcieli zostawać na Zadnieprzu.

Surmy po pułkach grały, ale serca były ści­
śnięte. Każdy patrząc na owe ..myślał so­
bie w duszy: „miły domie, zali cię zobaczę je­
szcze w życiu?!tt Wyjechać łatwo, ale wrócić 
trudno. A przecie każdy część jakowąś duszy

w tych miejscach zostawiał i pamięć słodką. Więc 
wszystkie oczy zwracały się po raz ostatni na za­
mek, na miasto, na wieże kościołów i kopuły 
cerkwi i dachy domów. Każdy wiedział, co tu 
zostawiał, a nie wiedział, co go tam czekało 
w owej sinej dali, ku której dążył tabor...

Żal więc był we wszystkich duszach. Miasto 
wołało za odjeżdżającemi głosami dzwonów, jak­
by prosząc i zaklinając ze swej strony, by go nie 
opuszczano, nie wystawiano na niepewność, na 
złe losy przyszłe; wołało, jakby tym żałosnym 
dźwiękiem dzwonów chciało się żegnać i utrwa­
lić w pamięci...

Więc choć pochód oddalał się — głowy były 
ku miastu zwrócone, a we wszystkich obliczach 
czytałeś pytanie:

— Zali nie ostatni raz?
Tak jest! Z tego całego wojska i tłumu, z tych 

tysiąców, które w tej chwili szły z księciem Wi- 
śniowieckim, ani on sam, ani nikt, nikt nie miał 
już ujrzeć więcej, ni miasta, ni kraju.

Trąby grały. Tabor posuwał się zwolna, ale 
ciągle — i po niejakim czasie miasto poczęło 
przesłaniać się mgłą błękitną, domy i dachy zle­
wały się w jedną masę, mocno w słońcu świe­
cącą. Wtedy książę wypuścił naprzód konia i 
wjechawszy na wysoką mogiłę, stanął ni er u Cho­
mie i patrzył długo. Toż ten gród błyszczący 
teraz w słońcu i cały ten kraj widny z mogiły, 
to było dzieło jego przodków i jego własne. Wi« 
śniowieccy bowiem zmienili te głuche dawniej pu­
stynie na kraj osiadły, otworzyli je ludzkiemu 
życiu, i rzec można stworzyli Zadnieprze. A naj­
większą część tego dzieła spełnił sam książę. On 
judował te kościoły, których wieże ot, błękitnie- 

tą tam nad miastem, ón wzmógł miasto, on po­
łączył je traktami z Ukrainą, on trzebił lasy, 
osuszał bagna, wznosił zamki, zakładał wsie i 
Osady, sprowadzał mieszkańców* tępił łupieżcóŵ
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będzie naprzód przedmiotem ż najbliższego oto­
czenia, a tem samem tyczącym się gospodarstwa 
i przemysłu wiejskiego" lub mało-miejskiego i o- 
pisami połączonych z tym płodów natury, oraz 
ich właściwego "obrobienia. Stopniowo podawać 
ma nauczyciel wiadomość o najpospolitszych prze­
jawach natury, o warunkach zdrowia, o "kraju, ja­
ko części ziemi, o jego historyi, o powinnościach 
i prawach obywateli.

W czytaniu i pisaniu doskonalić się mają u- 
czniowie pod kierunkiem nauczyciela metodycznie, 
aby doprowadzili do możliwej biegłości. Skoro 
już nabędą niejakiej wprawy w czytaniu i pisaniu, 
należy podawać im takie rzeczy, które w tera­
źniejszym i późniejszym ich wieku użyteczne być 
mogą a wzięte są z tych samych zakresów wie­
dzy, które służyć mają za podstawę nauki poglą­
dowej. Rada szkolna krajowa przepisze zastóso- 
wane do tych wymagań książki, a uczniowie czy­
tając je i zaznajamiając się z ich treścią i formą, 
rozszerzać będą tem samem swoje wiadomości, 
oraz doskonalić zdolność tłomaczenia własnych 
myśli w języku wykładowym. Nadto zwracać ma 
nauczyciel uwagę na główne zasady gramatycznej 
budowy języka, łącząc z tem odpowiednie ćwi­
czenia.

Nauka rachunków ma "być udzielana, ile mo­
żności sposobem poglądu przez ciągłe stosowanie 
jej do liczb, miar i wag rzeczy widzialnych w zą- 
kresie życia praktycznego. Uczniowie ćwiczyć się 
mają tak w rachunku z pamięci, jak i w rachun­
ku na tablicy, obejmując cztery działania w licz­
bach całkowitych i ułamkach tak dziesiętnych jak 
i zwyczajnych, a potem teoryę stosunków i pro- 
porcyi aż do prostej reguły trzech włącznie, — 
Uczniowie zaznajamiać się będą także z formami, 
które początkowa geometrya podaje, a które w ży­
ciu pospolitem codziennie znajdują zastosowanie. 
Ćwiczenia te odbywać się mają z jednej strony 
w połączeniu z rachunkiem przez obliczanie wy­
miarów przestrzeni, z drugiej strony przez uzu­
pełnienie rysunkiem tak z wolnej ręki, jak i kon­
strukcyjnym, przeważnie z natury, w każdym ra- 
zier z ograniczeniem do form najprostszych.

Śpiew w szkole ludowej pospolitej uprawiany, 
ma mieć na celu raczej formowanie głosu i ucha 
zapomocą stosownych ćwiczeń, a nie podawanie 
jakiejkolwiek choćby najskromniejszej teoryi mu­
zyki. Nauka tego przedmiotu obejmować winna 
ćwiczenia tak w śpiewie świeckim, jak i kościel­
nym albo cerkiewnym.

Gimnastyka obowiązkowa dla chłopców, a do­
wolna dla dziewcząt i roboty kobiece zastosowane 
będą do usposobień i potrzeb uczennic.

Dalsze szczegóły elaboratu ankiety szkolnej, 
o celu i zakresie nauki w szkołach ludowych, od­
kładam do następnego listu.

Wiedeń 30 sierpnia.

f i  Śmierć hr. Chamborda zajmuje dotąd opinię 
publiczną i wszyscy śledzą z ciekawością prze­
biegu wypadków we Frohsdorfie. Przyjęcie, jakie­
go doznał onegdaj hr. Paryża ze strony legity- 
mistów sprawiło wielkie wrażenie. Obawiano się, 
że frakeya intransygeantów - legitymistów, korzy­
stając z tego, że hr. Chambord umarł, nie zo 
stawiając politycznego testamentu, zachowaniem 
się swojem utrudni sytuację następcy Henryka Y 
i będzie stwarzać różne trudności, które w osta­
tecznym rezultacie przywiodłyby do nieporozu­
mień i secesji. Otóż obawy te były płonne. Hr. 
Blaca8, jak do was o tem telegrafowałem, przyjął 
hr. Paryża, jako przedstawiciela domu królewskie­
go. Przyjęcie to sprawiło najprzód dobre wraże­
nie na wszystkich książętach orleańskich i zaraz 
w pierwszej chwili utorowało drogę do wzajemnych 
ustępstw, zgody i do przyszłej, ostatecznej fuzji. 
Dzisiaj po południu hr. Paryża, w charakterze 
następcy łr. Chamborda, powiadomił wszystkie 
zagraniczne dwory o śmierci Henryka Y-go. Ju 
tro ma zostać uregulowaną kwestya przewodnicze­
nia pogrzebowi. W piątek o 2-ej po południu hr. 
Paryża ma złożyć wizytę Cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi. Dzisiaj zaś przyjmował odwiedziny Arcy 
książąt Salwatora i Toskańskiego.

Hr. Kalnoky wyjechał dzisiaj do Salzburga dla 
spotkania się z ks. Bismarkiem. Dzienniki tutej­
sze widzą w tem symptom pokojowy.

Podróż króla Karola do Berlina i Wiednia sr ra 
wiła w Petersburgu bardzo złe wrażenie. Nkza 
przeczoną jest dzisiaj rzeczą, że nastąpiło zbli­
żenie między Rumunią, Niemcami i rządem au* 
stryacko-węgierskim. Przekonano się jak z jednej, 
tak i z drugiej strony, że we wszystkich pierwszo­
rzędnych kwestyach polityki europejskiej, Rumu

bronił ód inkursyi tatarskich, utrzymywał spokój 
dla rolnika i kupca pożądany, wprowadził pano­
wanie prawa i sprawiedliwości. Przez niego ten 
kraj żył, rozwijał się i kwitnął. On był mu du­
szą i sercem —- a teraz przyszło to wszystko po­
rzucić.

I  nie tej fortuny olbrzymiej, równej całym księ­
stwom niemieckim, żałował książę, ale się do tego 
dzieła rąk własnych przywiązał, wiedział, że gdy 
jego tu zbraknie, wszystkiego zbraknie, że praca 
lat całych odrazu zostanie zniszczona, że trud 
pójdzie na marne, dzicz się rozpęta, pożary ogar­
ną wsie i miasta, że tatar będzie poił konie w tych 
rzekach, bór porośnie na zgliszczach, i że jeśli 
Bóg da wrócić — wszystko, wszystko wypadnie 
poczynać n an owo — a może już tych sił nie bę­
dzie i czasu zbraknie i ufności takiej, jak pier­
wej nie stanie. Tu zeszły lata, które były dlań 
chwałą przed ludźmi, zasługą przed Bogiem — 
a teraz chwała i zasługa mają się z dymem 
rozwiać...

Więc też dwie łzy stoczyły mu się zwolna na 
policzki.

Były to ostatnie łzy, po których zostały w tych 
oczach same tylko błyskawice.

Koń książęcy wyciągnął szyję i zarżał, a rżeniu 
temu odpowiedziały zaraz inne pod chorągwiami 
Te głosy ocuciły księcia z zadumy i napełniły 
go otuchą. A toż zostaje mu jeszcze sześć ty­
sięcy wiernych towarzyszów, sześć tysięcy szabel, 
z któremi świat mu otwarty, a których czeka, 
jak jedynego zbawienia pognębiona Rzeczpospo 
lita. Idylla zadnieprska skończona, ale tam gdzie 
działa grzmią, gdzie wsie i miasta płoną, gdzie 
po nocach ze rżeniem koni tatarskich i wrzaskiem 
kozackim, miesza się płacz niewolników, jęki mę­
żów, niewiast i dzieci — tam pole otwarte i sława 
zbawcy i ojca ojczyzny do zdobycia... Któż po 
ten wieniec sięgnie, któż będzie ratował, tak po­
hańbioną, chłopskiemi nogami zdeptaną, upoko­
rzoną, konającą Ojczyznę, jeśli nie on — książę—

nia ma wspólne interesa z Austryą i Niemcami. 
Przyszła podróż p. Bratiana do Berlina i Wie­
dnia jest w związku z podróżą królewską. Ru­
muński minister - prezydent formulera et reglera 
warunki i szczegóły związku, do którego pobyt 
króla przygotował tu teren.

Że w Petersburgu nie mają żadnego powodu 
cieszyć się tym stanem rzeczy, pojmujemy łatwo.

Odznaczenie nadane przez cesarza niemieckiego 
panu Piroczanaczowi i mowa posła niemieckiego 
w Belgradzie przy tej sposobności są nowem i 
ciekawem zjawiskiem malującem jaskrawo sytua­
cyę stworzoną ostatniemi wypadkami.

Co zaś do kwestyi dunajskiej, to nie ulega wąt­
pliwości, że podróż królewska i w tym także wzglę­
dzie ułatwi przyszłe porozumienie. Jakoż rozpo­
częły się już rokowania bezpośrednie między hr. 
Kalnokym i p. Korpem. W Bukareszcie spodzie­
wają się, że rząd austryacki zrobi pewne ustęp­
stwa w kwestyi „rzecznej policyi" i że drogą 
wspóTnych koncessyj przyjdzie do ostatecznej 
zgody. Poseł rumuński został dla tego dłużej 
w Wiedniu i wyjeżdża dopiero w przyszłym ty­
godniu do Synai.

Nowomianowany poseł francuski przy dworze 
wiedeńskim p. Foucher de Careil odłożył swój 
przyjazd na parę tygodni i przybędzie dopiero 
do Wiednia w końcu września.

Sytuacya w Kroacyi przybiera coraz bardziej 
groźną postać. Hr. Pejacewicz nie mógł do­
trzymać słowa danego panu Tiszy i oświadczył 
onegdaj, że nie będzie w stanie dopilnować wy­
konania uchwały powziętej na radzie ministrów 
w Wiedniu względem zawieszenia na powrót em­
blematów węgierskich. Na wczorajszej radzie mi­
nistrów postanowiono użyć energicznych i daleko 
idących środków dla poskromienia winowajców i 
uśmierzenia rozruchów. W Wiedniu obawiają się, 
aby gwałtowna jakabądź akcya nie pogorszyła 
sytuacyi i nie skomplikowała całej kwestyi. Za­
nim więc rząd węgierski uczyni jakiebądź kroki, 
będzie musiało nastąpić poprzednio porozumienie 
z rządem autryackim i w tym to celu p. Tisza 
przybywa dzisiaj wieczorem do Wiednia,

W arszawa 30 sierpnia.

(U) Wiadomości o zjeździe Cara Aleksandra IH  
z Cesarzem Wilhelmem, a wskutek tego w na­
stępstwie odwołanie z Warszawy jenerał-guber- 
natora Hurki, nabierają coraz większego znacze­
nia i prawdopodobieństwa. Termin zjazdu, o któ­
rym już nie wątpią, trzymany jest w ścisłej ta­
jemnicy, a nastąpi zdaje się w Aleksandrowie, o 
ile można przypuszczać z rozmaitych przygoto­
wań, jakie tam się odbywają.

Co do Hurki, nie brak już dziś pewnych sym- 
ptomatów, że stanowisko jego jest zachwianem. 
W dniu wczorajszym mieli wyjechać z Warsza­
wy urzędnicy sztabowi do Brześcia, dokąd miał 
przybyć z Odessy Hurko, dla załatwienia spraw 
tyczących się Warszawy. Tymczasem nadeszła de­
pesza z!Odessy od Hurki, aby urzędnicy przyjazd 
swój wstrzymali, gdyż Hurko pozostanie w Odes­
sie i do Brześcia nie przyjedzie. Z Brześcia miał 
wyjechać gubernator na inspekcję fortec do Iwan- 
grodu i Nowogieorgiewska. Ale i podróż inspek­
cyjna została wstrzymaną.

Powszechne panuje tu przekonanie, że przewi­
dywaną dymisyę Hurki spowodowała zbytnia jego 
niepowściągliwość i porywcza nienawiść do Nie­
miec, z którą nie taił się ani w Odessie , ani 
w Warszawie. — Rozporządzenia, które nastąpiły 
wskutek przeważnego wpływu gubernatora war­
szawskiego, co do Usunięcia ze wszystkich posad 
poddanych pruskich, jego mowy a szczególniej 
przemówienie w klubie ruskim, które usiłowano 
pierwotnie zataić, zachwiały jego stanowisko.— 
Ale jest jeszcze jedna okoliczność, która najwię­
cej tutaj działa.fJak wam już donosiłem, jeszcze 
przed przybyciem Hurki do Warszawy, nomina- 
cya jego na gubernatora Warszawskiego, nie zbyt 
sympatycznie przyjętą została w sferach rządo­
wych petersburgskich.

Jenerał Hurko natury czysto wojskowej, za­
sad nieugiętych, nie wydawał się dość dobrym na 
narzędzie w rękach Katkowa, Pobiedonoscewa, 
Nabokowa, Apuchtina i Orżewskiego. Można już 
było wtedy przewidzieć, że niezawodnie przyjdzie 
do jakiego konfliktu między nimi, gdyż ze swej 
strony Hurko zaledwie mógł zataić swoją niechęć 
do Apuchtina, a mimo to musiał go odszczegól- 
niać przy każdej sposobności. Zresztą, miano wte­
dy na względzie tylko wzbudzenie w wojsku ro- 
syjskiem wojennego ducha, a Hurko, bardzo po­
pularna i łubiana osobistość przez żołnierzy, ce-

jeśli nie te wojska, które owo tam na dole zbro­
jami ku słońcu świecą i migocą.

Tabor przechodził właśnie koło stóp mogiły, 
a na widok księcia, stojącego z buławą w ręku 
na szczycie pod krzyżem, wszystkim żołnierzom 
wydarł się na raz z piersi okrzyk i

— Niech żyje książę! Niech żyje wódz nasz i 
hetman Jeremi Wiśniowiecki!

I tysiące chorągwi zniżyło się do nóg jego, hu- 
sarye wydały karwaszami dźwięk groźny, kotły 
huknęły do wtóru okrzykom.

Wtedy książę wydobył szablę, i wzniósłszy ją 
wraz z oczami ku niebu, tak mówił:

— Ja, Jeremi Wiśniowiecki, wojewoda ruski, 
książę na Lubniach ^Wiśniowcu, przysięgam To­
bie Boże, w Trójcy Świętej jedyny i* Tobie Mat­
ko Najświętsza, jako podnosząc tę szablę przeciw 
hultajstwu, od którego ojczyzna jest pohańbiona, 
póty jej nie złożę, póki mi sił i życia stanie, 
póki hańby owej nie zmyję, każdego nieprzyja­
ciela do nóg Rzeczypospolitej niezegnę, Ukrainy 
nie uspokoję, i buntów chłopskich we krwi nie 
utopię. A jako ten ślub, ze szczerego serca czy­
nię , tak mi Panie Boże dopomóż — amen.

To rzekłszy, stał jeszcze przez chwilę, patrząc 
w niebo, poczem zwolna zjechał z mogiły ku cho­
rągwiom. Wojska doszły na nec do Basani, wsi 
pani Krynickiej, która przyjęła księcia, klęcząc 
we wrotach, bo już ją byli chłopi we dworze o- 
blegali, którym z pomocą co wierniejszej czela­
dzi się opędzała, gdy nagłe przyjście wojsk oca­
liło ją i jej dziewiętnaścioro dzieci, a w tem sa­
mych panien czternaście. Książę kazawszy napa­
stników pochwytać, wysłał Poniatowskiego, rot­
mistrza kozackiej chorągwi, ku Kaniowu, który 
tejże nocy przywiódł pięciu zaporożców z wasiu- 
tyńskiego kurzenia. Uczestniczyli oni wszyscy 
w bitwie korsuńskiej i przypieczeni ogniem, zdali 
dokładną o niój księciu relacyę. Zapewnili rów­
nież, że Chmielnicki jeszcze jest w Korsuniu. Tu- 
haj-bej zaś z jassyrem, z łupami i z oboma hetma-

łowi temu najlepiej odpowiadał. Dzisiaj zawiał 
inny wiatr, a spodziewany zjazd Cesarzów zaczy­
na powoli rozpraszać przewidywania wojenne; 
ustalił się w łasce Cara Pobiedonoscew i jeszcze 
więcej nim zawładnął, niż dawniej. Orżewski ró­
wnież posiada swój potężny wpływ i nie prędko 
go utraci — a tak więc, ani wojna, ani wewnę­
trzne stosunki kraju „prywiślańskiego" nie za­
znaczają dla Hurki żadnej roli wybitniejszej do 
odegrania, zatem trzeba go dać w odstawkę. Czy 
przewidywania te sprawdzą się, czekać na to na­
leży; w każdym razie nie tajnem jest nikomu, że 
głównym i faktycznym gubernatorem w Warsza­
wie jest Apuchtin, że najwyżsi urzędnicy musżą 
się z nim liczyć przeważnie, ubiegać się o jego 
sympatye — i obawiać się jego wielkiego wpły­
wu w Petersburgu.

Główny naczelnik żandarmeryi Kutajsów, któ­
ry zagrożony był dymisyą, po przybyciu do War- 
zsawy, natychmiast złożył wizytę Apuchtinowi.

Przyjazd’ Hurki zapowiedziany na sobotę, 1-go 
września, odwlecze się do przyszłego tygodnia. 
Obiad, o którym wam donosiłem, odbędzie się 
dopiero 12 września.

Tak w obecnej chwili przedstawia się sytuacya 
polityczna w Warszawie.

Ziemie Polskie.
Z zupełnie pewnego źródła dowiadujemy się

0 następującem zajściu, które jest drastyczną ilu- 
stracyą stosunków Księstwa Poznańskiego, mia­
nowicie pod względem wytaczania tendencyjnych 
procesów.

Pani Rajewska z Swarzędza postanowiła zrobić 
ofiarę do tamtejszego kościoła i na ten cel prze­
znaczyła obrus z odpowiednim napisem, na który 
obrała znane słowa z pieśni: „Boże coś Polskę:"

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie,

Zapytała tedy przez córkę swoją p. Chilome- 
rową kościelnego Piotra Pasłowskiego, Czy taki 
obrus zostanie przyjęty. Pasłowski twierdzi, że 
się zapytał o to X. dziekana Dambka i że otrzy­
mał odeń odpowiedź, iż X. dziekan w tem nic 
złego nie widzi. Obrus zrobiła wnuczka p. Rojew 
skiej Władysława Chilomer i oddała do kościoła.

Piotrowski wyłożył obrus na ołtarz w sobotę 
przed Zielonemi Świątkami d. 12 go maja, a X. 
dziekan Dambek widząc nazajutrz przy jutrzni 
niepoświęcony nowy obrus na ołtarzu,— nie pa­
trząc wcale, jaki napis na nim się znajduje, — 
kazał przynieść kropidło i wodę święconą i obrus 
poświęcił.

Jakiś łotrzyk, przychodzący do kościoła, mniej 
aby się modlić, a więcej na to, aby szpiegować 
księdza zawiadomił o tem burmistrza, który też 
w kilka dni przybył robić rewizyą— atoli nie zna­
lazł nic, bo Pawłowski posłał już był obrus do 
panny Chilomer, kazał wypruć„ Ojczyznę wolność," 
a w to miejsce wyhaftować „Zgodę i jedność." 
Po kilku dniach obrus się znalazł z nowym na­
pisem, ale za pomocą świadków skonstatowano, 
że pierwotnie był wyznaczony obrus z napisem: 
„Ojczyznę, wolność,"

Sąd poznański po różnych terminach śledczych 
wytacza Pasłowskiemu i X. dziekanowi Dambko- 
wi skargę, że przez wywieszenie napisu powyż­
szego:

1) X. Dambek i Pasłowski wzywali różne klasy 
społeczne do gwałtownych przeciw rządowi czynno­
ści, i to w sposób, spokój publiczny naruszający;

2) że X. Dambek, jako duchowny rozszerzał 
publicznie pismo (Schńft stuck), w którem sprawy 
państwowe traktowane były w sposób narażający 
na szwank spokój publiczny;

3) Rojewska i obie pp. Ćhilomerowe oskarżone 
są o to, że dwom pierwszym do owych hanie­
bnych zbrodni dopomagały.

W pomoc wzięte są §§ 130, 130 a, 47, 48, 49
1 57 kodexu karnego.

Wywieszenie obrusu z napisem „Ojczyznę, wol­
ność racz nam wrócić Panie!" jest rozszerzaniem 
dokumentów Srhriftstucku.

Poświęcenie takiego obrusa jest r o z s z e r za- 
ni em go w sposób naruszający spokój publiczny!

Obrus i napis na nim są pismem, w którem 
sprawy państwa zrobiono przedmiotem rozpraw!

Oskarżenie powiada, że przez wywieszenie tego 
obrusa łatwo można było wywołać rewolucyą.

Pod oskarżeniem podpisana jest królewska pro- 
kuratorya w Poznaniu. Przed sąd zacytowano 5

nami udał się do Ozehryna, ztąd do Krymu miał 
jechać. Słyszeli także, że Chmielnicki prosił go 
bardzo, aby wojsk zaporozkich nie opuszczał i 
przeciw księciu szedł, wszelako murza nie chciał 
się na to zgodzić, mówiąc, iż po zniesieniu wojsk 
i hetmanów, sami kozacy mogą j*uż sobie pora­
dzić, on zaś nie będzie dłużej czekał, bo jassyr- 
by mu wymarł. Badani o siły Chmielnickiego, po­
dawali je na dwieście tysięcy, ale dość ladajakich, 
a dobrych tylko pięćdziesiąt, to jest zaporożców 
i kozaków pańskich, albo grodowych, którzy się 
do buntu przyłączyli.

Po otrzymaniu tych wiadomości, pokrzepił się 
na duchu książę, spodziewał się bowiem także 
za Dnieprem znacznie w potęgę urosnąć, przez 
szlachtę, zbiegów wojska koronnego i poczty pań­
skie. Zaczem nazajutrz rano udał się w dalszą 
drogę.

Za Perejasławiem weszły wojska w olbrzymie 
głuche lasy, ciągnące się wzdłuż biegu Trubieży 
aż do Kozielca i dalćj pod sam Czernihów. Był 
to schyłek maja — upały straszliwe. W lasach 
miasto chłodu, było tak duszno, iż ludziom i ko­
niom powietrza brakło do oddechu. Bydło pro­
wadzone za taborem padało co krok, lub zwie­
trzywszy wodę, biegło ku niej jak szalone, prze­
wracając wozy i powodując zamieszanie. Zaczęły 
też i konie padać, zwłaszcza w ciężkiej jeździe. 
Noce szczególniej były nieznośne dla niezmiernej 
ilości robactwa i zbyt silnego zapachu żywicy, 
którą z powodu upałów drzewa roniły obficiej 
niż zwykle.

Wleczono się tak cztery dni, nakoniec piątego 
upał stał się nadnaturalny. Gdy przyszła noc, ko­
nie zaczęły chrapać, a bydło ryczeć żałośnie, ja­
koby przewidując jakieś niebezpieczeństwo, któ­
rego ludzie nie mogli się jeszcze domyślić.

— Krew wietrzą — mówiono z taboru, między 
tłumami uciekających rodzin szlacheckich.

— Kozacy gonią nas! bitwa będzie!
Na te słowa niewiasty podniosły lament; wieść

oskarżonych, 16-letnią panienkę i 70-letnią staru­
szkę — 5 świadków i corptis delicti, ściągnięte 
z ołtarza;

Sprawy zagraniczne.
H odja.

Z powodu krążących pogłosek o prawdopodo­
bieństwie zawarcia nowego „przymierza troistego," 
Nowosti cźynią następujące uwagi co do stanowi 
ska, jakie Rosya powinna zająć wobec rzeczone 
go przymierza:

„Rosya przedewszystkiem musi się zająć upo­
rządkowaniem własnych swych spraw wewnętrz 
nych, ponieważ po 1878 znajduje się ona pod 
tym względem w takiem Ztlpełnie położeniu, w ja­
kiem była po wojnie krymskiej. Owszem — jest 
dziś jeszcze gorzej. Po wojnie krymskiej bowiem, 
koalicya przeciw Rosyi rozpadła się, — ponieważ 
zwycięztwo nad nią było odniesionem, teraz zaś 
koalicya będzie silniejszą, — bo dążyć będzie do 
zwycięztwa. Pierwsze kroki już postawione; im 
dalej, tem większe grozi Rosyi niebezpieczeństwo. 
Dlatego też bierne i bezczynne z jej strony ocze­
kiwanie niema najmniejszej wartości politycznej. 
Rosya pragnie pokoju. Toż powinna co najrychlej 
oglądnąć się za przymierzem z tymi, którzy także 
pokoju pragną i z nimi się połączyć. Francya i 
Anglia nie są dobrymi dla Rosyi sprzymierzeńca­
mi, bo nie dają pewnej rękojmi pokoju. — Za to 
Hiszpania, Portugalia, Belgia, Szwajcarya, Dania, 
Rumunia i Grecya są jak gdyby stworzonemi na 
sprzymierzeńców Rosyi i mogłyby pod protekto­
ratem Rosyi stanowić silny ekwiwalent przeciw 
„potrójnemu przymierzu."

W Charkowie i Saratowie nieznani rewolucjo­
niści rozrzucają codziennie plakaty, zapowiadają­
ce wielkie pożary w tych miastach. Ztąd panuje 
tam między mieszkańcami wielki popłoch.

Pod liaźwą Nowy Izrael powstała w Odesie no­
wa sekta żydowska, która odrzuciwszy zupełnie 
księgi talmudu, przyjęła za podstawę swej wiary 
jedynie i wyłącznie pięcioksiąg Mojżesza. Sekta 
ta zaniechała zupełnie dotychczasowych obrządków 
żydowskich, dopełnianych nad niemowlętami, — tu­
dzież świętowania soboty, uznając za dzień Pań­
ski czyli Sabbat Niedzielę. Zarzucono też w niej 
zgoła stare modlitwy talmudyczne, przyjmując na­
tomiast nowo ułożone. Jadło, używane przez chrze­
ścijan uważa za stosowne i dla żydów; za mowę 
żydowską uznaje mowę kraju, w którym żydzi są 
osiedleni; nakazuje ponosić z gotowością wszyst­
kie obywatelskie i państwowe ciężary, a między 
innemi i służbę wojskową, zabrania nareszcie tru­
dnienia się lichwą i ciągnienia zysków z jakich­
kolwiek przedsiębiorstw niemoralnych. Statuta tej 
sekty wraz z petycyą o pozwolenie zbudowania 
„kościoła nowego Izraelskiego", — już są przed­
łożone władzom i czynią się starania około ry­
chłego ich zatwierdzenia. Domaga się też „Nowy 
Izrael" zapewnienia sobie wszelkich istniejących 
w Rosyi praw obywatelskich i pozwolenia na za­
wieranie małżeństw mięszanych. Adepci tej sekty 
mają nosić ustanowione oznaki na sukniach, aby 
i na zewnątrz różnić się od żydów starej wiary.

„Nowy Izrael" zaniepokoił w najwyższym stopniu 
żydów hussydów i talmudystów i wywołał przeciw 
sobie silną kontr-agitacyę ze strony przesądnych i 
fanatycznych starowierców.

Sekta rekrutuje się wyłącznie w sferach inteli- 
gencyi żydowskiej i żywi nadzieję, że rząd i spo­
łeczeństwo chrześcijańskie będą jej dążności po­
pierały. Wątpić jednak należy, czy im się uda wy­
jednać pozwolenie ukonstytuowania się, ponieważ 
silna partya żydów talmudystów porusza, jak to 
mówią niębo i ziemię, aby sektę „heretycką" 
w samym jej zarodku stłumić i niedopuścić jej roz­
kwitu.

PrawiteJstw. Wiestnik umieszcza następujący 
komunikat rządowy:

„W dziennikach zagranicznych często bardzo 
głoszą się fałsze o Rosyi. Rzadki to tydzień, aby 
w nich nie puszczono w obieg jakiejś kłamliwej 
pogłoski o nas. Ostatniemi czasy prasa^ zagrani­
czna wiele i szeroko rozprawia o mowie, którą 
jakoby wypowiedział warszawski jen.-gub. Hurko 
na danym na jego cześć obiedzie w klubie rosyj­
skim w Warszawie. Tymczasem nikt dotychczas 
w Warszawie żadnego obiadu na cześć jen. Hurki 
nie wydawał. W pewną sobotę jenerał-gubernator

doszła do czeladzi, wszczął się popłoch i zamie­
szanie; wozy jęły się prześcigać wzajemnie, albo 
zjeżdżać z traktu naoślep w las, w którym więzły 
między drzewami.

Ale ludzie przysłani przez księcia przywrócili 
szybko porządek. Rozesłano na wszystkie strony 
podjazdy, by się przekonać, czy rzeczywiście ja­
kie niebezpieczeństwo nie groziło.

Pan Skrzetuski, który na ochotnika z wołoszą 
poszedł, wrócił pierwszy nad ranem, a wróciwszy, 
udał się natychmiast do księcia.

— Co t a m?— spytał Jeremi.
— Mości książę, lasy się palą.
— Podpalone?
— Tak jest. Schwytałem kilku ludzi, którzy 

wyznali, iż Chmielnicki wysłał ochotnika, by za 
waszą książęcą mością szedł, a ogień, jeśli wiatr 
będzie^ pomyślny, podkładał.

— Żywcem chciałby nas upiec, bitwy nie sta­
czając. Dawać tu tych ludzi!

Za chwilę przyprowadzono trzech czabanów, 
dzikich, głupich, przestraszonych, którzy natych­
miast przyznali się, iż istotnie kazano im lasy 
podpalić.

Wyznali także , iż i wojska były już za księ­
ciem wyprawione, ale te szły ku Czernihowu 
inną drogą, bliżej Dniepru.

Tymczasem przybyły i inne podjazdy, a każdy 
przywiózł tęż samą wieść:

— Lasy się palą.
Ale książę nie zdawał się tem bynajmniej 

trwożyć.
— Pogański to sposób — rzekł on — ale nic 

potem! Ogień nie przejdzie za rzeki, idące do 
Trubieży.

Jakoż istotnie do Trubieży, wzdłuż której po 
suwał się ku północy tabor, wpadało tyle rzeczek, 
tworzących tu i ówdzie szerokie bagna, iż nie 
było obawy, aby ogień mógł się przez nie prze­
dostać. Potrzeba było chyba za każdą z nich na 
nowo bór podpalać.

odwiedził klub rosyjski, dla tej prostej przyczyny, 
że na Wfcór swych poprzedników, jest jego człon­
kiem honorowym. Przy zaimprowizowanem na­
prędce śniadaniu, wzniesiesiono kilka toastów na 
cześć jen. Hurki, on zaś odpowiedział na nie w sło­
wach, obcych wszelkiemu znaczeniu politycznemu. 
Oto, co było powiedzianem dosłownie:

„Powitania, które mię tu spotykają, tudzież ser­
deczne przyjęcie, jakiego doznaję od wszystkich 
tu obecnych, dają mi prawo tuszyć sobie, że moje 
przybycie do Warszawy nie jest dla społeczeństwa 
rosyjskiego nieprzyjemnem. Szczerze dziękuję wam, 
panowie, za wasze dla mnie współczucie. Drogiem 
mi ono jest osobiście, lecz niemniej ważnem dla 
przeprowadzenia tego trudnego posłannictwa, któ­
rego przedstawicielem w tym kraju nie ja sam je­
den, spodziewam się, jestem. Wszyscy tu powo­
łani jesteśmy do służenia szczerze i sumiennie 
jedynej tylko sprawie, sprawie rosyjskiej, a spra­
wa tu wymaga przedewszystkiem bezstronnej lecz 
surowej i zgodnej działalności. Powodzenie tej 
sprawy wymaga koniecznie, aby wszyscy, Rosya- 
nie pozostający w kraju Nadwiślańskim, szli wy­
trwale ku jednemu celowi ręka w rękę, zgodnie i 
harmonijnie. Dlatego też pozwalam sobie wznieść 
toast za jedność społeczeństwa rosyjskiego w tym 
kraju."

Uwaga prasy rosyjskiej zwróconą  ̂ jest obecnie 
na Odessę. Przebywa bowiem obecnie w tem mie­
ście delegowana ze stolicy komisya inżynierów 
wojskowych, która spełniając rozkaz ministra woj­
ny, zajętą jest planami jak najsilniejszego uforty­
fikowania portu odesskiego. Obiegają pogłoski, że 
na brzegach morza Czarnego pod Odessą będzie 
wzniesionych 7 fortów, w których osadzą baterye. 
Ma też wkrótce przybyć do Odessy minister woj­
ny, lub jego zastępca, pod którego okiem odbę­
dzie się wielka rewia floty czarnomorskiej.

Już prze! laty kilkunastu uznanem zostało za 
konieczne oddać w ręce prywatne zakłady górni­
cze rządowe, które nie przynoszą skarbowi dosta­
tecznych korzyści. Większość jednakże zakładów 
przeznaczonych na sprzedaż, pozostała dotychczas 
w posiadaniu skarbu do dnia dzisiejszego, sprze­
dane zaś tylko zostały, i to na warunkach spłaty 
skarbowi 1*0 do 20°/o od dochodu brutto, te tylko 
zakłady, które mogłyby być nie bez korzyści i 
w rękach rządu. Wskutek tego postanowiono 
w sferach rządowych — jak się dowiadują Mosfo 
Wied. — w przyszłości oddawać w prywatne ręce 
to tylko górnicze zakłady, których zatrzymanie 
w rękach rządu nie jest koniecznem, i których 
dzierżawa nie przynosi znacznego dochodu, w po­
równaniu z kosztami nadzoru dzierżawców. W licz­
bie takich zakładów pomieszczone zostały mię­
dzy innemi, kopalnie węgla kamiennego Peden 
w Królestwie Polskiem, niektóre kopalnie na Kau­
kazie i południu Rosyi. Postanowiono zaś oddać 
w dzierżawę, oprócz innych, zakłady cynkowe pod 
Bendzinem i kopalnie galmanu w Królestwie Pol­
skiem,

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 1 września.

Koronacja Matki Boskiej. Uroczysta, proce- 
sya dla sprowadzenia koron z pałacu biskupiego^ do 
kościoła na Piasku odbędzie się jutro w niedzielę 
w następującym porządku: O godzinie 3ej wyjdzie 
procesya z kościoła na Piasku przez ulicę Karme­
licką, około gimnazjum Jana III, Kapucynów, przez 
część ulicy Straszewskiego do pałacu biskupiego, 
przed którym zgromadzą się bractwa wszystkich ko­
ściołów, cechy z chorągwiami i swoją starszyzną; 
ztąd uda się procesya z koronami przez ulicę Fran­
ciszkańską, Grodzką, Rynkiem około odwachu głó­
wnego, ulicą Szewską do kościoła 0 0  Karmelitów 
na Piasek, gdzie korony złożone będą na ołtarzu 
w kaplicy cudownego obrazu N. Maryi P. i zostaną 
tam aż do dnia koronacyi; przez resztę dnia od­
prawiać się będzie nabożeństwo według ułożonego 
porządku na cały czas uroczystości.

— O. Anioł Savin! 9 jenerał zakonu 0 0 .  Kar­
melitów, przyjeżdża z Rzymu wraz ze swym sekre­
tarzem w dniu 2 b. m o g. lOej rano, aby wziąć 
udział w obrzędzie koronacyjnym obrazu N. Maryi P. 
Piaskowej. Po koronacyi odbędzie się kapituła 0 0 .  
Karmelitów, pod przewodnictwem jenerała zakonu 
O. Anioła Saviniego.

— Wrę zenie adresu. Dziś o godzinie 10 ej 
wręczyła bar. Kalikstowi H o r o  c h o w i ,  prezesów 
Towarzystwa opieki nad weteranami z 1831 r., depu- 
tacya złożona z wiceprezesa p. Marc. Jawornickiego i

Podjazdy sprawdziły wkrótce, iż tak i czyniono. 
Codziennie też sprowadzały podpalaczów, któremi 
ubierano sosny przydrożne.

Ogień szerzył się gwałtownie, ale wzdłuż rze­
czek ku wschodowi i zachodowi, nie ku północy. 
Nocami niebo czerwieniło się, jak okiena dojrzał. 
Niewiasty śpiewały od wieczora do świtania pie­
śni pobożne. Przerażony dziki zwierz z płonących 
borów chronił się na trakt i ciągnął za taborem, 
mięszając się ze stadami domowego bydła. Wiatr 
naniósł dymów, które przesłoniły cały widnokrąg. 
Wojska i wozy posuwały się, jak w mgle gęstej, 
przez którą wzrok nie sięgał. Piersi nie miały 
czem oddychać, dym gryzł oczy, a wiatr napę­
dzał go coraz więcej. Światło słoneczne nie mo­
gło się przebić przez te tumany, i nocami było 
widniej, niż w dzień, bo świeciły łuny. Bór zda­
wał się nie mieć końca.

Wśród takichto płonących lasów i dymów pro­
wadził Jeremi swoje wojska. Przy tem nadeszły 
wieści, że nieprzyjaciel idzie drugą stroną Tru­
bieży, ale nie wiedziano, jak wielką była ta po­
tęga’; wszelako tatarzy Wierszuła sprawdzili, że 
był jeszcze bardzo daleko.

Tymczasem pewnej nocy przyjechał do taboru 
pan Suchodolski z Bodene’k, z tamtej strony De­
sny. Był to dawny dworzanin rękodajny księcia, 
który przed kilko’ma laty na wieś się przeniósł. 
Uciekał i on przed chłopstwem; ale przywiózł 
wieść; o której nie wiedziano jeszcze w wojsku.

Wielka też uczyniła się konsternacya, gdy za­
pytany przez księcia o nowiny, odpowiedział:

— Złe, mości książę! O pogromie hetmańskiem 
już wiecie, zarównie jak i o śmierci królewskiej?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kilku członków komitetu tegoż Towarzystwa adres 
w uznaniu jego wieloletnich zasług dla kraju i lu­
dzkości. Czcigodny patryarcha naszego obywatel­
stwa, którego zdrowie zachwiało się od jakiegoś 
czasu, podziękował z rozczuleniem za ten wyraz 
hołdu. Adres brzmi:

„Szanowny Mężu!
„ Nikt wierniej od Ciebie i czyściej nie prze­

chował świętego Znicza miłości Ojczyzny, nikt gor­
liwiej i sumienniej nie spełnił wielkich obowiązków 
Polaka i obywatela. W zaraniu młodości pospie­
szyłeś zaciągnąć się pod sztandar ojczysty i odszcze- 
gólniającemi talentami, osiągnąwszy w 20 roku ży­
cia stopień oficera kwatermistrzowstwa — kiedy 
obca żelazna ręka coraz bardziej ciężyć poczęła 
nad pełnym honoru duchem wojska narodowego — 
wróciłeś w rodzinne zacisze, aby żyć i pracować 
dla ludu, który ojcowską ukochałeś miłością, Dzię 
ki Twoim zabiegom i nakładom, powstała w ob­
szernym Twoim majątku jedna z pierwszych szkół 
wiejskich w kraju, a lud moralnie pierwej zanie­
dbany , pojął dobrodziejstwa opartej na gorącej 
wierze oświaty, i stał się wzorem dla okolicy. Rok 
1S81 hasłem zbawienia Ojczyzny oderwał Cię zno­
wu na kilka miesięcy od Twoich zadań filantropij­
nych. Przywykły sumiennie spełniać Jkaźdy obowią 
zek, a cóż dopiero wtedy, gdy chodziło o przyszły 
byt rozerwanej Polski, walczyłeś za nią z bohater- 
skiem męztwem, czego wymownym jest dowodem 
krzyż virtuti militari, który na polu bitwy zyska 
leś. Zorza różowych nadziei zbyt jednak szybko 
zagasła, odwieczny wróg narodu polskiego złamał 
nasze nadludzkie wysilenia, armia się rozprzęgła i 
znów wróciłeś tam, gdzie Cię dalsze wzywały obo 
wiązki. Odtąd poświęciłeś się stale pracy dla ludu 
i dla ludzkości. Tobie winna okolica, w której wło­
ści Twe położone, obecne swe bezpieczeństwo. Dwie 
wielkie rzeki Wisła i San niszczyły niemal coro 
cznie bogate plony żyznej gleby tamtejszej. Tyś 
wystąpił równie energicznie, jak zawsze, do walki 
z niszczącym żywiołem i w końcu przemógłeś go. 
Wały, usypane ogromnym kilkakrotnie łożonym na­
kładem, jakiego nie szczędziłeś nigdy, gdy szło o 
dobro ludu, powstrzymują dotąd skutecznie zimowe 
zatory i wylewy letnie. Ale niedość na tern. Starcy, 
którzy w r. 1881 piersią swą zasłaniali w strasznej 
walce z potężnym wrogiem Ojczyznę, pędzili w nie 
dostatku, a częstokroć w nędzy ostatnie dni swoje. 
Tyś pierws7y, poświęcając znaczną sumę z własnej 
kieszeni, pomyślał o tem, aby nad nimi rozciągnąć 
opiekę i zawiązałeś Towarzystwo, które już drugi 
rok skutecznie pod Twoim przewodnictwem działa, 
niosąc skromną pomoc niezdolnym do pracy wete 
ranom. Ale szlachetne serce Twoje nie o żyjących 
tylko pamięta, uwiecznia ono tych, co za Ojczyznę 
walczyli lub za nią oddali życie — o czem świad 
czy kamień pamiątkowy, położony w Rynku w Kra­
kowie, w miejscu, gdzie nieśmiertelny Kościuszko 
składał narodowi przysięgę; świadczy pomnik wznie 
siony na cześć poległych za Ojczyznę na polach 
Wrzaw w r. 1809. Czynami Twemi dla dobra ludu 
nietylko objąłeś teraźniejszość, ale dowodzisz, że 
i o przyszłej jego pamiętasz pomyślności, legując 
na wieczne czasy kapitał 20-tysięezny na zakupno 
gruntów, któreby w Twoim majątku, z powodu zu­
bożenia ich posiadaczy, w obce ręce przejść kiedy­
kolwiek miały.

„Kto tyle zdziałał dla Ojczyzny i bliźnich, go­
dzien, a b y  współcześni i potomni przechowali dlań 
cześć najwyższą. Przyjmij więc wielki Obywatelu! 
jej wyraz równie od tych, którym tak hojne świad­
czysz dobrodziejstwa, jak od tych, co umieją cenić, 
wielbić i podziwiać Twoje znakomite zasługi i ca­
łą Wzniosłość Twoich cnót obywatelskich/

Adres powyższy zaopatrzony jest wielką ilością 
podpisów z rozmaitych sfer społeczeństwa, między 
któremi znajdują się podpisy osób, zajmujących 
najwyższe stanowiska w hierarchii duchownej i 
świeckiej.

— Na pomnik Adama Mickiewicza. P. Mi­
kołaj Bołoz Antoniewicz złożył w sekretaryacie Pre 
zydyum Magistratu pewną ilość egzemplarzy swego 
dramatu p. t. „Anna Oświęcimówna," z illustracyami 
Artura Grottgera, a dochód z ich rozprzedaży prze­
znaczył na rzecz pomnika Adama Mickiewicza.

— Na pomnik Mickiewicza nadesłali na ręce 
Prezydenta m. Dra Weigla: Benedykt Władyka, na 
czelnik gminy Wzdów, imieniem tejże gminy 5 złr. 
Towarzystwo Przyjaciół dzieci w Bolechowie z przed 
stawienia amatorskiego 21 złr. Kwoty powyższe u 
mieszczono na książeczkę kasy Oszczędn. L. 62,243

— Ma z a k u p n o  o b r a z a  Matejki pan 
na K a m i ń s k a ,  jak się dowiadujemy, da koncert 
w tutejszym teatrze ze współudziałem panny Ro 
berty Rasz .  Odegraną zostanie przytem komedya 
hr. Koziebrodzkiego Celina. Przedstawienie to od 
będzie się w poniedziałek 8 września. Trudno o 
właściwszą uwerturę do uroczystości obchodu od­
sieczy Wiednia !

— Zarys programu uchwalonego przez korni 
tet jubileuszu Matejki na dzień 13 września 1883 
I. Nabożeństwo w katedrze na Wawelu; II. Uro 
czyste wręczanie jubilatowi darów, adresów i dy 
plomów; III Otwarcie wystawy obrazów Mat ej k 
w obecności Mistrza i zaproszonych gości; IY. Przed 
stawienie w teatrze. Trzy pierwsze części programu 
nastąpią bezpośrednio po sobie, i zajmą prawdo 
podobnie część dnia, między godziną 10 a pierwszą 
Przedstawienie teatralne rozpocznie się z uderze 
niem godziny 7 wieczorem. Bliższych szczegółów, 
dotyczących czasu, miejsca i wykonania powyższe 
go programu, postanowił komitet nie ogłaszać przed 
wcześnie.

— Poświęcenie III pmnaxynm 
króla Jana III Sobieskiego (w domu
p. Gotza) odbędzie się w poniedziałek o godzinie 
8ej rano.

— P . Bernard Gftnzig, właściciel realności 
browaru, ofiarował bezpłatnie na czas zjazdu dwa 
umeblowane pokoje dla gości jubileuszowych, tu­
dzież 8 wiadra piwa na uroczystość ludową.

— Komisya sanitarna miejska wraz z de 
legatami wojskowymi odbyła wczoraj o godzinie 5ej 
po południu posiedzenie w sali obrad Magistratu 
pod przewodnictwem prezydenta Weigla.

— Posiedzenie Komitetu jubileuszowego 
miejskiego odbędzie się dziś o godzinie 5ej po po 
łudniu w sali Magistratu.

— Straż obywatelska. Jak już donieśliśmy, 
zwołał Prezydent na wczoraj zgromadzenie obywa* 
teli"'do sali Rady miejskiej, celem naradzenia się nad 
utworzeniem straży obywatelskiej na czas uroczy 
stości jubileuszowych. Wiadomo powszechnie, jak 
znakomite straż obywatelska podczas pobytu u nas 
Cesarza położyła zasługi w utrzymaniu wzorowego 
porządku, który wówczas panował jak największy, 
bez grozy bagnetu i błyszczącego kasku. Na wezo 
rajsze zgromadzenie zebrali się licznie obywatele, 
do których przemówił Prezydent We i ge l ,  wyka 
żując doniosłe znaczenie straży obywatelskiej i ko 
nieczność jej stworzenia dla wielu ważnych wzglę

dów. W końcu wezwał obecnych do wyboru prze­
wodniczącego. Na życzenie zebranych p. Fortunat 
G r a l e w s k i  obejmuje przewodnictwo, powołując 
na sekretarza p. Staszczyka. Poczem wiceprezydent 
Dr Schmidt stawia wniosek, aby minimum członków 
straży obywatelskiej oznaczyć na 800, co się tłu* 
maczy w ten sposób, że mniej niż 800 członkow 
straż liczyć ni© może, lecz ponad tę liczbę oby 
przeszła jak najwyżej, na naszą chlubę i dla tem 
skuteczniejszego pełnienia obowiązku tj. czuwania 
prawdziwie po obywatelsku nad porządkiem w cza­
sie tak wspaniałych uroczystości. Na wniosek hr 
R e y a oznaczono minimum członków straży na 500 
W dalszym ciągu uchwal postanowiono, ażeby już 
w niedzielę dnia 2 b. m. rozpoczęło się wpisywa­
nie obywateli na członków straży, a trwać ono bę 
dzie do czwartku w lokalu Towarzystwa te­
chnicznego, tj. w domu Nr 46 w Rynku, linia 
A-B, I piętro od frontu, nad sklepem p. Hawelki 

Obowiązującym jest ubiór czarny, czarna kra 
watka i ciemne rękawiczki.

Zachęcać do zaciągania się w szeregi straży o- 
bywatelskiej, uważamy za zbyteczne. Na jubileusz 
Sobieskiego, na święto narodowej chwały, z pewno 
ścią nie dojdzie do tego, by czuwanie nad porząd 
kiem poruczonem zostało policyi; obywatelstwo na 
sze nie zapomni o tem i samo spełni ten szczytny 
obowiązek.

Do komitetu gtraży obywatelskiej wybrani zosta 
li następujący członkowie:

Armółowicz Stanisław, Armółowicz Wiktor, Bie­
lak Józef, Bruśnicki Władysław, Bańkowski Jan 
Dr Chmurski Serafin, Czerny Henryk, Chmurski 
Roman, Chęciński Tomasz, Dawidowski Aleksander 
E min owi c z Wincenty, Eisfeld Fryderyk, Fenz Wil 
helm, Flank Karol, Gadomski Ferdynand, Gralew 
ski Fortunat, Gaj dzicz Teodor, Geissler Jan, Dr 
Hajdukiewicz Jan, Hopcas Józef, Jawornicki Józef, 
Janiga Jan, John Alfred, John Hugo, Dr Jodłow­
ski Jan, Kopacz Józef, Krzyształowicz, Kossak Ju 
liusz, Kornecki Wincenty, Krzyżanowski Antoni 
Kozłowski Józef, Dr Kapiszewski Ludwik, Kwiat 
kowski Jan, Leiter Floryan, Markiewicz Władysław 
Maciołowski Julian, Miłaszewski Adam, Mrazek J6 
zef. Miarczyński Ignacy, Michałowski Stanisław 
Muczkowski Stefan, Niedziałkowski Janusz, Redyk 
Anastazy, Dr Romanowicz Tadeusz, Piotrowski Wi­
told, Sfeockmar Ernest, Satalecki Józef, Siedlecki 
Adolf, Dr Schmidt Michał, Dr Schwarz Emil, Sta- 
szczyk Jan, Szuman Jan, Turnau Ludwik, Twaróg 
Stanisław, Wojczyński Władysław, Wójcicki Ma­
teusz, Wojnakiewicz Jan, Wójcicki Tomasz, Zarży 
cki Józef, Zarzycki Andrzej, Żółtowski Ignacy, Za 
platalski Józef, Zawiłowski Ludwik, Dr Zarewicz 
Konstanty, hr. Rey Konstanty.

— Armata z XVII wieku wystawioną jest 
od dwóch dni przed Sukiennicami, u wejścia do 
przyszłego Muzeum i zwraca powszechną uwagę 
publiczności, która ją ciągle otacza tłumnie. Jest 
to działo forteczne wielkiego kalibru, bo mające 
około 2!/a metrów długości i około 1/2 metra śre 
dnicy wylotu. Ulane jest z brązu jak to świadczy 
pokrywająca całe działo bardzo piękna patena i o- 
zdobione dwiema antabami w kształcie małych lew­
ków, tudzież herbem Pilawa. Umieszczony zaś pod

Natomiast dla Niemiec byłaby wojna z Rosyąl B r o s z u r  a j u b i l e u s z o w a ,  napisana przez Sta 
okrutną naprawdę klęską. Za pierwszym strzałem nisława hr. Tarnowskiego, wyszła już z druku i nosi 
wyrżnęlibyśmy ile się da Niemców zamieszkałychInastępny tytuł: .Na pamiątkę obchodu 200-setnej 
w Rosvi a resztę iak psów wypłoszymy za granicę. I rocznicy zwycięstwa Jana Sobieskiego nad Turkami

podp. „Rosyanin.* pod Wiedniem — Rada miasta Krakowa wydała i 
Wiadomości policyjne. W policyi zło-1 ofiarowała.* Na początku broszury znajduje się od- 

żono: książkę p. t. „Gramatyka języka polskiego,* I tworzenie płaskorzeźby Welońskiego, która ma być 
przez Józefa Muczkowskiego, którą dzisiaj rano zna- j wmurowaną w ścianę kościoła N. Maryi P. 
lazł na plantacyach w pobliżu pomnika Straszew-| _ w  .
skiego p. Mieczysław Piotrowski, uczeń gimnazyum Oryginalne fragmenta biblii. W naukowym 
Ś. Anny. W książce tej znajduje się książeczka u-|świeeie olbrzymie zrobiła wrażenie wiadomość o 
płat z podpisem „N. 48. Marya R.;* pieniądze, które odkryciu w Palestynie kilku oryginalnych fragmen- 
A. Haber, szeregowiec 93 pułku piechoty, znalazł I tów biblii, spisanych na paskach ze skóry. Cenne 
w pierwszej połowie czerwca r. b. podczas ćwiczeń te naukowe relikwie, zostały przewiezione do An- 
wnisknw^b I glii i wystawione w a właściciel

J y ' ‘ takowych p. Schapira, żądał za nie milion funtów!
, . ,  i Rząd angielski polecił p Ginsburgowi, sławnemu lin-

Repertuar teatralny. Igwiście zbadać autentyczność tych dokumentów, a
W n i e d z i e l ę  2-go: Przeor Paulinów czyli rząd francuski wysłał w tym samym celu do Lon- 

Obrona Częstochowy,Juliana z Poradowa. dynu p. Clermont Geneau. Ci dwaj uczeni po do-
We w t o r e k  4go: R ew izor petersburski,kome-1 kjadnem i mozolnem dochodzeniu, wydali wyrok,

dya Gogola. Iże owe słynne fragmenta, mające mieć blisko trzy
We c z w a r t e k  6go: Dom otwarty,komedya tysiące lat istnienia, są s f a ł s z o w a n e .  Dr Gins

Michała Bałuckiego. burg utrzymuje, że przynajmniej 5-ciu nader bie_
W s o b o t ę  8go: Rodzina Daniszewów, Michała I glych i wyrafinowanych fałszerzy, pracowało nad 

Newskiego. sporządzeniem tego dokumentu. Sztuka się jednak
W n i e d z i e l ę  9go: Kościuszko podRaclawi-1n;e udała.

camij Anczyca*
— ------- — . Madimia Thomsa,  profesor uniwersytetu kij o w-

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk I gy e»0, mianowany został profesorem fizyologii na uni- 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziemneodgodz. ° J  ie Draskim
Hej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 16,1 wersytecie pras
w dnie powszednie 30 centów. . --------

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci-1 Posiedzenie kompletnego feomite-
szkańskim otwarte codziennie od g.lOej do 6ej. —WstępI. „I>n(iXVK(oś('i ludowej odbyło się

° 8oW,,ie A r pol"d"iu w " fgiel lońskiego (Collegium majus) zwidzać można w -1 miejskiej pod przewodnictwem prezesa p. Juliusza 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj unt I Ko s s a k a ,  który otwierając posiedzenie, zawia- 
wersyteckich bezpłatnie. jdomił iż głównym tegoż punktem jest złożenie

— Groby królewskie, Grób ̂ zasłużonych (w sprawozdań przez przewodniczących poszczegól-
u *  .eke,,- s ,  *> 4™ * .  i

wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi. I przewodniczący sekcyi gospodarczej nr. boDiesiaw
— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i s o - J M i e r o s z o w s k i  przedstawia preliminarz wydat- 

boty od g. lOej do 12ej. jków, według którego koszta ugoszczenia delega-
— D. Bigo sierpnia pogoda; term. od 12-8 do-1 tów z kraju i włościan z powiatu krakowskiego, 

szedł do 26-7 C. Barometr opada; o godzinie 7ej I oraz koszta dekoracyjne wyniosą 1467 złr. Prof. Ga- 
rano dnia Igo września stan jego był 738’4 millim.,1 d om ski ,  jako przewodniczący sekcyi artystycznej 
term. 14*6 O. — Wiatr zachodni. I i pochodowej kreśli obraz pochodu ludowego, któ-

— W niedzielę dnia 2go września: ŚŚ. Joachima I ry urządzonym będzie następnie: Na czele pój 
Stefana; w poniedziałek 3go: ŚŚ. Eufemii i Br o-1 dzie muzyka miejska lub wielicka w krakowskich

nisławy. I ubraniach, dalej banderya, złożona z 50 Kraku
—— - I gów, za nią 24 druchny z 4 wieńcami ze zboża u

Wiadomości a r ty s ty c z n e ,  l i te r a c k ie  witymi; dalej 24 starościn z 4 odmiennemi wień
iMjjmfcai uteIcam* i piramidą z owoców, dalej parami 180 wło

. I ścian z włościankami, a cały pochód zamknie 
Wspaniałe ramy do obrain Matejki I zn^w banderya złożona z 50 Krakusów. Komisya

*ialxi 117f Tnif>1iśmv Wrtzn-I i _ j  OKA aj* P  U n m o h  fifs
w  oana ery a ziozona z uu araŁUBuw. «

„ S o b i e s k i  p o d  Wiedniem" mieliśmy wczo- ta dotychczas potrzebuje 250 z ł r . P . H o m o l a c s ,  
raj sposobność o g lą d a ć . Ramy te olbrzymiej wiel-1 przewodniczący sekcyi, mającej porozumieć się 
kości i prześlicznej, misternej roboty, są dziełem I z Radami powiatowemi, zawiadamia, iż 
krakowianina, p. B o g a c k i e g o ,  pod względem I WSZyStko, co było zadaniem tej komisyi,

a być sumiennie I A-ńaAw loirin nwoif /ła!oofnłśw trrir hi

---------  o * • l̂ eJ I przewodniczący sekcyi, mającej porozumieć się
prześlicznej, misternej roboty, są dziełem I z jadam i powiatowemi, zawiadamia, iż zrobiono

■ * ‘ a co do
złożo-

L PO- A V v » a. 2 JLIU LIC* VI/8V ^ j  ----------- p* i

stawie masywnej, zdobnej w złote festony ow o-|njog^ Rady powiatowe, każda dla swych delega- 
cowe na tle matowem czarnem i w trzy medalio-1 p an S k i r l in  ski ,  przewodniczący komisyi 
ny, w których czarnemi głoskami na tle złotem I m(jw i pamiątek, wykazuje, iż komisya odnośna

mnłlnlinnio Iawvid • A D l i ___  J „ U:1a4-w ilia rl nlniva.

,i nitt iAuwioAiiuc*, y .  j j u g f t v i n i o g w ,  ’ "o.® IWSZyStKO, CO DyiO z a n a m e u i  ic j  jAuuiiDji,  a
e zaś i rysunku i wykonania mogą być sumiennie I wjeńeów, jakie przez delegatów mają być 
i- zaliczone do dzieł sztuki. Spoczywają one na pod-1 ne na ^rohie Sobieskiego, to koszta takow;
» ofonrin m-Ti arimni *r(\ Ahnftl W włntfi fflRtftllV fiWfl-L.' Vaiirla rllo uxxtttpVi t

herbem napis łaciński, noszący datę: ,A. D
MDCLXXXXI (1691) dowodzi, że armata należała 
do Andrzeja Potockiego, kasztelana krakowskiego 
i hetmana buławy polnej. Obecnie jest ona wła 
snością JE. hr. Alfreda Potockiego w Łańcucie.

— Dnia 23 sierpnia złożył p. Franciszek Stef- 
czyk, ukończony słuchacz filozofii, egzamin na nau 
czy cięła stenografii polskiej i niemieckiej. (Mieszka 
przy ul. Gołębiej Nr 8, II p.J.

— Czwarty szwadron pierwszego pułku uła 
nów, który stał bliskó trzy lata załogą na Podgó­
rzu, wymaszerował wczoraj na kwatery do Pleszowa, 
a następnie na stały pobyt db Chrzanowa. Przez 
cały okres tego czasu żołnierze wspomnianego od 
działu, jak nas zapewniają mieszkańcy Podgórza, 
najmniejszego nie dali powodu do użalania się, a 
nawet zasłużyli sobie na uznanie przez wzorowe za 
chowanie się w każdorazowem zetknięciu się z lu 
dnością.

— Wyzwanie artysty muzyka. W Paryżu 
zdarzyło się w tych czasach zabawne qui pro qui. 
W jednej z bardziej uczęszczanych kawiarni zaszła 
sprzeczka pomiędzy pewnym bankierem i artystą 
muzycznym. W zapale dyskusyi artysta czując się 
obrażonym, wyjął z kieszeni pularesik z kartami wi- 
zytowemi, i podawszy jednę bankierowi, wyszedł. 
Spodziewał się naturalnie, że tamten przyśle mu se­
kundantów. Czekał nadaremnie dni kilka, nikt się 
nie zjawił, aż wreszcie sam spotkał swego przeci­
wnika na ulicy. „Mój panie, tak się między nami 
sprawa zakończyć nie może, zawołał, winieneś mi 
pan zadosyćuczynienie.^ — „Już je panu dałem na 
ostatnim pańskim koncercie, bijąc mu szalone okla­
sk i/ odparł bankier. — „Ni© mam zamiaru żarto­
wać/wołał  zaperzony artysta, „zapominasz pan, że 
mu wręczyłem moją kartę wizytową/— „Mylisz się 
pan, wręczyłeś mi pan nie kartę wizytową, lecz bi­
let na swój koncert, skorzystałem z pańskiej uprzej­
mości, przekonałem się, że pan jesteś znakomitym 
artystą i najchętniej to wyznaję/ Po tak grzecznem 
objaśnieniu, już rozumie się o pojedynku ni© było 
mowy.

— Kazanie przez telefon. W Birminghaus 
urządzono zeszłaj niedzieli w jednym z kościołów 
związek telefoniczny z wielu odległemi domami, 
aby mieszkającym tam osobom umoźebnić słuchani© 
kazania. Próba udała się wybornie, gdyż^ miesz­
kańcy tych domów nietylko słyszeli kazanie, lecz 
śpiewy i modły (responsoria) wiernych tak dokła­
dnie, jak gdyby byli w kościele.

— Car Aleksander okradziony. Przed kilku 
Iniami, jak donoszą St. Fetersb. Wied., całkiem 
prawie został zrabowany zamek w Peterhofie, le­
tniej rezydencyi Cara, przez niewiadomych złodziei. 
Wtargnęli oni do zamku ściśle strzeżonego przez 
żołnierzy, polieyantów i żandarmów, wyłamali drzwi 
szafy i skrzynie i wykradli z nich wszystkie koszto­
wności, cenne historycznej wartości przedmioty, jak 
złote i srebrne medale, drewniane półmiski, na któ­
rych chłopi podawali Aleksandrowi II w r. 1861 i 
1862 z okazyi zniesienia niewolnictwa sól i chleb, 
złotem tkane roboty Carowej i rozmaite inne bar­
dzo kosztowne przedmioty. Policya aresztowała do­
tąd przeszło 20 podejrzanych ludzi, nie zdają się 
oni atoli być właściwymi sprawcami.

T n s t R osyanina. Liczne już obiega dzien­
niki list Rosyanina przesłany przed kilku dniami 
Ą Neapolu do N. Fr. Ztg. I my z obowiązku spra 
^rozdawców podajemy go niniejszem:
I „Szczujcie-no do wojny Rosyi z Niemcami! Nu- 
ife! My Rosyanie wcale nie lękamy się wojny. My 
bo poprzestaniemy wyłącznie na obronie (jak Tur- 

r pod Plewną), a zresztą niech o nas radzi po  ̂
jciwa zima nasza. Hę? Co tam powiecie na zimo- 
e kwatery przy 80 stopniach mrozu? Inaczej to 
Lakuj©! niż miła wojenka zimowa w© Francji!

ziir., u icuaic ,
~ .450 złr. Jeden z włościan naszych przemówi do

nim us , vidimus, Deus vicit.u —  Każdy bok ra-1 Rusinów, na co odpowie jeden z Rusinów, z O- 
my składa się z dwóch kolumn złotych (na tle Ii@st a przybyć mający. Hr. Rey,przewodniczącyko- 
czarnem) ; kolumny te są stylu barocco, z kapite-1 miSyi kwaterunkowej, poczynił starania o umieszcze- 
lami porządku korynckiego, zmodyfikowanego nie-1 nie fila delegate w, które nadspodziewanym zostały u- 
co stylem barowo. Kolumny te spoczywają n a |wje£czone skutkiem, gdyż nietylko dla delegatów, 
wielkich podstawach, ozdobionych na tle czarnem j aje kilku tysięcy ludu znaleźć można łatwo 
złotemi armaturami naturalnej wielkości; pomię-1 p0miesZCZenie. Sądzi więc, że należałoby pomy- 
dzy zaś kolumnami z każdej strony mieści się I ^ e(ę także o umieszczeniu, o ile to będzie możli- 
medalion okrągły, otoczony bardzo pięknemi ara- wem \ tych kilku lub kilkunastu tysięcy ludu, 
beskami właściwego stylu. W  medalionie strony I który przybędzie na uroczystość, tem bardziej, że 
lewej znajduje się pendzla mistrza Matejki portret komisya kwaterunkowa miejska wyłącznie tylko 
papieża Inocentego X lgo, z prawej zaś takiż I inteljgencyąa się zajmuje, Dla delegatów można 
portret Ojca śgo Leona XIII. Na tych czterech otrzymać 300 łóżek z pościelą od władzy wojsko- 
filarach opiera się górny gzyms czyli architraw wej ;  j) r D a d l e  z stawia formalny wniosek w myśl 
ramy, wykonany w tym samym stylu, z napisem zamiaru hr. Reya. Wywiązuje się nad tą kwestyąob- 
dużemi, złotemi literami na tle matowem, czar-|gzerna fivskusya. Jedni z przeciwników sądzą, iż
nem: „Non. nobis. Domine. non. nobis. sed.no- ■ •  ̂ - j  -•—  i łotiał
mini. Tuo. d a .  g lo ria m

I nie jest zadaniem komitetu, pomieszczenie takiej
  ......................  Wieńczy zaś całą °l*|tnasy ludu, drudzy nie chcą wchodzić w drogę
brzymią ramę umieszczona na jej szczycie w środku tej władZy, do której to należy. Przyjęto wresz-
architrawu duża tarcza herbowa, w stylu rysun-|cje p0średni wniosek p. St. Homolacs’a, aby przy- 
ków z wieku X V II, w której pod koroną kró-1 g0t0Wać mieszkanie dla 800 osób, mianowicie dla 
lewską mieszczą się orły polskie i pogonie litew-1 właściwych delegatów i tych, co z nimi z gmin 
skie en bas relief,a w ich środku herb Janina I p^ybędą, a resztę mieszkań, jakie się znajdą, od-
en haut relief.Tarcza jest polychromiowaną w wła-1 jja($ Jygpozycyi komitetu kwaterunkowego miej-

ściwych barwach. . . .  skiego. Toczyła się także dyskusya nad pytaniem,
Całość ramy sprawia wrażenie prawdziwie im- | CZy delegaci ludowi z Rad powiatowych podej- 

ponujące, o jej zaś wymiarach olbrzymich da do- l mowaKi tu i pomieszczeni będą przez czaspoby- 
stateczne pojęcie to, że na zewnątrz mają one I ta bezpłatnie, co stwierdził stanowczo p. Mrazek. 
długości 12, a wysokości 8 metrów, kiedy w świe-1 p rzyjaJ^ oni do nas na koszt gmin, ale mieszka 
tle (miara obrazu) jest tylko długości 9, a w yso-L je j pożywienie ich bezpłatne na miejscu bę 
kości 5 metrów. Idzie już należało do zakresu komitetu. Zastrze-

P. Bogacki, który te ramy wykonał, dał now e|żono wszakże wyraźnie, że tylko delegaci z po- 
a bardzo chlubne świadectwo własnym zdolno-1 wjatów, i to najwyżej po 3 z każdego, zaopatrze- 
ściom i tej prawdzie pocieszającej, że nie potrze- L j  w odnośne karty legitymacyjne przez Rady po- 
bujemy już udawać się za granicę, aby mieć po-1 w;at0we, będą w ten sposób traktowani; inni zaś, 
dobnego rodzaju monumentalne roboty wykona-1 którzyby przyjechali na własne ryzyko, sami o 
nemi jaknajpiękniej z poczuciem, iście artystycz- siebie będą musieli się troszczyć. Wreszcie na 
nem. Mistrzowi zaś Matejce przybywa i ten j e - 1wnjosek p. G e i s  s l e r a ,  przewodniczącego sekcyi 
8zcze liść do wieńca jego zasług obywatelskich, I budżetowej, uchwalono skonstatować, ile pienię- 
że popiera krajowe siły i daje im przy swych I ^z_ wpłynęło dotąd na cele uroczystości drogą 
nieśmiertelnych dziełach pole do rozwoju i po-1 k ładek . 
piSU. I-BMHSS

D zielą  Łucyana Siem ieńskiego, w 10 to-1 SOBIESCIANA.
mach, ukazały się przed jakimś czasem nakładem 
Ungra w Warszawie i zawierają równie prozą jak . 
wierszem prawdziwe perły najczystszej wody, wy~| K o m i t e t  p o l s k i  w ^Wiedniu* zawiązany 
szłe z pod pióra pełnego talentu autora* któremu I w celu uczczenie 200-letniej rocznicy oswobodzenia 
urokiem wzniosłej prostoty, czystością języka i I tegoż miasta przez króla Jana HI, uchwalił, za 
elegancyą stylu,) rzec można, nikt z współczesnych I porozumieniem się z komitetem centralnym kra­
nie dorównał. Jestto plonkilkodziesięcio-letniej pra-Ijowym, następujący program: 1) Dnia 8 września 
cy literackiej, rozrzuconej po większej części poj b. r. odbędzie się w Tulln, jako w miejscu, w kto- 
czasopismach, zebrany razem, aftworzący taką roz-1 rem król Jan III objął naczelne dowództwo nad 
maitośó, że w zbiorze tym odźwierciedla się ca~ I połączoną armią odsieczową, uroczyste naboźeń* 
ła wielostronność barw fantazji i spostrzegawcze-1 stwo z kazaniem w języku polskim. 2) Dla zama. 
go ducha pisarza. Mieści on bowiem w sobie kry-1 nifestowania łączności z krajem uda się z Wie- 
tyki, portrety wsławionych ludzi, powieści, poezye j dnia deputacya, w której pkład wejdą delegaci 
oryginalne i tłómaezenia, których koronę stanowi I wszystkich tutejszych polskich stowarzyszeń, mia- 
Odysseja Homera itd. Rzecz dziwna, że w Gali-1 ńowicie: „Przytuliska/1 „Ogniska i „Zgody44 na 
cyi, gdzie Lucyan Siemieński był znany ze swe-1 dzień 12 września do Krakowa i tam biorąc u- 
go dowcipu/powszechnie poszukiwany dla swego|dział w uroczystościach jubileuszowych, wręczy 
humoru, wysoko ceniony jako pisarz, i kochany I komitetowi centralnemu księgę pamiątkową, zao- 
jako najmilszy towarzysz, dzieła jego, których dą-1 patrzoną w podpisy Polaków w Wiedniu zamie- 
żność zawsze jest szlachetną, pełną głębokiej wia-1 szkałych. 3) Dnia 16 września odbędzie się w ko­
ry i pouczającą, nie dość jeszcze są rozpowsze-1 ściele wiedeńskim św, Ruprechta pamiątkowe^ na- 
chnione, a jednak zasługują one na to, aby nie I bożeństwo, wieczorem zaś odczyt odpowiedni do 
były obcemi przyszłemu pokoleniu. Z tego powo-1 uroczystości. Tegoż dnia rozda komitet między 
du sądzimy, że niejeden z przybyłych na uroczy-1 ubogich Polaków w Wiedniu zamieszkałych 100 
stości, w tych dniach odbyć się mające, dowieJbiletów nâ  bezpłatne obiady, ofiarowanych mu 
o m  w v a r l n v n l A n i a m  y.A Tjur.iłn.m.n. Rip.mrfiA- \ nrzez tutClSZO St0WarZVSZ6M6 ^Przytulisko poi*

Iworyt przedstawiający wizerunek króla Jana Hi, 
I układu i rysunku T. Rybkowskiego, który to u

braz dostać można po eenie 50 ct. za egzem« 
nlarz w lokalach powyższych stowarzyszeń.

Na programie podpisani: 
jako przewodniczący; p. A  jako zastępca 
przewodniczącego; p. A. Gjako sekre-
;arz.

Gazeta „la France“ z 18 sierpnia o obronie 
Wiednia r. 1683.

Przechwałki Francuzów znane są światu całemu; 
otóż i obecnie, gdy wszyscy zainteresowani są o *  
chodem 200 letniej obrony Wiednia, aby zatrz 
niezaszczytny udział Francyi w obronie unrzes i- 
jaóstwa od przerażającej Turków potęgi, aloo ra« 
czej, aby z tej największej wagi sprawy europej­
skiej zetrzeć dziś haniebne postąpienie Ludwisa 
X IV , piszą i drukują, co mogą i co wiedzą o od­
sieczy Wiednia i starają się choć gdziekolwiek, 
choć pojedynczego wsunąć gdzieś Francuza, jako 
udział mającego w tem największem historycznem 
zdarzeniu. Do takich przechwałek należy ciekawy 
artykuł, zamieszczony w gazecie z d.
16 z. m. b. r., zatytułowany: „Oblężenie Wiednia 
1683,“ a który czytelnikom dajemy tu bez żadne­
go komentarza:

Za kilka dni miasto Wiedeń obchodzić będzie 
200-letnią rocznicę swego wyswobodzenia 12-gp 
września 1683. Z okazyi zdarzenia tak wielkiej, 
politycznej doniosłości, postanowiono uczcić tę pa­
miątkę niezwykłą świetnością, charakterystyczną 
mańifestacyą, imponującą Islamizmowi.

Zaprawdę fakt ten historyczny przez swe na­
stępstwa Apolityczne i socyalre, przez znamienite 
johaterstwo wojsk chrześcijańskich, jest najważniej­
szym i najzaszczytniejszym wypadkiem czasów no­
wożytnych. ,

Niezmierną wojska potęgą nadszedł Europę Isla- 
mizm. Przygotowania tego nowego najścia trwały 
lat siedm. Nadbrzeża Eufratu, wodospady Nilu, 
Marokko, brzegi Kaspijskiego morza, gdzie żyły 
niezliczone plemiona, podległe prawu proroka, lub 
z nim sprzymierzone, dostarczyły wojowników.

Kara- Mustafa Kuloglon, wódz naczelny tej ar­
mii, zaprzysiągł, —• jak niegdyś jego poprzednik 
Kiurepeli, zamienić kościół św. Piotra w Rzymie 
na stajnie dla koni sułtana, a swego wojennego 
rumaka nakarmić u złotego ołtarza bazyliki pa- 
piezkiej.

Dwa światy, dwie cywilizacye stanęły wobec 
siebie, ścierając się między sobą w walce bome- 
rycznej z okropnym zgiełkiem i hałasem, który 
świat cały grozą i przestrachem przejmował. — 
Któż więc przegra, a  kto zwycięzcą zostanie?

Bitwa Wiedeńska powstrzymała Turków w ich 
strasznym zapędzie ku zachodowi. Francya była 
tam w pierwszych szeregach wojowników cywili- 
zacyi, reprezentowana przez dumnych i śmiałych 
ochotników, przez godnych współzawodników zwy­
cięzców Godarda, sławnych poprzedników Fabwie- 
rów i t. d. .

Sam Jan Sobieski czyliż nie był poniekąd 
Francuzem (?) przez swą edukacyą,lprzez swe przy­
jacielskie stosunki, i miłość dla ojczyzny naszej? 
Na jego dworze, w jego obozach w Podhajcach, 
w Chocimiu, Wiedniu, znalazł się zawsze zakątek 
Francyi. Pod murami stolicy Austryi, rycerz wo­
jenny Le Masson i margrabia de Beauveau, wła- 
snemi rękawiczkami i pakietami gazet z Paryża 
armaty nabijali.

Mamy więc poniekąd prawo, żądania udziału 
w uczczeniu wielkopomnej pamiątki, kiedyśmy go 
mieli w trudach odsieczy, nadto mamy prawo dla 
onego ciekawego monumentu tego wielkiego zwy- 
cięztwa, wystawionego w tej chwili w ratuszu wie­
deńskim, arcydzieła Piotra Vaneau, Francuza, rzeź­
biarza, któryjdziełem swojem upamiętnił zwycięztwo 
12 września.

Oblężenie i oswobodzenie Wiednia jest zdarze­
niem tak wysokiej doniosłości historycznej, że 
powinno było mieć w archiwach naszego mini- 
steryum spraw zagranicznych, liczne akta, depe­
sze i korrespondeneye naszych agentów dyplo­
matycznych w Polsce i Austryi. Jakoż i posia­
da takowe.

Nasz współpracownik p. Marius Wachon, przej­
rzał starannnie odnośne pliki papierów i wynalazł 
tam ważne materyały ogłoszone w Nouvelle 
i dokumenta oryginalne nie drukowane dotąd, 
a obejmujące szczegóły niezmiernej wagi o wy­
padkach i ludziach z tej wielkiej epopei. Z tego 
zbioru podajemy tu ciekawy wyjątek, dotyczący 
onego sławnego widzenia się króla Jana Sobie­
skiego z cesarzem Leopoldem nazajutrz po bi­
twie Wiedeńskiej.

Pomimo tak wielkiego zwycięztwa, pomimo nie­
zmiernej przysługi oddanej cesarzowi, któremu 
ocalił koronę i państwo, król-bohater znieść mu­
siał dla drażliwej etykiety dworskiej upokorzenie 
pewnego rodzaju. Z 13 na 14 września o półno­
cy, przyjąć musiał odwiedziny oficera cesarskie­
go, któremu dzień przedtem przesłał był przez 
wice-kanclerza Polski życzliwe oświadczenia wraz 
z sztandarem Wezyra.

Misyą tego oficera była negocyaeya o warun­
kach dotyczących wzajemnego spotkania się — 
Król widząc, że posłannictwo to było nader dra­
żliwe dla wysłannika cesarskiego, rzekł doń kró­
tko: — „Oznajmij mi otwarcie, czego żądasz — 
przychodzisz zapewne w sprawie spotkania się 
mego z cesarzem i kto z nas ma stanąć po pra­
wej stronie — niema się o co troszczyć, rzecz 
sama załatwi się.“

Oficer odpowiedział, że rzeczywiście z tem przy­
chodzi, co cesarzowi sprawia zakłopotanie wielkie. 
Otóż król Polski krótko przedłożył swój program, 
który wszystkie usunął niepokoje Leopolda, a ubawił 
bardzo dwory Europejskie, gdy doszedł do wiadomo­
ści ich. „Jak tylko cesarz zbliżać się będzie do me­
go obozu, rzekł Sobieski, wyjadę na jego spotka­
nie — powitamy się na koniu, stając na przeciw 
siebie — ja  po stronie mego wojska, a on po stro­
nie swego. Cesarz w otoczeniu elektorów, a  ja  
w towarzystwie mojego syna, hetmanów i sena­
torów". .

W pewnej relaeyi nadesłanej z dworu Polskie­
go przez a m b a sa d o r a  Ludwika X I V , margrabiego 
de Vitry, znachodzimy arcyciekawe szczegóły, o ja ­
kich wcale nie wzmiankują korrespondeneye Ja­
na Sobieskiego.

Książę Lotaryngii życzył sobie, aby Jego Ce­
sarska Mość wyszedłjna przeciw Jego Królewskiej 
Mości króla Polskiego, aby uściskał go i podzię­
kował mu. Cesarz czynił w tem trudności pewne, 
twierdząc, że nie ma w ceremoniach przykładu 
podobnego, żeby król elekcyjny miał się scho­
dzić z cesarzem. ,

Książę Lotaryngski starał się wszelkiemi spo­
soby usunąć stawiane przez cesarza trudności, ja- 
kieb.sif wstydził, chciał bowiem, żeby przynajmniej
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na zawdzięczenie tak zn&mienitejJpizyshigi król Pol­
ski tęjedną miał satysfakcyę. Wyjścia jednak nie by­
ło, aż w końcu na to jedno zgodzono się przecie, że 
cesarz siedząc na koniu zjedzie się w obozie w ta­
ki sposób, iżby przy spotkaniu każdy miał prawą 
stronę.

Król Polski był w zbroi — na czapce jego 
śliczna kita z czaplich piór, dużą przypięta perłą; 
śiedział na jednym z najpiękniejszych koni na 
świecie przybranym w wspaniały, czaprak. Postać 
majestatyczna znamionowała silnego zwycięzcę 
Zbliżył się do cesarza, bardzo skromnie ubranego, 
a takiż był i koń, pospolicie osiodłany. Cesarz za- 
ledwo raczył zdjąć swój kapelusz, a nie był w chę­
ci zbliżyć się do króla Polskiego i Wymienić z nim 
słów kilku miłych a wdzięcznych. Spotkaniem się 
samem chciał tylko zamanifestować one dawne 
usługi, jakie odbierali Polacy z przychylności i pro 
tekcyi cesarzów.

Krótkie to a najniechętniejsze w świecie wi­
dzenie się, król Polski, rozstając się z cesarzem, 
krótkiemi zakończył słowy: „Bardzo jestem zado 
wolony mój Bracie z oddania ci tej przysługi/4 
a ściągając cugle chciał odjechać; spostrzegłszy 
jednak że książę Jakób syn jego starszy nie po­
kłonił się cesarzowi, uchylając czapki, przedstawić 
go monarsze, który nie raczył nawet ręki podnieść 
do kapelusza, lekko tylko skinął głową bez ża­
dnego słowa, chociaż^ król Polski przedstawiając 
syna oznajmił że tego młodego księcia wychowu­
je na usługi chrześciaństwa. Przedstawiwszy syna, 
zaprezentował jednocześnie kilku najznakomitszych 
wojewodów. Jeden z nich zsiadłszy z konia, poca­
łował but cesarza („et baise la botte de Fempe 
reur*). Król Polski, gdy to spostrzegł, przybliżył 
się doń, a dotykając go z lekka biczyskiem rzekł: 
„Nie czyń tych upodleń panie Wojewodo11. Z temi 
słowy opuściwszy cesarza, udał się do swej kwa­
tery.

Nietylko sam król mógł się żalić na niewdzię­
czność i niegrzeczne postępowanie cesarza, wszy­
t y  jego sprzymierzeńcy widzieli swe usługi za­
poznane i zapomniane. (Le pauvre diable) *Bie­
d a k — tak się o osobie swej król polski wyraża 
pisząc do księcia Lotaryngii nic nie ma ani zdo­
byczy z nieprzyjaciela, ani gratulacyi cesarskiej.<L 
Elektor Bawarski na znak niezadowolenia odje­
chał do Morawii, dając rozkaz swemu wojsku nie- 
wkraczania do Wiednia. Elektor Saski wracał do 
swego kraju, niepożegnawszy się z Leopoldem, 
głośno tylko narzekał, że cesarz armię jego chciał 
wygubić głodem.

Książę Saxen Lauenburski i hrabia de Caprara 
wystąpili z wojska. „Dodam jeszcze i to, tak pisał 
margrabia de Sebeville — (ambasador francuski 
w Austryi), iż nietylko książę Saxen Lauenburski 
i jenerał Caprara utyskiwali na wyniesienie hra­
biego Stahremberga na godność feldmarszałka — 
lecz i hrabiowie Capdlier i de Lescelay, bo ci, 
jako zasłużeńsi i starsi jenerałowie cesarscy mieli 
większe prawo, niż dwaj poprzedni, tem więcej, 
że hrabia Capdlier przedarł się gwałtem do mia­
sta, gdzie wielkie oddał przysługi w czasie oblę­
żenia; toż samo sprawiedliwie przyznać można 
hrabiemu de Lescelay, że on ocalił Wiedeń, gdyż 
bez niego infanterya nie była wkroczyła, on bo­
wiem dowiedziawszy się o ucieczce kawaleryi ce­
sarskiej, wydał rozkaz, by korpus jego opuściw­
szy Szutt, forsownym dniem i nocą marszem do­
tarł do Wiednia, który niezawodnie za cztery dni 
miał być wzięty, gdyby nie ta pomoc tak spie­
szna. a

Ten ostatni korpus spodziewał się niechybnej 
śmierci, bo kiedy wchodził do miasta, Turcy już 
byli pod Wiedniem.

Ale sam tylko Stahremberg, otrzymał od cesa­
rza wychowańca swego, — odpowiednią nagrodę 
swym zasługom. Został mianowany feldmarszał­
kiem, udekorowany złotem runem i nagrodą śto- 
tysięcy florenów.

Pomimo tak nieuzasadnionego postępowania ce­
sarza i błagalnych próźb towarzyszy wojennych, 
wojewodów i hetmanów, żeby powracał do Pol­
ski, król Jan Sobieski nie chciał przecie opuścić 
kampanii.

Pojmują dobrze stan rzeczy, wiedział, iż za jego od­
daleniem się, wojsko Mustafy uszykowane i zrefor­
mowane na nowo, niebawem zjawi się pod Wie­
dniem — a tą razą na pewno miasto szturmem 
wzięte być może; wreszcie i to mu taj nem nie 
było, że cesarz miał zamiar wejścia z Turkantri 
w układy i pokój zawrzeć z nimi*

Sobieski zaś tego tylko żądał, by dawne kró­
lestwo Korwina i Jana Huniady wyrwać mógł 
z przemocy Ottomańskiej, pod którą zostawało lał 
dwieście przeszło.

X. Polkowski,

Gospodarstwo handel i przemysł.
HLolej żelazna państwowa Stryj- 
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W tych dniach przyszła do skutku organizacya 
personalu technicznego, mającej się w najkrót­
szym czasie rozpocząć budowy wyżej wymienio­
nej linii kolei rządowej.

Szefem budowy całej linii został mianowany 
p. Gatnar, c. k. inspektor z kolei arulańskiej 
z Inśbruku, a kierownictwo sześcio-milowej sekcyi 
Skole z kilka tysięcy metrów długim tunelem, 
przez grzbiet Karpat , powierzonem zostało c. k. 
nadinżynierowi p. S. Kosińskiemu, dotychczas kie­
rującemu budową sekcyi Jordanów kolei trans­
wersalnej. Dowiadujemy się dalej, — że roboty 
przygotowawcze i detaliczne studya z największym 
pospiechem mają być wykonane, wskutek czego 
cały nowo- złożony personal tej ważnej strate­
gicznej linii już w pierwszych dniach miesiąca 
września tego roku ma funkcyonować.

Projekt ustanowienia komisy! prze 
myślowej we Lwowie.

Na posiedzeniu Rady miejskiej lwowskiej po­
danym został wniosek tej osnowy:

„Dla podniesienia i opieki nad przemysłem miej­
scowym ustanawia Rada miejska stałą komisyę 
przemysłową, z 6 członków złożoną, która pod 
przewodnictwem prezydenta miasta, lub tegoż za­
stępcy, urzędować będzie w granicach ułożyć się 
mającego regulaminu.

„Z majątku zarodowego gminy miasta Lwowa 
wydziela się odpowiednią kwotę jako stałą dota- 
cyę dla podniesienia i rozwoju przemysłu miej­
scowego, której używać będzie wolno tylko na 
zwrotne zaliczki.

Kwota ta na zawsze własnością gminy pozo 
stanie.

Dołączone do wniosku memorandum mówi mię­
dzy innemi:

Komisya ta pod przewodnictwem prezydenta 
miasta, miałaby za zadanie: obmyślać środki ku 
podniesieniu przemysłu miejscowego. W tym też 
celu w zakres jej działania wchodziłaby troska 
o rozwój i zakładanie fachowych szkół rękodziel­
niczych, czy samoistnych, czy też opartych o in­
ne zakłady naukowe lub przemysłowe. Jej było­
by dalej zadaniem wskazywanie przedsiębiorstw 
pożytecznych i rentownych, zachęcanie do ich za­
kładania, udzielanie im pomocy radą i uzyska- 
nem u władz miejskich, krajowych i państwowych 
poparciem i przez wyjednanie subwencyi, lub ulg 
czasowych od obowiązujących przepisów. Na­
stępnie* inicyowanie spółek przemysłowych, zje­
dnoczeń konsumentów, celem ograniczania się na 
używaniu wyłącznie wyrobów krajowych lub miej­
scowych, zapewnianie krajowcom wszelkich do­
staw i robót publicznych, wogóle opieka nad prze­
mysłem miejscowym, byłaby projektowanej komi- 
syi zadaniem...

Ku zrealizowaniu zaś tych celów, należy komi- 
syi wyznaczyć stałą dotacyę, np. 100,000 złr., 
itóremiby w ten sposób gospodarowała, iżby nic 
z mienia gminnego nie uroniła, a nawet z możli­
wych zysków (z niskich odsetek) fundusz ten po­
większyła. I  dlatego musiałyby być stanowczo 
wykluczone zaliczki dla jednostek, jak również 
dlatego zarząd tego funduszu ma być prowadzony 
>rzez administracyę miejską, tj. pod nadzorem i 
derownictwem komisyi z Rady miejskiej, przez 
władze miejskie, gdyż koszta utrzymania podo­
bnej samoistnej instytucyi bankowo-przemysłowej, 
albo fundusz ten uszczuplałyby, albo pomoc spo­
dziewaną utrudniały i podrażały.

Prezydent oświadczył, że wniosek ten będzie 
regulaminowo jaknajspieszniej traktowany.

z dworca amerykańskiej 23*50 ™23*75 złr.— gali­
cyjskiej 22 - — 22 25 złr.— T r y e s t ,  30go sierp.:
za 100 kilo bez cła 10* -•— złr. — Brema,
30go sierp.: za 50 kilo 7*65 mrk. — Hamburg,  
30go sierp.: w miejscu 7*80 mrk., na sierp. 7*70 mrk., 
na wrzesień-październik 7*85 mrk.— Antwerpi a ,  
30go sierp.: za 100 kilo 19*25frk. — No wy Jork,  
30go sierp.: za galonę na sierp.73/2 ct.pap., w Fila­
delfii na sierpień 71/* ct. pap., nafta surowa 6*7/8 
ct. pap.

Kraków dnia 31 Sierp. — Przyjechali.
HOTEL SASKI. Kniaź R. Puzyna z Gwoździa, 

bar. M. Błaźowski z Galicyi, F. Balowa z Zdo- 
wa, Fr. Janeczek z Wiednia, H. Lipkowski, Gros- 
sicki, M. Wyrzykowski z Podola, M. Kantecka 
z Poznania, Armand Charles des Etangs, Edw. 
Lewandowski, Dr R. Gronowski, J. Nowodworski, 
E. Lampławska z Warszawy, M Lykówna z W o­
łynia, L. Stoelzl z Neu Neyelberg, Edw. Synek 
z Krain, Dr J. Tymieniecki z Kielc, F. Szulgin 
z Łukowa, Wł. Chyliński z Łukomca, A. Plewiń­
ski z Lublina.

w  „Waiteateia©" uf© poefeo*
Amą o«l Rcdakiwft*
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W r o e ł a w .  — Płacono pszenicę za 100 kilo 
M) 20*50 marek (11 złr. 99 ceni); — Zyto za 
100 kilo po 16 50 marek (9 złr. 65 cnt.); owies 
za 100 kilo po 14 — marek (8 złr. 19 cent.);™  
rzepak za 100 kilo 31*— mark. (18 złr. 13 cnt.).

Wiedeń 31 sierpnia.
!>  Okowita* Na naszem targowisku 35*— złr. 
P e s z t ,  BOgo sierp.: 33*50—33 .75 złr. — Wr o- 

cła  w, BOgo sierp.: na lipiec 56*50 mrk., na sierpień 
55*80 mrk. — S z c z e c i n ,  BOgo sierp.: w miej­
scu 57*10 mrk., na sierpień-wrzesień 55*90 mrk., na 
wrzesień paźdz. 54 20 mrk., na listopad-grudz. 51*80 
mrk. — B e r l i n  30go sierp.: w miejscu 57*— mrk., 
na sierpień-wrzesień 56*90 mrk., na wrzesień-paź- 
dziernik 54*40 mrk., na kwiecień-maj 53*10 mrk.— 
IParyź, 30go sierp.: na ten miesiąc 52*— frk., na 
wrzesień 52 — frk., na wrzesień-grudzień 51*75 frk.s 
na styczeń-kwiecień 51*75 frk.

NTafiau W i e d e ń  31 sierpnia: za 100 kilo z cłem

Ważne dia cierpiący eh na gościec.
Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizdar 

c. k . nadworny dostawca i aptekarz obwodowy 
w Korneuhurgu.

Z przyjemnością donoszę Panu, że Pański do* 
skonały wyrób „płyn g >śćcowyu używałem od bar­
dzo dawnego czasu z wielkim skutkiemv u kilku 
u moich pacyentów. Okazał on się zawsze jako 
niezawodnie działający środek przeciw najroz­
maitszym rodzajom cierpień gośćcowych i reuma­
tycznych — dla tego Pański płyn gośćcowy mo- 

i wszystkiem podobnie cierpiącym najgoręcej 
polecić.

A. Wittek prakt. lekarz i homeopata, 
Wiedeń 25 września 1880 r.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. 

Główny skład u Franciszka Jana Kwizdy c. k. 
nadwornego dostawcy i aptekarza obwodowego 
w Korneuhurgu.

Zwraca się uwagę. Przy zakupnie tego

f  wyrobu upraszam Szanowną Publiczność, 
aby^ zawsze żądała „Kwizdy płynu  
gośćcowego4* i uważała na to, aby 
tak każda flaszka jakoteż puszka 
zaopatrzoną była w zamieszczony 
obok znak ochronny.

Ostatnie wiadomości.
B u d a p e s z t  31 sierpnia. Nemzet upewnia na 

^odstawie urzędowych informacyj, że ruch anti* 
ydowski ukartowanym był już 'od kilku tygodni. 
3rzywódcy miejscowi w komitatach Tapolcza i 

JSala są w ciągłej komunikacyi z przywódcami 
ąntisemityzmu w Niemczech. Ńiemieckie broszu 
M * pisemka ulotne, podżegające do wypędzenia 
źjfdów, rozrzucają tutaj masami. Agitacya sięga 
kląs inteligentnych. Władze wypełniają ospale 
rozkazy rządu peszteńskiego, pośrednio przyczy­
niając się w ten sposób do szerzenia rozruchów, 
na czele których stają zamożni gospodarze wło­
ściańscy używający poważania w okolicy, tudzież 
nauczyciele ludowi. Ruch objął już komitaty 
preszburski, oedenburski i eisenburski. Wiceżupan 
komitatu zalańskiego, Svasticz, rozesłał okólnik 
do wszystkich notaryuszów (jestto organ władzy 
gminnej na Węgrzech; przyp. red.), grożący im 
niezwłoczną dymisyą, jeżeli nie rozwiną najgłę­
bszej energji. W  Saarhida lud uzbrojony w sie­
kiery rzucił się na przekupnia żydowskiego, Leo* 
polda Sterna, wyciągnął starca z domu na ulicę, 
siekierami rozpłatał mu głowę i pozostawił umie­
rającego w kałuży krwi nm ulicy. Dopiero nad 
ranem dano mu ratunek lekarski; pomimo tego 
starzec wyzionął ducha. Cały komitat zalański 
podobny jest do pobojowiska, po którem przeszła 
horda zbójecka. W  Zala-Loewoe, gdzie splądro­
wano  ̂mienie całej ludności żydowskiej, tłum 
uzbrojony w czterdzieści strzelb zagroził pandu- 
rom śmiercią, poezem ci pochowali się co prę­
dzej w rowach. Takie sceny odbywają się wszę­
dzie. Nadżupan komitatu zalańskiego, Glavina, 
mianowany został królewskim komisarzem nad­
zwyczajnym z rozległemi pełnomocnictwami. Urzę- 
downie skonstatowano, że w Egerszeg w sobot­
niej walce ludu z wojskiem ranionych zostało 40 
osób, z tych 8—10 ciężko. Co nocy szerzą się

pożary domów żydowskich, tudzież folwarków, 
zaopatrzonych w zapasy zboża. W Szepetk spa­
lono 48 domów żydowskich, w Bezered 36. 
W  Szent Jakób po splądrowaniu własności ży­
dowskiej, zamordowano sędziego iniejscowego. 
W  Szent Peter podpalono dom żyda Miillera, 
poczem rzucono go w płomienie, w których spło­
nął. W kilku miejscowościach żydzi bronili się 
strzelając. Bandy unoszą ż sobą zabitych, pastwiąc 
się nad trupami żydów.

mmm

■

Telegramy własne „ Czasu.“
Lwów 1 września. Dodatek do podatków na 

rok 1884 proponuje Wydział krajowy w wysoko­
ści 31 centów, czyli o 4 centy więcej , niż przed 
rokiem.

Budapeszt Igo września. Tisza ma zamiar 
tymczasowo wstrzymać nominacyę bana, a do 
Kroacyi wysłać ma z szerokiem pełnomocnictwem 
komkarza królewskiego, który przywróci tam po­
rządek i zdarte godła urzędowe; skoro zaś sto­
sunki zostaną tam uregulowane, nastąpi dopiero 
nominacya bana.
^Budapeszt 1 września. Wiadomości z Za 
rzebia są groźne ; w Zagórzu krążą widocznie 
rzebrani mieszczanie i werbują ludność wiejską 
o zaburzeń pod hasłem: „wkrótce pójdziemy na 

Madziarów i panów.u Wzburzenie między ludem 
tyiejskim jest wielkie.

Berlin 1 września. Pogłoska o zjeździe Cara 
z Cesarzem niemieckim w Szczecinie lub Swine- 
munde utrzymuje się, jakkolwiek N. Stet. Ztg za­
przecza doniesieniu o urządzaniu komnat w zam­
ku szczecińskim. Podług innej znów wersyi na­
deszło do Szczecina zapytanie, czy w 24 godzi­
nach mogłoby tam być wszystko przygotowane 
na wypadek przybycia tam Cesarza.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 1 września. Cesarz przyjmował hr. 
Bardi, hr. Paryża, ks. Chartres, ks. Nemours, ks. 
Aumale i ks. Joinville.

Wiedeń 1 września. Wiener Ztg ogłasza faz 
porządzenia ministeryalne w sprawie handlowania 
napojami gorącettli, przepisy bezpieczeństwa dla 
okrętów, wiozących podróżnych, tudzież rozpo­
rządzenie co do nadbrzeżnego połowu ryb.

Wiedeń 1 września. Wylosowano następujące 
losy z r. 1864: sery a 1338 Nr 60™ główna wy­
grana; serya 2055 Ńr 61— 20,000 złr.; serya 1338 
Nr 17— 15,000 złr.; serya 431 Nr 1— 10*000 złr. 
Inne wylosowane serye są: 1181, 324, 336, 
2008, 2075, 2160, 2267, 2472, 3338, 3586 i 3687.

S ia lcburg*  i  września. Kalnoky udał się wczo­
raj przed południem na spacer, a następnie na 
konferencję, która trwała aż do godziny 3ej po 
południu. Bismark wraz z rodziną udał się o go­
dzinie 3ej po południu na spacer do Hellbrunn, 
zkąd powrócił o godzinie 5ej przez Glanegg. — 
Kalnoky i namiestnik byli u Bismarka na obie- 
dzie, który trwał od 6ej do 7ej godziny po po­
łudniu.

S alzbn i* jF  1 września. Książę Bismark wraz 
ż rodziną w towarzystwie Kalnokyego i namie­
stnika Thuna udał się piechotą z hotelu na dwo­
rzec kolejowy, skąd po serdecznem pożegnaniu 
się z Kalnokim i namiestnikiem wyjechał o godz. 
10. Kalnoky udać się ma w południe do Wiednia.

Zagrzeb 1-go września. Raport żandarmeryi 
stwierdza, że doniesienia o zaburzeniach w Zago­
rzu są przesadzone. Oprócz ciężko zranionego no- 
taryusza gminnego i przełożonego gminy, jeden 
tylko wieśniak został zabity, a trzech rannych. 
Raport ten odmawia zaburzeniom tym groźnego 
charakteru 1 wyraża nadzieją, iż wkrótce zupełny 
powróci spokój. Zarządzono jednak wszelkie środki 
ostrożności z powodu jarmarku, który jutro odbę­
dzie się w Stubicży.

Zagrzeb 1 września. Wyszły ztąd liczne wy­
syłki z towarami, Co jest najlepszym dowodem, 
że spokojność w kraju przywróconą została.

i F r o b s d o r f  1 września. Zranao godzinie 9 
odprawiono pierwszą mszę żałobną za duszę hr. 
Chamborda. Obecnymi byli Arcyksiążę Karol Lu­
dwik, ks. Braganza i kilku członków arystokracyi 
austryackiej.

Mszę św. odprawił nuncyusz Yanutelli. Arcy- 
książę złożył hrabinie wizytę kondolencyjną.

Berlin 1 września. Parlament przyjął w dru- 
giem czytaniu hiszpańsko-niemieeki traktat han­
dlowy wraz z protokółem końcowym znaczną 
większością; przeciw ustępowi protokołu końco­
wego, zawierającemu klauzulę względem wywozu 
okowity, głosowało tylko stronnictwo postępowców, 
secesyoniści, socyaliści i partya ludowa. Indemni-

zacya zażądana przez rząd dla tymczasowego 
wprowadzenia w życie taryfy została uchwaloną; 
przeciw indemnizaeyi wystąpiło tylko stronnictwo 
postępowców, secesyoniści i część partyi narodo* 
wo-liberalnej.

Międzynarodowa konwfcncya w sprawie połowu 
ryb na morzu północnem, przyjętą została w dru* 
giem czytaniu.

Honachinin 1 września. JC8. Ludwik Fer­
dynand udaje sie z polecenia króla do Gorycyi 
na pogrzeb hr. Chamborda.

Pa*ya& 1 września. Journal des J)ehats stwięr* 
dza, że ostatni artykuł Nordd. Allg. Ztg ma na 
celu bsłabić znaczenie znanego artykułu poprzed­
niego. Zarzuty Nordd. Allg. Ztg są niedorzeczne 
i nie można ich brać na seryo. Rząd francuski 
nie zamierzał nigdy żądać 7 milionów na cele 
mobilizacyi. Dziennik ten wyraża wreszcie nadzie­
ję , iż oświadczenia Nordd. Allg. Ztg położą ko­
niec polemice międzynarodowej, z której korzyść 
jest bardzo wątpliwą.

Paryż 1 września. Tdegraphe zaprzecza po­
głosce, o zastąpieniu posła chińskiego w Paryżu 
Tsenga przez inną osobistość.

Londyn 1 września. Na nowych wyborach 
deputowanych z hrabstwa Rutland zwyciężyli 
w Lowther konserwatyści, a w Handley liberalni.

Londyn 1 września. Biuro Reutera donosi 
z Zanzibar: Przybył tu francuski okręt wojenny 
„Beau-Temps z TamataYe i doniósł, iż do Tama- 
tave zawinął angielski okręt wojenny „Dryad*; 
innych zresztą wiadomości nie przywiózł.

Londyn 1 września. Standard w artykule, 
omawiającym rocznicę bitwy pod Sedanem, chwali 
tendencye pokojowe i umiarkowanie polityki nie­
mieckiej od tego czasu. Doświadczenie z osta­
tnich 13 lat wykazało, że Bismark nie spisktije 
przeciw pokojowi europejskiemu; sprzymierzeńcy 
Niemiec są rękojmią przeciw wszelkiemu zabu­
rzeniu pokoju, jakie mogłoby wypłynąć z uczucia 
zemsty, lub też dynastycznej ambicyi. Dziennik 
ten uważa Francyą i Rosyą za żywioły grożące 
pokojowi europejskiemu. Austrya i Niemcy są 
zaś mocarstwami konserwatywnemi, dlatego jwita 
Anglia rocznicę Sedanu z zadowoleniem i więcej 
pokłada zaufania w Niemczech, niż w tak zwa­
nym sprzymierzeńcu, który nigdy nie spoczął ani 
na chwilę, nawet wtedy nie, kiedy zburzył nie­
zależność państw ościennych.

Londyn 1 września. Wiadomości nadchodzące 
z Batawii* podają liczbę osób, które w czasie o- 
statniego trzęsienia ziemi życie straciły, na 30,000.

M a d r y t  1-go września. Królestwo hiszpańscy 
przybyli do Avila, a jutro będą w Corunnie obecni 
na otwarciu kolei żelaznej.

M a d r y t  1 września. Ludność witała wszędzie 
króla i królową, którzy przejeżdżali do Corunńy, 
z entuzyazmem. . .

P e t e r s l r a r g '  1 września. Dwór przywdzieje 
po Chambordzie pięciodniową żałobę.

M onstantynopol 1 września. Książę czar­
nogórski przyjął nową turecko*czarnogórską linię 
graniczną, a dziś wieczór odjeżdża ztąd po po­
żegnalnej audyencyi u sułtana; komisarz grani­
czny Bedri bej będzie mu towarzyszył.

Wczoraj obchodzono tu uroczyście 7 mą ro­
cznicę wstąpienia na tron sułtana.

l o w y - Y o ł k  1 września. Dwa okręty ame­
rykańskiej marynarki otrzymały polecenie, aby 
wyruszyły do cieśniny Sunda w celu zbadania po­
wożenia tamtejszego.

l i r s i ,  — W i e d a ń  1 września 2 godzina 
80 m. popoł. Benta papierowa 78*30. — 5%- UmU 
papier, nieopodal. 93 25. Renta srebrna 78 95 — 
Em m  złota 99 55. ™ 8% Renta złota 
119*25. — 4% Renta złota węgierska 87*40. >.— 
Losy % r* 1860 133 25 — Akcye Banku Ą m *r. 
Wfg. 836 — Akcye kredyt 29310. — Londyn 
119 85. — Napoleony 9 50—. — Lombardy 151*— 
Losy roku 1864 —*— ™ AJfecye kolei Karola 
Ludwika 296 75 — Akcye kolei Lwowsko -Ozer 
niowieck. 167 ™ .  ™  Akcye kolei węg.-póta, wach, 
1 5 f — OMigacye indemu galieyjs, 99 — 
Losy press, węgiersk. 113*—.— Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 144*25.™ Akcye kolei półn.-zacL 
austr. 197 25 — 6% Listy zast. hipot. 101 75 — 
6% Listy zastaw, galie. Zakładu kredyt, Ziemsk. 
1. A. 102 — Akcye kolei Siedmiogro, 163 75 
Marki 58 40, — Ruble 117*50, —  Dukaty 5*65.^, 
Srebro —. — Akcye Anglo-Bank ,

Usposobienie giełdy :
B e r l i n  1 września. — Banknoty austryaeli# 

171 3 5 “  Krótki Wiedeń 171*™. — Krótka War­
szawa 200 60. — Banknoty rosyj. 20115, ™ 5% 
Listy zast. Polskie 62 60. — 4% Listy likwidae. 
Polski© 55 25. ™ Akcye kolei Karola Ludwika 
126 50.— Akcye austr. kredytowe 503 50_______

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNI J WYDAWCA
Antoni

Kurs pieniędzy i papierów publ.
R r a h ó w  1 września.

Buble papierowe rosyjskie za 100 rs.
Rube! srebrny obrączkowy . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . <
Dukat ważny . * . . .  , . . . 
20-frankówka . . .  . . . . . .
Imperyał ważny . . . . . . . ,
Srebro austryackie za 100 złr. . . .
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . ,

Listy zastawne i obligi
6^ pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie 
4$ listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
4* » » » » » H em.
fyyL listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 

listy „ bankn hipot. . . 
listy dłużne galic. zakł. włość. . J * g 

5^ listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
Solisty zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^
5^ listy zast. „ n zwrotne za 40 lat 
5% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6^ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. . 
fijf listy zast. g. z. kr. ź. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
I ji  listy zast. g. z. kr. z, w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5^ listy zastawne Król. Pol.zr.1869 [ w 100 rubli] 
4^ listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „100  rubli]

Akcye kolejowe i bankowe,
Akcye kolei Karola Ludiwika . . . po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
» banku gal. dla b. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa

117 r-
1 53 

58 15 
5 61 
9 47 
9 78 

100 -  
99 50

101 -
98 25 
89 50
86 50
99 15 

101 25 
101 -

92 75 
100 25 
97 25

101 -

100 -

100 — 
99 50£ 
88 -  E

298 — 
165 -  
300 —

18 25
23 -r

118 — 
1 63 

58 75 
5 70 
9 55 
9 83 

100 —

102 —  

99 25 
90 75 
87 50 
99 75

102 25
103 — 
94 50

101 50 
98 25

100 —

102 50

101 50

102 —  

100 5C*g
89

£ k
f k t .

«

Wiedeń 31 sierp.
Obligi długu państwa*

% Renta papierowa . . . . .
„ srebrna * » • * .
ił złota • . • • •

Losy z roku 1854 po 250 złr.
„ 1860 „ 500 n
,  1860 ,  100 B

" • m i  » »» » 1864 „ 50 „
Losy Como-Renten * . # .
Obligi indemnizacyjne.

U)*/* podał

A

2S5
167
305

19 25 
24 50

Czeski® • , . *
Bukowińskie . .
Galicyjskie . . .
Morawskie . . .
Niższo-austryackie 
Wyźszo-austryackie ,
Szląskie . . . . .
Styryjskie 
Siedmiogrodzkie .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . "
5 ^  Oblig. poż. kolei węgierskiej 
6^ Renta węgierska złota . . . . 
4V*  ̂ a » „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnku . 120 złr. 
Boaeu-Credit węgierskie . ,140 „

„ „ austriackie . 80
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 

n węgierskie . 200
Depositen-Bank . . . , . 2Q0
Esisompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 
Austro-węg. Banku (Nat.-B&.) 600 
Unionbank , . . , , . . 100
Verkehrsbank ogólny . . .  140 
Wied. Bankverein * . . . 100

Akcye kolei.
Albrechta . . , . . §00 złr. 
Alióld-Fiume, . . .  200 *

78 30
79 —
99 45 

120 
133 20 
139 -

37 —

106 50 
99 — 
98 50 

104 25 
104 75 
104 50 
110 -  

108 -
98 25
99 
98 20

189 
119 35 
98

108 50

206 — 
293 10 
298 — 
203 — 
860 -

886 —  

112 75 
146 50
105 25

m  50

78 41)
79 15 
99 60

120 W 
13S 70 
140 -

99 50 qq _  
105 25 
105 75 
105 50

105 —

99 75 
98 60 

139 75 
119 50 
98 50

109 —

207 ~  
298 40 
293 10 
203 50 
865 —

837 — 
113 — 
147 — 
105 50

168

525 złr. 5*
9 
9

Donau -Dampfsch. - Ges.
Elżbiety . . . . . . 210 
Linz-Budweis . . . .  200 
Salzburg-Tyrol . . .  200 
Ferdynanda Nordbahn. 1050 
Franciszka Józefa . . 200 
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg . . 200 
Lwowsko-CzemJassy . 200 
Nordwest austr. „ . . 200 

„ „ Lit B. 200
Rudolfa.........................   200
Siedmiogrodzka I . . 200 
Staatz-Eisenb. Gesell . 200 
Siidbahn (Lombardy) . 200 
Theisbahn (Cisaóska) . 200 
Węg. gal. Łupkowska. 200 

„ Nord-Ost . . . 200 
„ Westb. Stuhlw. . 200

Listy zastawne.
6^ Agr. Zakł. Kr. dla Gal i Buk. 15 lat 
5% Beden Credit allg. złotem płatne 
® h * n r> papier 33 lat
6% Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6 /o Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
ęVa7« , m w „ złote 36 lat 
49/0 Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . .  
5*/# Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
r / f  » «  A  ,» nowe 37 lat6% „ Bank Hipot. Iwow.. . . .  

67, ił * Włość.
5% Bank austr. w§g. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5'/j7« Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5 7%, * Boden Krodit-Institut. .

Priorytety
Albrechta. . . . . . 300 złr.
Alfóld-Fiume . . . . 200

V  » Em. 1874 200 .  „
Donau-Dampfsch, 100 1 200 .  67.
Elżbiety . . . . , . 100 . 4%7.

.  Em. 1862 . . 300 !  .  .

5%
9

płao% 
|S8i 
m  75 
198 
189 50 
2647 

197 75 
295 5J 
144 25
166 75 
197 50 
215
167 -  
163 50 
319 75 
151 
248 5fi 
160 50 
157 
165 25

118 30 
104 50
101 50
102 50 
101 50

89 50 
98 80 
98 90 

101 50 
101 25 
101 30 
100

101 25

583 
2 % 
199 — 
190 -  
2653 

198 
296 -  
141 75 
167 25 
198 — 
215 50 
167 25
164 -  
320 -  
151 2 
249 -  
161 -  
157 50
165 75

95 25 
98 50 
97 50 

107 —

118 75 

102 50

102 50

90 50 
99 30 
99 30 

101 90 
101 75 
101 50 
101 -

103 —

95 75 
98 85
97 80 

108 —

Elżbiety Linz-Budweis . 200 sir. 5* 
• Em. » t 0 . . .  200 ,  ,
» # 1872. . . 200 ,  ,,

„ ». Salzb.-Tyr. 1870 200 n ,
Eperies. Ram. weg. część 300 9 ,
Ferdyn.-Nordb. Up. koa. . . .  4’/,^ . i, wal. austr. . . . .

» Mor.-Szlfz. linia 1871/72 5*
„ poż. 14 milion. 1882 . „
„ pot. 1872 r. . . 100 złr. 5*

Frano. Józefa Em. 1867 . 200 ,  „
„ ,  Em. 1873 . 200 B .

Gal.-Karol.-Lud. 1 Em.. 300 „ „
u II „ 1871 300 ,  :

m B 1872 300 B J
Koszycko-Oderb. . . . 200 - 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

n  ,  1867 300 
m  ,  1868 300 
IV . 1872 300

Nordwestb. austr. 200

Rudolfa

. Lit. B.
„ Em.1874 200

300 „ „
„ Em. 1869 . . .  300 „ „
„ Em. 1872 . . .  300 ” n
V Salzkam. gut. zł. 800 * „

Siedmiogrodzkiej ! . . 200 
Staatseisenbahn ‘ . . . 500 fr. 
Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3^ 

^ • 200 złr. 5^
Theissb.-Gesell................
Węg. gal. Łupków. . . 200 

„ » II Em. 200
„ Nordost . . . . 300 
„ „ złotem . . 200
„ Westbahn. . . .200  

„ Em. 1874 200
Losy.

Donau Regui 
Hremiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
ss Tureckie .

Kredytowe . . .  ,

9 9

9 9

9 . »

9 9

9 9
9 9

9 9

złr. 100 
* 100 

* »  100 
fr. 400 
złr. 100

104 75 
101 
106 50
105 50
105
108 80 
103 25 
98 30

97 40 
95
98 65
95 50 
94 25

102 80 
102 7ó

100 90
100 90 
100 90 
121 -

92 50 
188 -  
137 75 
119 60
101 75 
94 75
98 —  
91 40

116 10
99 -
96 50

251:114 
123 
113 -  
24 —

201!

105 25 
101 50 
107 50

106 
103 65
103 75 
98 70

97 70
95 25 
99 -
96 -
94 75

102 65
103 -

101 30
101 30 
101 80 
121 50
92 75 

183 50 
138 
120 —

102 25
95 -
93 50 
91 70

116 80

14 75
23 50 

118 25
24 25

dary jf®
47, Donau-Dampfsch. * . „ 105
Instfuckń. . i i * . • » SD,
Keglewićha . . i • * § 10 7S
Krakowskie . . .  . „ 10
Other (miasta Budy). . • „ 40
Palty . . . . . .  . • » 42
Rudolfa . . . . . . . .  10V»
Salm a................................ .....  2̂
Salzburgskie. . . . . . .  20
St. Genois ^
Stanisławowskie . . . . „ 20
47 Tryesteńskle . . . »  105
47# * * * * * *  ImWaldsteina 21
Windischgritza........................  21

Waluty.
Dukaty ważne .  ...................
20 frankówki . . . . . . .
Imperyały rosyjskie 
Funty azterl. angielskie . . . 
Liry tureckie złote . . . . . 
Marki niemiecki© za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .

lUwńw 81 sierp.
Akcye Banku hip. gal 200 złr.. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem.
4%
5%
6%
6%
5%-

» „ „ 37-letnie.
„ Banku hip. gal . .
„ „ włość, galic. .

indemn. gal 5% podat. . 
pożyczki krajowej . . ,

W arH xaw s 31 sierp.
57® Listy zastawne nowa 1869 r. .

kupon
4% Listy likwidacyjne. . . . .

kupon

plrną
37 60 

109 -  
21 -
17 ó0
18 -  
m  -
37 75 
20 70 
51 -  
22 50 
48 — 
28 50 

126 — 
64 50 
27 — 
40 —

6 65 
9 49 
9 77 

11 93 
10 80 
58 40 

117 75

m
98 90 
89 50 
29 S0 

101 bC 
101 -  

98 75 
101 25

•ub.kop.

■ g s i r  
n o  — 
21 60 
18 60 
18 50 
40 -  
38 
21
51 50
23 — 
48 25
24 — 

127 50
65 -  
27 50 
40 60

5 f6 
9 50 
9 79 

11 98 
18 82 
50 50 

118 —

293 — 
99 90 
90 50 
99 90 

102 60
^  52
99 w

102 50

rub.jkóp

100 40 

89—



CZAS z Niedzieli 2 Września 1883.

o d e z w a .
Czy wszyscy rodacy nasi w kraju wie­

dzą, że od lat czterech istnieje w Wiedniu 
humanitarna Instytucya „Przytulisko Pol­
skie1̂  bądząc po liczbie codziennie o przy­
tułek i wsparcie zgłaszających sie nieszczę- 1  

gliwych rodaków głównie z Galicyi, Króle­
stwa, zewszystkich dzielnic dawnej Polski, f 
oraz z Francyi, Włoch, Anglii i Ameryki, 
wracających do kraju polskich tułaczy, 
zdawałoby się, że tak!

Cóż to jest to „Przytulisko Polskie" w 
Wiedniu? zapyta niejeden. Jestto strażni­
ca czci narodowej i dobrej sławy polskie­
go imienia na kresach Sławiańszczyzny.

9 I D D 1 Ł E

o 1

w
K O R Ó M C T I

N. P. Maryi Piaskow ej w Krakowie
a  zarazem

Jubileuszu wyswobodzenia Wiednia
przez Jana III, Króla Polskiego

srebrne i bronzowe
w łasnego  n ak ład u  dostać m ożna u

Depesza z Węgier!
  Z powodu śmierci

2

Zadaniem jego jest koić nędzę, ocierać łzy  T T 7  A d A T ,  A t t t  a  ^  ^ s n e g o  n ak ład u  dostać m ożna u . (1949-3-4)

de^częśHwego^oiaka,^z^asz^ące^^mę|GŁOWACKIEGO, Jubilera w Krakowie
o pomoc do „Przytuliska". I W  g l Ó W I i y m  l t y i l l i l l .  l ó g  u l i c y  B l ‘i lC K i< ‘j .

lamże są do nabycia M E D A L E  P A M I Ą T K O W E  Jubileuszu J. I. Kraszewskiego, Długosza, oraz pobytu
N. Cesarza Austryi w Krakowie.

Wspierać instytucyę taką na obczyźnie 
jest zdaniem naszem, patryotycznym obo­
wiązkiem każdego obywatela, całego na­
szego kraju.

Fundusze „Przytuliska" nie są wystar­
czające. Nawet w połowie niemoźemy speł­
nić zadania naszego, taka jest liczba nie­
szczęśliwych rodaków, codziennie o pomoc 
do „Przytuliska" wołających. Wiec, aby 
pozyskać znaczniejszy zasiłek, „Przytuli­
sko zamierzyło łącząc użyteczne z ofiar-

z > dliej , a epoką ob­
chodu 200-letniego jubileuszu zwycieztwa 
n a s z e g o  K ró la  b o h a t e r a  J a n a  III. 
z drugiej strony, odwołać się do Wa s ro­
dacy o poparcie wydawnictwa chromogra- 
ficznej reprodukcyi wspaniałego obrazu,  
z całą artystyczną ścisłością wykonanej 
w znanym Zakładzie Konrada Grefe w 
Wiedniu. Obraz ten przedstawia:

Wjazd Króla Jana III. do Wiednia,
przez znanego naszego mistrza profesora 
Walerego Eliasza. Znaczna część zysku 

z tego przedsiębiorstwa przypadnie na ko- 
rzyśc „Pizytuliska Polskiegoml w Wiedniu. 
Rodacy! przyłóżcie rękę do szlachetnego 
dzieła. Popierając „Przytulisko", utrwala­
jąc takowe, otrzecie nie jedna łzę, a na­
bywając wspaniały obraz jednego z pierw- 
wszych naszych mistrzów, uwiecznicie na 
przyszłe nawet pokolenia pamiątkę tak 
wielkiej dla naszego narodu epoki/ oraz 
naszej dawnej wielkości i chwały.

W Zakładzie ffychowawczo-naukowjin żeńskim
TEODORT JAWORSKIEJ

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pod L. 12. 
knrs nauk rozpocznie się w dniu 3. Września to. r.

Panienki uczęszczające do szkół publicznych
w v lrt3 ZH n m lw ^ T ‘-e? 0Zt r e  i. wiŁ.t ,P ° d  w arunkam i um iarkow anem u Obok wszelkich 
fra fn isk lm  £ .osU lw eJ opi.elki,.zapewn a  się c ięg ła  konw ersacya w językach
raa2  “  niem ieckim  z rodow i tem i cudzoziem kam i, w Z akładzie zostajacem i. Na 

żądanie n auka  m u zy k i, śp iew u i tańców . — Porozumienie ustne lub na piśmie. 
-,2016-3-5) Teodora Jaworska.

NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU, 
WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZ.

S. A. Krzyżanowskiego
w K r a k o w i e

wyszedł:
W r o ń s k i  A d a m . POLONEZ 

JUBILEUSZOWY w 200-letnią 
rocznicę odsieczy Wiedeńskiej. 
Cena 60 cent. (1864-4-5)

Niema więcej śnieci
Do wszystkich 

Austryi 1
leszkańców 

Węgier.
USILNE WEZWANIE!

Protektor „Przytuliska Polskiego": Książę 
Konstanty Czartoryski. — Za Wydział 
„Przytuliska Polskiego": Dr. Paweł Du- 
niecki przewodniczący, A. Kaczorowski 
zastępca przewodniczącego, St. Wartalski
sekretarz, Edward Górski skarbnik._
Wydziałowi: Antoni Miller inspektor ko­
lei Karola Ludwika, X. Zygmunt Czer­
wiński, Adam Czyiewicz, Stan. Gawli­
kowski, Jan Martynek, Józef Mikulski, 
Grzegorz Smólski, Piotr Szczeblewski,

Karni \ «i?™i d *5 a?u  sPadku  istn ie jącego  od 121 la t  w ielkiego dom u handlow ego p. f. Jan  
od 1 lisrtonada T s s i  P0^ a“ 0Wl11 spackob ierey  n a  posiedzeniu odbytem  1 czerw ca w ynająć lo k a l, 
m atervahi a CZ2SU Pozbyc cały zapas tow arów  ty lk o  za cenę kosztów  surow ego

y  , < ę c  p r a w i e  z a d a r m o ,  aby  ty lk o  lokal 1 listopada w yprżątnąć  i oddać.
lY a g t ę p n e  t o w a r y  s ą  j e s z c z e  w  z a p a s i e :

w zdłuż s w £ SS o w f a “ kt l Ws  ni? T hU eg0 sam eS.0 g a tu n k u , bardzo d łu g ich , ozdobionych 
T eż sam e a lii; 3 " ' ‘ 1 16 »  « •

. T * * *  pra»<la. sa w ,f o r .  lo rd itm rm i

* c, b'wo” eo kr,i°ra 1 iir- ®  *  <—

w pszenicy!
M. D U P E Y A  . . z a p r a w a  d l a  

n a s i o n 44.
Radykalny sposób naprawiania psze 

nicy przeciw śnieci,
prem iow any i polecony p rzez  w iele tow arzystw  
i p ierw szorzędnych  ro ln ików  austr.-w ęgiersk ie j 

m onarchii.
P a k ie t na 200 litrów  nasienia  . . .  3 0  ct.

B B ICO B  „ . . . 15 ct
"de żądane w yjaśnienie udzie la  g ra tis  i franco:

Chemiczne Laboratorium 
Hf. B u p u y ,  w W i e d n i u ,

W indrofilflgasse Nr. 33 
S k łady  w K R A K O W IE : S. Fein tuch, S Miknc- 

ka; w  BOO HNI: J. G ó-skiego W d o w a ; we LWO- 
W IŁ: J .  Stachiew icz. .T. Scbapira. T . Ł uck i L. F.

P O M Y Ś L E : W. K ozłow sk i, w R Z E ­
S Z O W IE : J .  S cha itter & Sp. (1893-2-.3)

---- "1 łlJWUUID Łi
5  k ilo ; codziennie św ieże:

g ru szk i i j a b ł k a ........................................
w odniste  i cukrow e ine’ony . . . .

dowolnei'sżerokoścr«7v n  •n^ 1' f*y“ n u - S?rs Poczwórny gładki lub haftowany, | ^  © I * S C l l © t Z
ryzkicgo zaopatrzone w nrzełelr ? c t ’. tuzi?  16 złr, 50 ct. Koszule męskie najnowszego kroju pa- południowych Węgrzech)

f 500 tuzinów P'S:- 5 a  a“8.schl ?rlv- PateD.t śliczne złr. 1-80, tuzin zł. 19. rozsyłam poczta na wszystk’e kierunki Monarchii
sie z obrusu i 12 serwet 2 złr 85 6aru’turów stołowych, z deseniami kwiatowemi, składających I za za iczką onłatnie, w łącznie z opakowaniem

  w w n w s m  1 S  t n r i n i w S r  t  u a’ mezbed“e, d>a każdego domu i zadziwiająco tanio. I - - 6  kilo: codziennie z, -
Józef Warchałowski, Tadeusz Zimmer-U  °brt  nych- każda 8Zb>ka oddzielnie złożona,

R e t o r o w i e ’ raeh«„tL"7, . . 
tomProkesz inspektor starszy kolei pół- lorze « J. p. 1 z lr .V c tf  L ź ir il  złr óÓ c t  ’
nocnej  ̂Eustachy Durst inspektor kolei i długiemi frendzlaini naw et'm  1 włel£ ieb’ .rla.iIeuszego gatunku, z ciemnym brzegiem I n-unidory znlone i dojrzałe
południowej. 112  złr. teraz tylko 4 złr 85 ct mogą byc użyte do najpiękniejszej garderoby, dawniej I kukurydzę zieloną do gotow. i pieczenia „

I w a g a .  A by um ożliw ić każdem u  naby-1 wełnianego8 aUas^b^wfelkiTh0^  ! indyjskich, wełną podszytych 3 złr., z najlepszego winogrona wszystkie gatunki. . . .  ”
me tego  p ięknego  patryo tycznego  obrazh, Podszyte^naPepzą w e C Ś n T e l  1 2 S * ™ *  ni9bieslt ie’ z
nakładcy postanowili takowy wydać w 3ch lo™ h ^ t j l0 z l r - ^  6 85’ z “ JIeP»"S° k«- S l u a t h  fttelf i • • -
d L e p r ^ s tę p n y c h ° c e M c h S-tan0W 0̂ n '  ̂ a r "̂jłó ż̂ko> 1 z ł r . ^ c Ł  t u z ^ lT z łr 61 Z dobreg0’ C1§żkleg °  mocnego płótna, komplet, na największe | 7  W e r s c h e t * .  frołud. W ęgry-'

1 4 9 0
zegarków kieszonkowych.

W łaściciel jed n eg o  z najw iększych handii zegarków  w W egrzech um arł nag le  a w swoim 
testam encie w ydał spadkobiercom  najsurow sze po lecen ie , aby  ruchom y i nieruchom y m ają tek  dla 
siebie uży li, a  znajdu jące  się  w  ogniotrw ałej kasie zegark i k ieszonkow e w  liczbie 1470, ty lk o  
za zw rotem  kosztów  piękn ie  ry tow anej koperty , regulow ania zegarka  i p rzy  każdym  zegarku  
znajdu jącego  się  m ocno w yzłacanego łańcuszka  z podw ójnego z ło ta  r o z d a r o w a l i .  " W i  
T ym  sposobfm  m oże sobie k ażd y  spraw ić p ięk n y  regulow any d o s k o n a ł y  z e g a r e k ,  gd y ż  sam a 
koperta , tudzież  w spaniały  łańcuszek  z podw ójnego z ło ta  i uregulow anie ju ż  praw ie ty le  kosz to ­
wały, ile za w szystko  razem  się żąda. Zam aw iający tak i zegarek, działa ty lk o  w sw ym  w łasnym  
in teresie, jeże li szybko się zgłosi, gdyż praw dopodobnie m ały zapas w krótce będzie w yczerpanym .

Z szacunkiem  S p a d k o b i e r c y .
1 - ^  N astępne zegark i są  na  sk ład z ie :

. *  c y l i n d r o w y c h  z e g a r k ó w  w  kopercie  z najlepszego francuskiego podw ójnego zło ta
j. m ocno posrebrzanego  niklu, ślicznie ry tow ane i giloszow ane, z ciężkim  pozłacanym  łańcuszkiem , 
tason zło ta, dok ładn ie  regulow anych, w szystko  razem  ty lk o  z ł r .  4 ‘JłO, z praw dz. 13 łu tow ego 
srebra  cechow anego przez c. k. u rząd  p ró b u c z y  i m ocno pozłac. ty lk o  z ł r .  6 - 5 0 .  Teźsam e 
zeg ark i z ciężkiego praw dziw . 14 karatow ego  z ło ta , cechowane p rzez  u rząd  próbniczy, dawniej 

***•• 4 5 ,  teraz  za bezcen ty lko  z ł r .  1 6 .
V k o *” ' i c ” ' v y c ł*  w kopercie  z najlepsz. francuskiego podw ójnego zło ta  lub 

“ lk. a.’ śh ?zn ,e  ry ty ch  i g iloszow anych , idących na 15 kam ien iach , z dokła- 
S,' .“  ^ S t r z e m ,  se k u n d n ik ie m 1 w spaniałym  łańcuszkiem , doskon. regulow anych, t y l k o  z ł r .  9 .  
Tezsam e z ciężkiego praw dz. 13 łu t. sreb ra  cechowane przez c. k  u rząd  p róbniczy  i m ocno po-

I zlecane ty lk o  z ł r .  1 1 ., ’w ą s k in g - t o n  r e m o n t o i r ó w  z m ocno posrebrzanego n ik lu  lub  nodwóine/ro z ło ta do
hez k luczyka, z m echan. p rzyrządem  wskazów ek, plaskiem  szk łem , emaliow. cy ferb la­

tem  sekundnikiem , doskon. regulow anych, z dokładnem  wnętrzom , na jlepszy  zegarek  z n iekn
r łańcu izk iem  ty lk o  8  z ł r .  3 0  c e n t .  ’

r e , u o n t o !r  z ciężkiego praw dz. 13 łu t. sreb ra  cechow anych przez c. k. u rząd  
I  F k i  ?  n a k r§can,a z góry , z m eeham cz. p rzyrządem  w sk azó w ek , plaskiem  szk łem , em a­

nów. cyferblatem  1 sekundnikiem , doskon. regu low anych , najlepsze  zeg a rk i, daw niej 25 złr., teraz  
za bezcen ty lk o  1 3  z ł r .  Za dobry  chód przy jm uje

poręczenie na 5 lat.
D O N I E S I E N I E  • D 24x,8ierpnia ^83 od kry to  8 ^ -  t a j e m n ą  s c h ó w k ę

. , . w  sia fi , tow arów  używ anej ty lk o  przez zm arłego k u p ca ,’w k tó ­
rej znaleziono następne w spaniałe p r a w d z i w e  z ł o t e  k l e j n o t y .  W s z y s t k i e  k l e j n o t y  s ą  
p r z e z  c .  k .  u r z ą d  p r o b i e r c z y  c e c h o w a n e  i  w y s a d z a n e  n a ś l a d o w a n e m i  d r o g i e m i  
k a m i e n i a m i  i  b r y l a n t a m i .  Kam ienie te  z pow oda w spaniałego szlifow ania m ają  daleko sil. 
n iejszy  p o ły sk  j a k  praw dz., co też  potw ierdziło  w ielu złotników  i znawców, k tó rzy  te  kam ienie kupili, 

i P i e r ś c i o n k ó w  z  p r a w d z .  z ł o t a ,  z  n a ś l a d o w a n e m i  b r y l a n t a m i  różnej w iel- 
k o sd  praw dz. 6 karatow e z h .to , b. pięknem  puzd erk u  aksam itnem  ty lk o  po  3 złr. 75 ct.

**a r  e r y l a n t o w y c b  k o l c z y k ó w  l u b  b u t o n i e r e k  oprawn. w  praw dziw . 6 karatow e 
Złoto, w  bardzo  pięknem  p u zd e ik u  aksam itnem , para  ty lk o  3 złr. 75 ct. 

i s s s  p a r  k o l c z y k ó w  z  p r a w d z .  z ł o t a  cechowanego, 6 karatów , z ślicznym  koralem  z pu- 
[ zderk iem  ty lk o  1 złr. 50 ct. za pare.
1 6 *  m e d a l i o n ó w  z ciężkiego praw dziw ego 13 łutów , srebra, cechow anych przez c. k . u rząd  
prob ierczy , k azaa  sz tuka  w innym  k sz ta łc ie , ry ty ch  i emaliowanych, prócz teg o  m ocno wyzłaoa- 
nyeh, sz tu k a  ty lk o  3 zrr. 60 cent., z francuskiego podw ójnego z ło ta  z naśladow anem i brylantam i 

. . ty lk o  złr. 2 centów  50.
. Zam ówienia pocztow e lub telegraficzne za  zaliczką lub poprzedniem  w ysłaniem  p ien ięd zy  

przy jm uje  (2042-2-3)

IGNACY BOROW,
_________ ________ w JPiszczanach  (P óstyen ) w  W ęg rze c h .

P IE R W S Z Y  I  N A JW IĘ K S Z Y
dom komisowy i wywozowy

zlr. 2-59
b 1-50 
.  2- -  
b 1-50 
b 1-502-— I 

2 - -
3-50 
4 —

mebli

W ,/------ U j/uuiuvj UOli
azo przystępnych cenach:

Nr. 1. W wspaniałych, złoto, srebro, mo-|
Rinn Ti Inn minJA   _1___  1 i I

t  ’  ■  ”  ^ \  l  u i u u .  i i  “ f , r y

A ż«b)r un iknąć pom yłki, uprasza  s ’ę unrzejm ie

i Z U P E Ł N Y C H  U R Z Ą D Z E Ń  D O M O W Y C H
po największej części poohodząoyoh od

„ „ ■ d o s t o j n y c h  p a ń s t w .
Umeblowanie do salonów , Jadalń, pokoi m ęzk lch , bndoarów, syp ia lń , pokoi gościnnych  
i przedpokojów  we wszelkich możebnych kształtaoh — wszystko bardzo trwała robota 
z pierw szych zakładów  — są wystawione po tanich cenaoh w podpisanym domn kom lso- 

wym i wywozowym uporządkowane pokojami.
Obrazy o le jn e , franoask le  bronzy, jednem słowem wszystkie potrzeby do kompletnego

urządzenia mieszkań. " " —
• 1 |  V . ,  1 . ------J o ro o iu , m u- i  iw im oncuii, wjspAinćwyuu, (1888-2-5)

(1729-42-)

ramach 40 złr., zadatek 8 złr.
^  ârdz0 pięknych szerokich ra­

mach złoconych lub czarnych ze złotem 
18 złr., zadatek 4 złr.

^  skromniejszych pięknych ra­
mach złoconych lub czarnych ze złotem 
9 złr., zadatek 2 złr.

Łaskawe zamówienia należy przesyłać 
i jJ^yńńiska Polskiego" w W i e d n i u , 
p  Donnergasse 1, które wszystkie obsta- 
mnki na ten obraz przyjmuje i po lym 
września każdy obstalowany obraz w 8 dni 
wyśle za pobraniem pocztowem lub kole- 
jowem reszty należytości.

Opakowanie policzone będzie po wła­
snej cenie. (1820-10-12)

Cours de langne 
franęaise

®n se chargerait aussi d’un ou de deux 
jeunes etudiants de bonne familie. S’adres- 

Rne S z e w s k a  Nr. 18, au second. 
(2067-3-3)

[ c s a  s i ę  2 lata. 
Zam ówienia za go tów kę (przekazem  pocztow ym  lub też

za dobry  chód p o i-ę .
(2043-2-3) 

zaliczką'1 należy adresow ać■ ■ °  - pocztow ym  lub tez za zaliczk ą ' należy  adresów

An die Erbschafts-Verwaltung Rabinowicz,
  W ien , II, Schiffamtsg a sse , Nr. 20.

N a j l e p s z e  s z c z e g ó l n o ś c i  gum ow e
osowme do wykonania złr 1 do 5 za tuzin tudzież, różne c h lr u g - ic z n e  

mowę za zaliczką, l̂ub za nadesłaniem należytości w p r o s t  od poap

Pierre Mounier, „Pariser Gummiwaaren-Magazin^
’ *• R a r n t u e r s t r a i s e  14, im Bazar  rech

Wien, 1, Trening- 2, im Bazar reehta.

I w y p a d a n i e  w ł o s ó w  i  w y ł y -  
U  s i e n i e  ! N ajnow szy w y n a laz ik . 
v  św ietne Bkutki. Cena złr. 1-50 Ob- 

— Bs.ia śnień udzie la  J .  C t r o ł i l i c h  w 
m u r a w .  (IV52 3-10)

t  s ,
(1533-21-)

PIECE MEIDINGEROWSKIE.
lajlepgze PIECE regulacyjne 
i wentylacyjne do napełnienia.

W ielka, szybka  siła opalania obok 
małej w ielkości p ieca ; zupełne i 
ba rd zo  p roste  regulow anie paliw *; 
dowo’ne trw an ie  o g n ia ; bardzo  
p rosta  obsługa bez czy szczen ia ; 
usunięcia niem iłego palącego  cie­
p ła ;  nańfańsze opalanie i d ługa 
trw ałość pieca: dobre p rzew ietrza- J  
nie p rzy  użyciu  ru ry  w entvlacyj 

1 piec m oże opalać aż  3 pokoje. 
C ent-alne przewU cfrz opalam a dla 
całych gm achów P iece dla suszarń 
Znak ochronny fabryki odlany jest 
na wewnętrznej stronie drzwiczek.

urządzi _______
D. FRIEM & WECHSLER’s Kommissions u. Exporthaus,

Wien, Stadt, Grabcu Hr. 8, Ełngang Spiegelgasse Mr. 1. 
P rzyjmujemy na komisową sp rzedaż  meble z domów arystokratycznych.

Prosim y uważać dok ładnie na firmę I adres, Oenniki darmo. I

Kaidą niemiłą wońzlist
usuw a

c. k. u przyw ilejow . E u calyp tos e s e n c ja  do u st
. . . . .  D ra C. Jf. f  A.BERA. w W iedniu

natychm iast i nazawsze, w szystko  jed n o , czy  ona pochodzi z ust, źoładka. Dłuc lub nosa 
■ /Z Je d yny!n istniejącym  środkiem  przeciwgnilnym , k tó ry  z pow odu bezw zględne!

nieszk od liw ości może byc uży tym  n ie ty lko  do p łukan ia  usr, ale tak że  do po ły k an ia  i wzie- 
wam a, aby  grun tow nie  usunąć n iem iłą woń.

E ucalyp tus ™ £ a d ° WBZy 8.t ki ch a P tekach i w iększych parfum e- 
. ry acn A u stry i-W ęg ier i zagran icy  po cenie I z łr . 20  c. za flakon.

B ezp o śr.d n ie  zam ów ienia najm niej 3 flakon, w ykonane będą  op łatn ie  po cztą  przez własny
sk ład rozsyłkoWy (1645 2-)

w Wiedniu, 1., Bauernmarkt M r. 3.

Wiedeń. — „Hotel Mńtropole",
R l n g i t r a n e ,  Pr  a n z - J o ■ e t  ■ - U u a 1.

W i e l k i  h o t e l  p i e r w s z o r z ę d n y .  3 0 0  pokoi i salonów  (od 1 z łr. zwyż.) Dźwignia osobow a
czy teln ia  z dziennikam i różnych  krajów , w spaniały  oszklony dzied zin iec, kąp ie le  D unajow e i biuro  
tm egrafow e w ho telu . S tacya tram w ajow a pod  hotelem , om nibus ho telow y na  dw orcach kolejow yoh. 
W  raz ie  dłuższego pobytu  układ po zniżonych cen ach . (1534-23-40)

  L. S p e i s e r ,  dyrektor.

P ro sp ek ta

MEIDIN6CS
H

■R-OfEN j
E i  M 4 (

. - cenniki darm o i op łatn ie.
I Fabryka! piecdw Meidingerowskich i sprzętów 
| domowych. (1742-6-15)
H .  S f f E I M ,  Ober-Dobling bei Wien

Skład: W ien, I., K arntnerstrasse Nr. 42. 
F ilia :  B U D A P E S T ,  Thonethof.

Zakład wodoleczniczy Kreuzen
pod Grein nad Dunajem (w  Górnej Austryi).

K uracye elek tryczne i dyetetyczne, szw edzka g im nastyka  lecznicza, gniecenie ciała. Odległość 
k o le ją  Zachodnią E lżbiety: s tacy a  A m stetten z W iednia w 5 godzinach, parowcem : stacya 
Grein, z L incu 3 godziny. P o r a  o d  1 5  k w i e t n i a  d o  k o ń c a  p a ź d z i e r n i k a .  STa 
w i o s n ę ,  i  J e s i e ń  t a ń s z e  c e n y .  Stacya pocztow a i telegrafow a, bu iynek  zakładow y i 
w ille tuż  w pobliżu lasów  św ierkow ych; śliczne położenie, w ielkie kąp iele  do p ływ ania  na 
sw ieżem  pow ietrzu . F e n s y o n a t  t a n i .  W yjaśn ień  i p rospek tów  udzie la  zarząd  kąp ie low y i

D ł  med. Otto Flelsclianderl, (974-15-15)
j s ła ś c ic ie l  j kierujący lekarz kąpielowy w Kreuzen, w zimie w W iedniu, I. P lankengasse 7.

WYROBY SPECYALNE

Instytut Pazelta dawniej Gayera w Wiednia
Medal odznaki

Paryskiej wystawy 
powszechnej

1 8 6 9 .

(I . B ez . S a lr s to r g a sse  lO ).
Na mocy ustawy kraj. z  dnia 27 lutego 1873 urzędownie konces.

Prywatna szkoła handlowa
ZAŁOŻONA W R. 1840 JAKO PIERWSZA

M e d a l  z a s ł u g i
wiedeńskiej wystawy 

powszechnej 
1 8 9 3 .n  i.! XX W JLlls lo ( tU  J  t i i \ U  i  l i j l l  VV IjZjA H— — rnmm—lmmmwmmmmmmmmmm| I

handlowa szkolą fachowa stolicy Państwa*
C Z T E R D Z I E S T Y  C Z W A R T Y  R O K  S Z K O L N Y .

KOMPLETNE ELEMENTARNeT w YŻSZE KURSA FACHOWE
rozpoczynają się 18 września.

* e  w : . v ! V woim elewom  sposobność w najkrótszym o ile  m ożności „ . r .  ; 1 i  ; ’■ uuz ez uu zo iorem  środków  naukow ych
^ t y t u f  d ^ ^ a.ł§zi? ch h a n d lo w y ch , u sposab iając  ich rów nie do w szv s td ch  sto8Unk®wo i °  S 1 ^ omP}etQego w ykształcen ia

0 odpow iednie um ieszczenie ukończonych słuchaczów  i uczniów!** instytU0>j Prze m ja ło w y ch , zakładów  itp . Rów nież sta ra  się

Dd Ż%(1anie ”a U8tne alb° P?śmienne zg loszen ia  a  d la uczniów  zamiejscowych sta ra  się
Wiedeń, w  sierpn iu  1883 r. (1871-2-3)

fZa n rzed rnk  tiia nła/ń aioN

PAIIFUM EHYA

IMS VI0LEU1S DE PtBMB
PINAUO

jMydło.... . . . .  (Ul  VIOLETTES 8 1  
jSUIKJ1 dlł I h l t l l . .  ( Ul  VIOLETTEI 0 1  f k Z S t  
Woda . u i l t u i . . ( Ul  VI0LETTE8 OE

(Pomada ( Ul  d io l e t t e -j  de  m r k e
j O ł e i e k ................. *U 1  IfiOLETTES DE P K 6 I
Puder r y ż o w y .  ( Ul  WIOLETTES OE P ( s ib e

( K o s m e t y k i  i u x  vtOLETTES OE p i r m e

37 , Boulevard de Strasbourg, 87

(267-19-)

P

C. k . w ył. up rzyw  cechowane, pew ne od  ognia,

przyrządy do mierzenia i kontrolowania nafty,
s t ą g n i e ,  k o n e w k i ,  p o m p y  itp . na  o l e j  i n a f -

j t ę  w uznanem  bardzo  trw ałem  w ykonan ia  po bardzo  
p rzystępnych  c e n a c h ; następn ie  p a t e n t o w e  

e m m e r i c h s k i e

kuliste PIECTKI do palenia kawy.
najnow szej bardzo prak tycznej k o n stru k cy i do  palenia  kaw y, k a ­
kao, słodu, żyta, ja k  rów nież przetw orów  kaw y  w szelk iego rodzaju , 
s i t k a  d o  o c h ł a d z a n i a  k a w y ,  m ł y n k i  d o  k a w y ,  k o ­
r z e n i ,  g o r c z y c y ,  m a k u  i t. d. poleca (1858-2-)

Joli. Sclimldt’s Iachfolg:erj
w W iedniu, I., K ólinerhoft/asse 3.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i e .  ^ g j

Znaczne zniżenie ceny.
K A W Ę

W PR O S T  z HAMBURGA 
rozsy ła  j a k  w iadom o w najlepszym  ga tu n k u

Karol Fr. Burghardt w Hamburgu
w w orkach po 5  k i l o  opłatn ie  z opakowa- 

waniem  nieoclone za zaliczką. 
M o c c a  praw . arab. b .sz lach .4 %  klg . złr. 6-30

5-40 
5 4 0  
5-30 
5-— 
4-70 
4-40 
3-90 
3 5 5  
3-25 
k ilo

M e n a d o  w ybór, w  sm aku 
P e r ł o w a  C e y l o n  b. d. i ł. v 
M i e s z a n i n a  szszegl. p . god . „ 
C e y l o n  p l a n t a c y j .  b. sm. „ 
J a w a  zło to  - brun. w yborna „ 
C u k a  niebiesko ziel. w span. „ 
a f r y k .  M o c c a  dob. i w yd. „ 
S a n t o s  dobra  i mocna „
M io  sm aczna................................. „
H e r b a t a  w w ielkim  w yborze 

o d  złr. 1 do 6.
za V, 

(1535-45-)

P a te n t o w a n e  m otory  parowe.
Poręczone jako najtańsza, najracyonalniejsza i najstalszasiła ruchu naszych czasów 

. H o r i y i  c i :
Żaden oddzielny  palacz, żadna urzędow a koncesya, żadne zakładanie 

fundam entów , żaden oddzie lny  kom in, zupełn ie  cichy chód, zatem  m oże być 
ustaw iony w dom ach m ieszkalnych, wolno w arsztatach .

W ielka liczba tych  m otorów  są  w ruchu w m łynach, fabrykach cem entu, 
kopalniach tartakach , ślusarniach m aszynow ych i tkarniach,_ fabrykach  bort, 
d rukarn iach , litografiach, e lek trycznych  p rzyrządach , m asarniach, kuźnicach, 
fabrykach surogatów , m ydlarniach, krochm alniach, tokarn iach , stolarniach, 
m ciaiąiiach brow arach, fabrykach  kapeluszy, i t. p.

Św iadectw a o próbach ham ow ania, uznania o pow yższych m otorach tu ­
dzież p rosp ek ta  z rycinam i darm o i opłatn ie. (1 6 2 2 -9 -1 2 )

C. Sc*lira ni &  G . Rodig-er, 
fabryka machin w W iedniu, X., Dam pfgasse Nr. 15.

Pierwszy i największy zakład

nagrobków i pomników
SO M BER  &  W E Ą IG E R  w  W ied n iu

poleca się do wjkonania robót iziźbiarsbicb i kamieniarskich, jak: całko­
witych grobów  fa m ilijn y c h , pom ników  i t. d. na wszystkie strony 
państwa austryacko- węgierskiego. (561-15 20)

W ykonanie dokładne i  piękne — ceny bardzo  łanie.



CZAS z Niedzieli 2 Września 1883,

f
(2092)

Za spokój duszy ś. p.

Jozafata Sobierajskiego
zmarłego d. 1 września 1878

odprawione będą
w Poniedziałek dnia 3 września b. r. 

o godz. wpół do 9ej rano 
w kościele W  W. PP. Wizytek

M s z e  ś w .  ż a ł o b n e
na które Krewnych i Szanowną Pu­

bliczność zaprasza się.

Cudowny w izeru n ek
Najśw. Maryi Panny na Piasku

w  K r a k o w ie
w nowej koronie rysunku Jana Matejki
p r z e ś l i c z n y  s t a l o r y t  z  k o r o n U o w y m  

b r z e g i e m  wyszedł nakładem 
K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J

Ora W ła d ysła w a  W itkow skiego w  K rakowie
przy ulicy św. Anny pod Nr. 2.

Cena sztuki 6 cnt., tuzica 60 cen t, 50 sztuk 
2 złr., 100 sztuk 3 złr. (20371-5)

O K  Ó Ł  Hf I  K .
Mimo rozesłanego PP. Korespondentom 

przypomnienia o nadesłanie pieniędzy za. 
sprzedane akcye — wielu dotąd nieodpowie- 
działo. Dyrekcya z tego powodu zmuszoną 
została do odroczenia losowania na mie­
siąc październik b. r. Gdy nadto i zakup 
dzieł sztuki do rozlosowania zawisł od stanu 
funduszów Towarzystwa, przeto wzywa się 
ponownie PP. Korespondentów, aby naj­
później do 25 września 1883 r. zebrane 
pieniądze i wykazy nadesłać zechcieli. 
Pozostawienie niniejszego ogłoszenia bez 
skutku spowoduje utratę prawa udziału 
w tegorocznem iosowaniu. (2078-2-3) 

Kraków dnia 28 sierpnia 1883. 
B Y B K H C T A

T ow . P rzy ja c ió ł S ztu k  pięknych w K rakowie.

Poniesienie.
W celu zabezpieczenia potrzeby 

siana, podściółki i słomy do łóżek, 
następnie drzewa opałowego w stacyi 
U fiepołom lce na czas od Igo 
stycznia do końca września 1884 r, 
odbędzie się w c. k. magazynie po­
trzeb wojskowych w Krakowie d .
? w rześn ia  1883 r. o g o ­
d z in ie  11 p rzed p ołu d n iem  
p is e m n a  rozp raw a o fe r ­
tow a. _ (2049-1-2)

Bliższe warunki zamieszczone są 
w „Czasie" z dnia 31 sierpnia 1883, 
prócz tego mogą by ć przej rżane każde­
go dowolnego dnia w kancelaryi c. k. 
magazj nu potrzeb wojskowyi h w Kra­
kowie (Stradom, Nr. 18 na 2 piętrze).

Od komisyi za rząd za jące j  
c. k. m agazynem potrzeb wojskowych.

KSIĘGARNIA
II# l i#  F r i e d l e i n a

w Krakowie, w Rynku Nr. 11, 
po leca swój s k ła d  w szelk ich

K sią ż e k  szk o ln y ch
m a p , a t la s ó w , g lo b u s ó w ,
wzorów kaligraficznych i rysunkowych.

Wielki wybór wzorów rysunkowych 
francuzkich. ( 2045-5-6)

CU. R e l i e f e l d #
Niemiec, wyższa szkoła żeńska

i English school for young ladies 
w połączeniu z kursem dalszego kształcenia,

pensyonatem i Froblowskim 
ogródkiem dla dzieci.

Nowy rok szkolny rozpoczyna się 1 wrześn.
Nauka jest wykładana w niemieckim, 

polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, ro­
boty ręczne i lekcye muzyki, a duchowe 
i cielesne rozwinięcie uczennic jest naj- 
wyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z największą gotowością udziela się, a 
zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu 
szkolnym. (1971-9-15) j
ul. P o se lsk a  przedtem św. Józefa L. 20.

G. Rehefeld, właścicielka zakładu.

O ś m l o  -  M a s o w y
ZAKŁAD W Y C H O W A W C Z O - M I K O W I  Z E K S K I

MARYI SERWATOWSKIEJ
W KRAKOWIE, przy ulicy WiślneJ Ł. 8.

dom „pod JEającem.“
Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opiekunów, że z nowym rokiem 

szkolnym 1883/84 rozszerzam Zakład mój do klas 8. — Kurs nauk rozpocznie się 
z dniem 1 Września, porozumieć się można w każdym czasie ustnie lub listownie. 

Na żądanie przesyłam programy.
(1856-6-10)

jest do wyna* 
jęcia pokój 

ś d u ż y  f ron­
t owy  z meblami, na I. piętrze, w środ­
ku miasta. — Bliższa wiadomość pod liter. 
A. M. w Drukarni „Czasu". (2068-2-3) 

Również na tenże czas jest do wynajęcia 
osobno pokoik z kuchenką i meblami.

31. S erw a to w sk a .

S o b l e s c l a n a !  |Na CZaS zjazdllj
KSIĘGARNIA, SKŁAD,

WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZN.

S. A. Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE 

poleca:
\ Bronikowski A. Jan Trzeci i dwór Jego.

Powieść historyczna z XVII wieku. 2 t.
Złr. 4-20.

Chociszewski J . Jan III Sobieski Król Pol­
ski i obrońca Chrześciaństwa, Jego życie
i czyny, na pamiątkę 200-letniej roczni-1 . 9 „nimi i kuchni
cv obrony Wiednia, dla ludu i młodzieży sk ładającego  się z 2 pokoi 
A  „ 19 wnłnnini 3

Poszukuje s ię  od Igo październ ika

[ieszfcanla

Zakład wychowawczo-naukowy m ę z b i  
T o m a s z a  H e n d l a

w  K ra k o w ie  p r z y  u l ic y  B r a c k ie j  p o d  N re m  7.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych Rodziców i Opiekunów, że zakład mój 

wychowawczy z o s t a ł  podniesiony do rzędu s*k** t"5̂ orr*
tern Jego Ekscelencyi Ministra Oświaty z dnia 19 listopada 1880 r. L. 18,288 z pia-
wem wydawania świadectw w Państwie ważność mających. _ , ,

Przyjmuje uczniów przychodnich i na stałe umieszczenie z zapewnieniem, obok
sumiennej nauki i troskliwego dozoru. m |

gpp- Horn nauk rozpoczynam w dniu 1 września 188* r. ' P i  
Osoby, życzące sobie umieścić w Zakładzie moim uczniów, zechcą się zgłosić 

pod wyżej podanym adresem , a rękojmią starannego prowadzenia szkoły, będzie Im 
właśnie ów reskrypt ministeryalny, powyżej zacytowany.

i w krótkości, z 12 rycinami. 36 c.
\Chociszeioski J . Sobieski pod Wiedniem 

dnia 12 września R. P. 1683, Na pa­
miątkę 200-letniego jubiieuszu. 9 c.

Chełmecki X . J. Słowo o odsieczy Wie­
dnia z okazyi 200-letniej rocznicy na
dzień 12 września 1883 r. przypadają-

I cej. 40 c. .
I Gorzkowski M. Wskazówki do nowego

obrazu J. Matejki^ „Sobieski pod Wie- 
, dniem". 10 c.
Jana Trzeciego Sobieskiego _ życie i

Oferty pod liter. A .  Z .  poste re­
stante K r a b ó w .

OBWIESZCZENIE.
L. 2952. (2041 2-2)

1883 O go-

PRZYJMUJE SIE

S T I I O E M T O W ,
[młodszych,na stancyą z wiktem, obsługą 
i z największą opieką, ul. K a r m e l i c k a  
Nr. 17 na dole w podwórcu. (2080-2-3)

D w ó c ł i  u c z n i ó w  * j
mających uczęszczać do szkół w Biel situ, 
znajdzie wygodne pomieszczenie i dozór 
w naukach, przy czem lekcye w języku 
łacińskim, francuskim, w matematyce i 
muzyce, udzielane być mogą. Bliższa w ia-, 
domość u Ant. Łieberta, dyrektora 

[szkół ludowych w Bielsku. (2069-2-5)

W SZYSTKIE
k s i ą ż k i  s z k o l n e

są do nabycia
w księgarni i sk ładz ie  nut muzyczn. 
S. A . K r z y ż a n o w s k ie g o

W KRAKOWIE. (1969-6-8)

NAJDAWNIEJ ISTNIEJĄCE

BIURO UMIESZCZEŃ
Justyny Jędrzejewskiej

pod k ierow nictw em  Maryi W ysockiej
w  K r a k o w ie ,

przy ulicy Brackiej pód N r. 5,
majSjC rozliczne stosunki w kraju i zagra­
nicą, zajmuje się umieszczaniem guwerne­
rów, guwernantek i bon, narodowości pol­
skiej, francuskiej, angielskiej i niemieckiej.

(2089 1-2)

Z powodu dwóchsetletniej roczni-] 
cy Sobieskiego kupuje się po 
najwyższej cenie wszelkie staro­
żytności z tej epoki j. t. m e -  
M e , o b r a zy , d y w a n y , p o r ­

c e la n a ,  b r o n z y , h a fty  itd.
Adres: Kleparz ul. Długa i P^dzichów, 

L. 3, między 3 do 5 godziny popołudniu. 
(2094-1-6)

WYPRZEDAŻ ZUPEŁNA
z powodu ważnych interesów familijnych 

w krótkim czasie

pod firmą E, Filipowicz
ul. Grodzka, L. 13, dom W. P. Schwarza.

P o n iż e j  cen  f a b r y c z n y c h  !
Skład wyrobów złotych I srebrnych,
jako to większy wybór chińskiego srebra, 
w najlepszym gatunku. (2093-1-3)

S K L E P
w domu pod Nr. 5 ul. Mikołajska dotych­
czas przez p. Adolfa Scherera zajęty, jest 
od Igo października r. b. do najęcia, ra­
zem ze składem na cement, lub 
osobno. — W tym domu jest także miesz­
kanie o 3 lub 4 pokojach, na 
2iem piętrze do wynajęcia. Wiadomość ul 
właściciela domu na I-em piętrze lub ul 
stróża domu J ó z e f a .  (2091)J

j|Ein wahrer Schatz
fur die unglilcklichen Opfer der S e lb s t -  
b e H e c k u n g  (O nanie) und geheim en Aus- 

schweifungen is t das beriihmte W erk :

Dr RetaiTs Selbstbewahrung.

WIEDEŃSKA AKADEMIA HANDLOWA
założona w r. 1S5S.

(Dyplom honorowy wiedeńskiej wystawy powszechnej 1873).
Przyjmowanie uczniów do wszystkich trzech kursów akademii i do klasy przy­

gotowawczej odbywa się od 1# do 1? września h. r. codzięń od godz 9ąj do le i 
w południe, w budynku wiedeńskiej akademii handlowej (S tadt, Akademiestrasse Nr. 12,
obok Karatnerring). .

Ukończeni akademicy kandlowi mają prawo korzystania z jedno­
rocznej służby ockotniczej bez egzaminu przyjęcia, jeżeli przed wstąpieniem 
do akademii handlowej ukończyli z dobiym postępem najmniej cztery klasy gimnazyalae

lub re :s . wja(jomości można zasięgnąć z programu znajdującego się u  portyera 
w zabudowaniu akadem ii, i który na żądanie może być także przesłany. (18w  2 d)

W i e d e ń ,  w sierpniu 1882 r. Dyrektor akadem ii:
Dr. D. Sonndorfer.

c. k. radca rządowy.

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie 
Członków Tow. zaliczkowego w Brzesku
odbędzie się we wtorek 1 8  w r z e Ś B i a  1 8 8 3  r .  o godz. 11 przed 
południem w sali Rady powiatowej Brzeskiej, ua które Członków Tow.

zapraszamy.
Porządek dzienny:

jl. Wybór 4 weryfikatorów do zatwierdzenia protokółu (§. 13 stat.)
2. Wybór 3 Członków Dyrekcyi, a mianowicie: drugiego i trzeciego 

Dyrektora i jednego zastępcy, a w miejsce dwóch ustępujących 
i jednego zmarłego. r (2054)

W  r a z ie  b r a k u  k o m p le lu  d o
u le r w s z e in  z g r o m a d z e n iu  w  d n iu  1 8  w iz e s i i ia ,  n a ­
s tę p n e  d r u g ie  z g r o m a d z e n ie  c z ło n k ó w  o d b ę d z ie  
s i ę  w  d n iu  3 5  w r z e ś n ia  1 8 8 3 ,  b a  m o cy  §. 1 3  S ta t. 

b ę z  w z g lę d u  n a  i lo ś ć  C z ło n k ó w .
Brzesko dnia 28 sierpnia 1883 r.

Prezes Rady nadzorczej, Dyrektor,
E d w a r d  H o m o l a c z .  W ła d y s ła w  R o t t e r .

W  dniu 6 w rześnia 
p./vnvI dżinie 10 przed  południem  odbędzie 

w  zak ładzie  potrzeb  w ojskow y.,, 
Wiedniem przeciw Muzułmanom 1683 r. I yy P odgórzu  w zględem  sprzedaży  . 
30 cnt. . I 20025 k lg . o irąb  źytnych i

Kluczy chi F. Pisma do wieku i ®Praw Ja-J ^ Q 2 v odpadków ,
na Sobieskiego, w 2ch częściach. 24 złr. i;CTł acva z9 zastrzeżeniem  potwier- 

Kluczvcki F. Wyprawa Wiedeńska roku ncyiacya z -  F
1683. Opowieść historyczna skreślona po- dzenia wyższych w ład . _
dług najpoważniejszych źródeł i ku ucz- Gdyby do dnia lieytacyi przywle­
czeniu pamięci „Dzieła" na rok jubileu- L,jono jeszcze z młyna Otręby żytnie 
..o,™  UvoiiBAtnfii rneznicv sDółczesnym I , . .i _ _ ji„- __ w takim razie będzierocznicy spółczesnym . cdpadki)

Pamiątki po Janie So- ^wnież ta HoSĆ w wyżej wymień,o- 
Jnym dniu sprzedaną.

szowy dwusetnej 
i potomnym. Złr.

Kołaczkowski J .

K rófjanU I, opowiadanie historyczne W y-1 O bliższych warunkach można się 
dawnictwa Macierzy Polskiej. Rzecz dowiedzieć w kancelaryi zakładu po- 
wieńczona konkursową nagrodą I łrZe]) wciskowych na Stradomiu, L. 18.
nterackies°“ i ozdobiona teem o ryema-1 Qd 0 k m agazynu potrzeb wojskowych.

Z M I A N A  L O K A L U .
Mój od V7 lat, Stadt, Adlergasse Wr. I, istniejący 

słynny xakład sztucznych

0  W
znajduje się odtąd tylko

w  W ie d n iu , T, K o th e n ih u r m s tr . A. 3 5 .
D . H E B K Ł ,

(1896-1-2) posiadacz c. k, przywileju na sztuczne zęby.

80 Anfl. Mit 27 Abbild. Preis 2 fl. Lese 
es Jedev, der an den schrecklichen Folgen 
dieses Lasters leidet, seine aufrichtigen Beieh- 
rungen retten jahrlich Tausende vom sichern 
Tode. Zu beziehen durch des Verlags-Magaz;n 
(R. F. Bieiey) in Leipzig, sowie dureh jede 
Buchhandlang. In Krakau vorrathig in  der 
Buchhandlung von J. M. Himmelblau 

(1894-142)__________

Leliwa Ludwik Piotr. Jan Sobieski ! Jego 
Wiek. Dzieło napisane na dwuwiekową 
rocznice oswobodzenia Chrześciaństwa I 
i Wiednia przez Jana Sobieskiego. 21
tomy. 4 złr. ,

Lenielc J. Dr. Obchód Stoletm odsieczy 
Wiedeńskiej z polecenia Komisyi edu-| 
kacyi narodowej. 10 c.

Listy Króla Jana III do Królowej Kazi- 
miry w ciągu wyprawy pod Wiedeń w 
roku 1683,“ z mapą pochodu wojsk pol­
skich pod Wiedeń i podobizną listu króla 
Jana III. Złr. U80.

To samo na papierze welinowym złr. 2'8U. 
Listy do Królowej Maryi Kazimiry z roku] 

1683. Biblioteka „Mrówki". 60 c. 
Schmidt F. Turcy pod Wiedniem. Obra-| 

zek historyczny. 25 c.
Sobieski w Poezyi Polskiej. Głosy Poetów 

polskich o bohaterskim obrońcy Wie-j 
dnia. 1 złr. .

Starkel. Opowiadanie o królu Janie Sobie­
skim w 200-letnią rocznicę oswobodzę-] 
nia Wiednia. 36 c.

Tatomir. Król Jan III Sobieski. 12 c.
„ Ślady Króla Jana III. 56 c. 

Tokarski St. K. Leopold I i Jan III So­
bieski. Krótki rys dziejów odnoszących 
się do odsieczy Wiedeńskiej. Podręcznik 
dla nauczycieli szkół ludowych. 15 c. ] 

Zwycięztwo Króla Polskiego Jana Sobie-1 
skiego pod Wiedniem 1683 r., z hym-| 
nem na cześć zwycięzcy. 15 c.

M li  t  y  :
Krzyżanowski J. Marsz Sobieskiego, . 

konany przez Polaków wracających z 
zwycięzkiej odsieczy pod murami Wie­
dnia 1683 r. 38 c. (1968-3 6)

Wroński A. Polonez jubileuszowy w 200- 
letnia rocznicę odsieczy Wiedeńskiej 60c.

Salon mód paryskich
ulica Wiślna N r. 9 , Ip ię tro , 

zaopatrzony został w świeży wybór 
kapeluszy, kwiatów i piór 

paryskich.
PRACOWNIA SUKIEN. 

Materyały na suknie h a lo ­
we i kostiumy w wielkim wy­
borze. (1958 6-15)

Klementyna Chojecka.
j  u .  m * ■ -Sb—a —m—

W Krakowie 23 sierpnia 1883.
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L e ę o n s  f r a n ę a i s e sw Krakowie ulica S ł a w k o w s k a  pod 

Nr. 16 I I  piętro, 
ma zassezy t polecić się Szanownej P. T. Publi­
czności z doborem fortep'anów i p'anin z pićr- 
wszorzędDych fabryk wiedeńskich z kilkoletnią 
gwaranci ą. (2095-1-b)

31. W a szk ie w ic z .

Tyllto 3  złr.
800 tuzinów U o U ie rc ó w  w przepysznych tu ­
reckich i szkockich, różnokolorow ich wzorach,
2 metry dug i c h ,  1V2 a t r .  szerokich, musi być 
Bp esznie uprzątniętych, i kosztuje sztuka tylko
3  z ł r .  w o h e  od cla, rozsyła za go tów ią  lub 
za zaliczką. 1- o d i i l a i i l i i  na łóżka do tego sto 
sówce, para 3  złr. (1898)

Adolf Som m erfeld  w  D reźn ie.
— SI Odkupującym bardzo pileeone. IB

KAŻDY ODGNIOTEK•
narośl i IbrocławŁę usuwa w krótkim  czasie 
ty lko  przez posmarowanie pędzlem, 'sławnie 

uznanym , jedynie prawdziwym
R a d l a u e r a  s p e c y a l n y m  ś r o d k i e m
ua odgniotki. Flaszka z peadzlem 50 ct. Tylko 
praw dziw e: Radlauera Apteka Czerwo­
n a  w Poznaniu, równocześnie fabryka 
jedynie prawdziwego (spirytusu) wy­
ciągu igtiwiowego do czyszczenia i o- 
rzeźwiania pokoju, flaszka 70 ct. Rozpy­
lacz, 1 złr. 30 ct.   (1879-4-6)

I donnę une dame, descendant de familie 
franęaise, ayant intruit dćja bien des 
annees avec succes, avant et apres avoir 

[fait l’examen a l’universite. — S’adresser 
a True S z l a k  27, au I. (2090-1-3)

, Z b i ó r  z 42 s z t u k  s t a r y c h

orjp ln icli olraów ilejnfch
znakomitych mistrzów francuskich, niderlandzkich 
i w łoskich, dobrze u trzynanych, je s t tanio do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udziela J. Cho- 

[tovinsky w Luto mierzycach (Leitmeiitz) w Cze- 
I  chach. (2062-1-2)

Z l o i j f  m e d a l  
[na wystawie w Wieliczce.

D o  s ie w u :
Pszenica banacka po 14 zł. 100 kg.

„ czerw. b. wąs.„ 137a „ „ „
„ moraws. biała „ 13 V2 » » »

Żyto korrenckie „ 1 1  „ „ „
„ polskie z gruntu

piaskowego „ 10 */2 „ „
z dóbr Grodkowice, poczta Niepołomice. 

i  (£051-2-10)__________________

Franciszka Christopha

połyskowy lakier na podłogi.
Ta doskonała mieszanina jest beaswonna, wysycka natychmiast po nasmarowaniu 

twardo i mocno z pięknym na mokrośe trwałym połyskiem , je s t w każ tym razie gu- 
stowniejszą i trwalszą od wszelkiego innego posmarowania. — Najulubieńszemi gatunkam i 

y laki er połyskowy Jrw a  ja k  farba olejna) i c*y«ty lak itr  połyskowy
(2056-1)

1

I

żńłtobrnnatny
bez dodatku koloru.

Skład w Krakowie u Stanisława Fetnlnchii,
Franciszek Christoph w Berlinie i Pradze,

wynalazca i jedyny  fabrykant prawdziwego połyskowego lakieru na podłogi.

„LE PHENIX“
Francuskie Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Paryżu
j --sii® założone w 1814 r. @u-

Jenera lna  Reprezentacya dla Austryi | Jenera lna  R eprezentacya  dla Węgier
w W iedniu , I-, Hegelgasse Nr. 21. I w B u dapeszcie . Nddorutcza 20 sz.

I

Mój smaczny

destylat roślinny
leczy za poręczeniem wszelkie nawei. 
starzało c i e r p i e n i a  żołądka ,  trawi siu, 
sprawia apetyt, zapobiega tworzeniu się kwaso 
i wiatrów. — Podziękowania i świadectwa 
każdy przejrzeć. (1675-17-26)

C. T e t l ą ,  dawn. »*• R a y m a n ,  
aptekarz w Ź n a e r s d o r f f - W ie d n iu .

Solitera %
usuwa natychmiast bez poprzedniej kuracyi i 
bólów środek z apteki C . T e t l a  w I n z e  
d o r f - W i e d n i u ,  dawn. H .  R a y m a n .

Pracow nia  wyrobów blacharskich  
i pokrywania dachów

W. R a b i n o w i c z a
w Krakowie przy ul. Starowiś nej L. 107, 

poleca swoje wyroby blacharskie.
Podejmuje się pokrywania i reparacyi 

dachów blachą żelazną, cynkową, łupkiem 
kamiennym, szląskim i angielskim, tektu­
rą ogniotrwałą lub filcem, tudzież okrywa­
nia ścian wilgotnych filcem angielskim, 
które to materyały posiada w zapasie i 
sprzedaje w większej i mniejszej ilości 
po cenach fabrycznych. (1797-7-8)

Filcowe i tekturowe pokrywanie dachów 
może być wykonane bez naruszenia gontów.

innywszelki, choćby najsilniejszy, usuwa 
zaraz słynny „ŁITOW44, gdy_ żade— —„ 
środek niepomoźe. Flakon 70 i 40 ct. a p- ,1 
Stockmara, apt. w KRAKOWIE. (1690-10-

w B u d a p e s z c ie ,  Nddorutcza 20 sz.
Aktywa Towarzystwa
Stan ubeapiecaeń . . . . •
Premie roczne . . . . .

I Police wystawione w roku 1S8I . •
j Wypłacone szkody od czasu założenia przeszło

333 milionów fr. 
3§0 dtto

34 dtto
93 dtto
33 dtto

zysku bilansem wykazanego między ubezpieczonych zaraz
(1550 13-)

Towarzystwo rozdziela 50°/, 
w pierwszym roku. ,----------

Dywidenda wypłaca się corocznie w gotówce w stosunku do ogólnej sumy wpłać, premij. 
Ubezpieczeni, którzy nie podnoszą rocznej dywidendy, płacą o 10°/, rocznie zniżoną premię.

Jeneralny ajent dla zachodniej Galicyi p. St. Biliński w Krakowie,
ulica św. .lana Sr. 30.

Ces. i kr. uprz. jedynie pewnie działający
Ś R O D E K  DO W Y N I S Z C Z E N I A
szczurów i  myszy

* (nie trucizna!)
zabójczy tylko dla gry- 

zoniów!
  1 blaszanka 1 złr., 6 blasza

nek S złr. w. a. — Szybko i pewnie działający
Ś R O D E K  DO W Y N I S Z C Z E N I A

karakonów i stonogów
i innego robactw a, zupełnie bez 
trucizny, 1  paczka 1  złr. w. a. 
Jedynie prawdziwe u podpisanego,

B. Reiss*
c. k. uprz. fabryka chem. wytworów 

(1518-13-20) w Rudapeszcie, Konigsgasse 30

BOIj ZĘBÓW

Kwasu siarczanego
jako nawóz lub na przeróżne cele chemie*; 
nej fabrykacyi, dostać można po najniżs*ei 
cenie, wagonami lub w mniejszych ilościacn 
w domu handlowym pod firm ą:

Fr. Łenert
w Krakowie przy id. Sław kow skie j 

„pod Gankiemu.
Sposób użycia jako  nawóz:

(W yjątek z dokładnego opisania w 
Reformie" Nr. 172 z dnia 1 sierpnia 1889 

przez W. Karola Zeykowskiego).
Sposób użycia je s t następny: na U)O>'0 

roli bierze się najwyżej dziesięć hekto 
trów gliny lub iłu ; lepszy ił, niż ghn j 
gdyż nie zawiera w sobie tyle krzemień 
czyli piasku, k tó ry  pod działaniem kwa 
zdaje się, że się najmniej zmienia, i za 
się tę ilość jedną  bańką zawierającą 
więcej do 20 klgr. kwasu siarczanego, E 
czem’się wszystko miesza, starannie s k t ^  
i od di szczu nakryciem słomy chroni, 
trzech dniach mięsza się powtórnie o 
kupę, pozostawia pod przykryciem na u 
dni, poczem glina je s t do użytku zdo' «
i razem ze zbożem, zupełnie ta k , jak  ^
lub też na posebodzone i poratunku Pjt ,)Z. ' 
bujące zboże, konicze lub trawy s’? g.g) 

s j  siewa, ( l Jb ' 1
^BESasaSHSBSŁSBSHSBSaaSiSgSBSgSZt
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Czcionkami Drukami „Czasu.* O dnow iedzialnv rzadca  D ru k a m i J ó ze f


